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nad ściętą gruszą • 

Halina Ańska • 
. 
Przed kilkunastu laty rosły lu buJ­

ne krzewy. wyxnacującc blcr •lejek, 
b)'ly trawuikl i klomby. Na ławkach 
3iadywały matki, a dzieci ~pały w 
wóxkach lub IJaraszkowaly na trawi,e. 
Latem ludtle pnyno$ili le:!akl l opa­
lali się, o<lonlęci gęstym Jaśminem. 
Calość olactala . korona wysokich 
xdrO\\"l'ch drxew - dęb6w, bn6z, a 
• JedneJ strony wyjątkowo pięknych 
okazów topoli. Plac ogrod<ony bYł 
metalową siatką, a wcJścl~ • lrzegla 
furtka. Ryło to piękne mieJsce. 

Jeszcze dzisiaJ. ktoś. klo tu nie 
mieszka l nie wie, co się stało. powie 
cr.asem o miejscu tym: .. 7.lelcnlec''. 
,.park'' luh ,.ogródek jordanowski". 
Mowa o placu przy ul Bohaterów 
Westerplatte w Zielonej Cótoze, poło­
żonym 7.8 budy n kan.li m· 8-22 l gn­
niczącym t•ównież z ulicami $wier­
czewsklego, Warskiego i Niepodległo­
ści. 

Najpierw czyjeś ręce pot·ozrywaly 
Ol!rodzeniP l zlikwidow~ly furtk<: 
Pr7.yjeehal ciqgnik - l cala siatka 
ot·az ławki r,ostały zabrane. l lo był 
początek końca. !;'o aleil<ach nie zo­
$!al nawet ślad. a zieler\ z~niotly ci<;­
tkie wor.y. Plac 1.amienil się w par­
king dla TIR-ów i innych ciętaro­
wych samochodów.. Zbudowano na­
wet budkę dla dozorcy. ale pewnego 
dnia spłonęła. Mimo to, samochody 
pat•kowano d~ lej. 

Na czę~cl placu starsza dzieciarnia 
1. nauczycielem - zapaleńcem. utzą­
dzlla boisko do piłki nożnej. l prze, 
krótki okres boisko takle było. na· 
wet z bramkami. Dalej jedMk plae 
był bezpań$kl. drzewa dewa•towane. 
po· kątach śmietniki, k!ót·ych nikt n ie 
spr7.ątl\l. 

W drugiej polowie lat 70-tych mia­
sto. os>.olomlone rozwojem motot·vza­
cji. gwałtownie poszukiwało miejsc 
na parkingi. Zjawiła się wio:c na pła· 
cu ekipa techniczna - i zaczęła ro· 
bić pomiary nes<tki drzew miały 
r.ostać wycięto, n ziemia dokładnie na 
całej powierzchni oblana betonem. By 
la to perspektywa tak stras>na. że na 
wieść o niej ludzie wyszli z miesz. 
kań. Był lo chyba pierws>.y w Zie­
lonej Górze zbiorowy protest pneei­
wko degradacji tzw. środowiska natu­
mlnego, a zarazem przeciwko decy· 
zj i władzy. Jol< potem się okazało, 
podobno decyzja ostateczna jeszcze 
wtedy nie zapadła l robiono tylko 
przymiarki. 

Delegacja mieszkańców Jnterwenio-

wala w Urzędzi e !lliejsklm oraz w 
K.,.W PZf:'R - l O.Siqgnęla ul. Budo­
wy parkingu w lym miejscu tĄnie­
chano. Byłby to ueszlą sr.ósty pa•·- · 
king w promieniu 50-150 m! Jeden 
zbudowano właśnie u zbic!lu ulic 
Bohaterów Westerplatte l W:u·~klego, 
vis a vts POC2ty. kosztem zresztą pię 
knego, źywego do ostatniego momen­
tu, małego parku, ..: wysokimi drze· 
wami. które zostały wycięte. Drugi 
pat• king zbudowany, ' został kolo Fil­
h:\rmonll, tr?.eel l najwi'll<Szy - na 
Placu Wielkopolskim, czwarty przed 
Domem .,Centcum", piąty >.aś był r.a­
plano\\·any pr.:ed t rwającym w bud<J­
wle ~machem, w którym mieści się 
obecnie ·$klep .,Hermes''. 

Pt·ot~tując przeciwko wycinaniu 
drzew •i budowle parl<ingu, 'delegacja 
wyJożyła wówc~as władzom miast~ 
swoje racje. potrzeby i postulaty. Ze 
clętko się zyje ludziom $ciSnlętym 
międ~y parkingami. w jednym ~ naj- · 
ruchliwszych punktów Zielonej Córy. 
Ze wdycha się tu znacznic więcej ku­
t'zu i spalin, ni* n11 nowych osied­
lach. Ze- zieleń potrzebna jt>st do ?;y­
cła, jakże bez niej wychowywać dzie­
ci?. - P.rosimy cię. wysoka wlad>.o 
micj$ka, przywróć nam park. laki, 
Jaki był, a my obiecujemy społeczny 
udział w pracach. 

PostuJaty mlc~llkat\aów w ogóle nie 
zostały wzięte pod uwagę. Teraz nle­
klór•y mówią, ze r.a słabe było ptoze­
bicl<', zbyt ople.~zaly komitet osiedlo­
wy, zabrakło tct zaprzyja:inlonego, 
bqdi zainteresowanego radnego, któ1-y 
temat ten wniósłby pod obrady MRN. 
Są tci zarzuty, że nie było oparcła w 
prasie - co jest pt·awdą mo1.e tylko 
czf;Ściową, poilicważ .,Nadodt·ze" pi­
salo Pl\l'ę razy, a "Cazeta Lubuska' ' 
t'Ównież. o czym - za cbwllę. 

Tak bywa, że prZyjdzie petent, wy­
~ada się i na tynl koniee. bo urząd i 
lak uobi, jak chce i jak wcześniej 
postanowił. Tnk więc na plac przy­
lechały kopat·k l oraz zwiezione zo­
stały ielazne k6nslrukeje i wielkie 
Ilości rczmaitych materiałów budow­
lanych. Z początku były to sądne dni, 
nie wkrótce nastala cisza i bezruch. 
Jedni mówili, te buduje się PZU. In­
ni, t e cech rr.emiosl. Jak się po P\\ru 
latach okazało, rację mieli ci dru­
dzy. 

Tymczasem miejsce to >:degradowa­
ło się już ostatecznie. Nie najwięk­
szym :złem były ksruule, strzelnice. 
l cyrk, który w pneszloścl rozbijał -

• 
. tu, nam~oty. Tet·a; · nn pracu b l/do wy 
w -,;bitym z deśek kantorki.!" groma­
dzlly się mętY Pilackie. Nocami bu­
dziły lokatorów dzikie wrzaski t ry­
ki. Zbieracze butelek ka:!de:~o ranka 
mieli tutaj dobre łowy, a gdyby zgar­
nąć kap<ie i zakn~tkl. usypałaby się 
wysoka hałda. Na t•azlc leżały hałdy 
ziemi. które spri\Wialy, że było tu 
zacisznie, więc pijacy robili sobie Je. 
gowlsl<a. Latem cuchnęły tu rentl<i 
zagrychy. a zinlą dzieci jetdziły na 
saneczkach. 

Gmach rz~miosla o b ja wił s i~ wiQ<­
ną br. Mieszkańcy okolicMych domów 
pątrzyli nań z ni echęci~, ale roimo 
wszystko 1. nadzielą, :i:e to ju~ ko· 
niee. Padly ofiarą dr11ewa z jednej 
<'rl)••y i pod budynek poszla spora 
cz~ć powier7-chnl placu. Ale zosta!o 
jeS7.C7.e miejsce na zieleniec! Wystar­
czy postawić z dwóch stron tabliczki 
z 7.&kazem wjudu, a tym samym 
zlikwidowany zostanie przejazd przez 
plac - między ulicami Bohaterów 
Westerplatte l Warskiego! Potem tyl­
ko skopać ziemię. zasiać trawę, z:a. 
sadzlć drzewka l krzewy ... 

Ale stało się odwrotnie. Znów przy­
jechała koparka - l znów zwie-tlono 
malet·la~y budowlane. Tym razem )W. 
dosłownie przed nosami mleszkat\ców 
zaczęła się now·a budowa. Zaraz w 
pierws>-ym dniu padło oUarq ukocha­
na przez wszystkich, zdrowiutka. po­
kryta wiosennymi pąkami, ,::rus•A 
?.rąbano też rosnący obok orzech 
Sci~Ch\ dokonano cichac'-em. w por1-e, 
i:dY wlljkszoś4 ludzi pt'?lebywala w 
mieJscach pracy. 

w okolicznych domach zawnalo. 
Wszyscy wylegli na zewnątv:. Popro­
s~ono totoreportera ,.Gazety Lubus­
kiej" - i nazaJutrz ukazała się kry­

. tyczna notatka ze zdjęciem ścl~tej 
J:rus1,v. t<ilka innych drzew zostało 
7-agrożonych, gdyz koparka uszkodzi­
la poważnie korzenie. Oburzeni mie­
szkańcy jednomyślnic postanowill 
zwołać wiee i ?.ażądnć obeenośct na 
nim - wiceprezydenta. w które~o 
l(eslil 7.najduie . się resort gospodarki 
komunalnej i ochrony środowiska. Pa 
Ało na7.wlsko wlecprezydenta Blacho­
wiaka l do. nie&o powędrowała dele· 
gaci a. 

Wiec odbył się 27 kwietnia 1987 r. 
zgromadził około 500 osób. Wielu mie 
stkańc6w przyprowadziło dzieci. Był 
obecny przewodniczący komitetu osle­
cttowego. Zjawił się przedstawiciel 
wlad~y. ale nie ten, którego oczeki­
wano. mianowicle - wiceprezydent 
Karc~ar w asyśc!e dw6ch architck· 
łów mleJsk!ch - byłego i aktualne­
~to oraz paru urzędników. Spotkanie 
miało pnebteg but'7.1iwr. Przedstawl­
ciele władzy z początku próbow~ll 

l 

P!:-JSSN llł$5-1661 Nr lDdck•a 86 650 . 
' 

• l 
• l 

·29 listopada Odp~wiadamy 
' 

• na te pytania: , 

• 

• 

• ' -· -- •- • , _ ___ R~O ·-·~ ~~~&-

• 



\ 

• 

.l l'eflek~~ 
. ~ewolucja trw~ 

W zbrojnym gowstaniu w Piotro(!ro­
dlf!e p'oleg!o sźeść osób. Sądź-:, źe w 
o'YY';' ~Z:lłsie. w tym ogromnym mieści., 
c<fd>:!enme Wlęc~j. ginęło w róźnićh wy 
padll:ach. Bolszew1kom latwiei było ~o· 
być władzę . niż ją · utr?.ymać. Narzuco­
na zwycięsk·iej, niemalże bezknvawc; 
R.ewolucji, wojna domo\va i interwen~ 
CJa zbrojna kilkunastu paflstw pochło­
n.ę!a, po,-obu z1·esztą stronach, setki ty­
SI_ęcy of1ar. Z tymi, którzy w tych cięi­
kiCh latach zmarli z głodu i chorób nie 
trik~ na Powoliu, z pewnością były" mi­
liony: Po Ple~wszym, wszystko parali-
7.':'Jącym s>.oku, stary świat tak ' łatwo 
me chciał odejść do historii 
' Niezapomniane 'vra1eni~ ,vy\viera 
maleńki! wobec dzisiejszych kolosów. 
pancernik ,.Aurora'', sk'ąd iskrówką· na.­
d_a no ~a '":szystkie sh·ony depe&zę o zwy­
~u~stw:e P>OtJ:ogrodzkich robotników 
zołltierzy, l m1ało to wcale nie mniej~ze· 
znaczenie ni.i ów ,.wystrzał armatni" 
~dany kil.ka godzin wc?.eśniej i jak 
w;ad.~mo,. s lepym pociskiem. i!lbY nie 
zlall!c Pwtrowe,go miasta. Lenin zakła­
da! przecież łag'odną rewolucję. €zek~·· 
tak7.e nie od razu powołano. Powolano 
Ją zres~tą .do .obrony mlodzrutkiej .wła­
dzy, ktore) Już nązajutr?. z wielu stron 
zarz~cono pętlę na szyję, WYPaczenia, 
~ó~1ąc nas?.ym językiem, przyszły póź-
IHeJ. -

Nie n1niejsze wraienie wyw,era p>· 
kaz:(wany w Gorkach odt·ęctuie przez 
Lei'H~a sporzl}dzony pl,an zelektryftko­
wama t~j wówc~as podmoskiewskiej 
ws1. Ros)a., kraj tak~e wówclas priecież 
o~romny, gu1ęła nie tylko '" metafo­
l':(Cznych. cie~oś.ciach. Rewolucja przy 
n1osl~ jeJ takzc zarówkę. Ostatnie sia­
d?: meprawdopodobnego 7.aco!an•a Ro­
~~~ Romanowych szczególnie na połud­
mu_ tego kraju można spotkać jeszcze 
dZIS, 

. Wojna domowa, interwencja t<l hyly 
pterwszc, trudne .do wyobra•.cnh. cio· 
s~ zadane Rosji 1ładzieck;e ; l'rocluk­
C)a przemysiowa w tym pań5twic w 
1920 .roku była siedmiokrotni~ nii57~ 
w porównaniu do llH3 roku, a przeciei. 
Rosja carska nie była potęg~ przt•mr­
słową, ustępowała Stanom Z-jednocr.~­
nym Ó ':niliony ton wyproaukowally~!! 
to(varów. Kr~j Rad Istotnie wyłonil się 
z chaosu womy domowej, z krwi, hic· 
dy, ~lW!i?b. lfbl ..,., ·, "''~'· ~ . 1 

..So~;~j.izm to. ,oczywiście,. jak• ·kaidy 
ustroJ 'społeczny, dzieło zbiorowe. .W 
Związku Radzieckim bttdowany i1a 
ogromnym tery!orium, właściwie kon­
tyuen.cie. nad którym nigdy l(Upełnie 
me zachodzi słoi1ce, przez wiele lat w 
i7.0lacji, rzecz oczywista bez 7.adnych 
doświadczeń,. przez ludzi z wszystkimi 
ich zaletami i waóatni. Dla milionó v 
?hY}vateJi radziecki.ch dro~:a Jo s •• zja­
hzmu to była .,droga pl'ZeZ mękę''. ale 
także poprzez .,wielkie piece Magnito-

k .. ' gors a . bezprzykładne ratowanic .,cze-
lusknowcó\v" ni.epowtarzalny w swoim 

• suf.owym pięknie Kana! 'Fer;;nils!<i wy .. 
tcopany dosłownie motykami, ale hik~e 
nieprawdopodobny strach, strach 
towarzyszący ludziom w !ch własnych 
domach od przebudzenia s'•ę do zaśni~­
c:a. tak znakomicie opisany w .,Dzie­
ciach Arbatu". 

• • 

NIE ·MA GOTOWYCH RECEPT 
Wcz<l$ne lab os.iemd•iesiąle to ,.okre 

sY nadziei i roz.czarowań''• by utyć tu 
słów l\llieczyslawa F. .l,l.flkowskiego. To 
kolejny protest .klasy robotnic?.ej pne­
oi\v.ko ·wypaczeniom socjalizmu, jego 
s formalizowaniu i zbiurokratyzowaniu. 
To naturalny pi'Otest przeciwko ,.Pr<>- · 
pagandzie sukcesu". z.aV..łamanemu 
ksztaltowanlu opinii publicz.nej, lanso­
waniu .hasla o Jedn~ści mol'a!no-patrio· 
tyczł)eJ calego spolecze:1stwa. 
' A nieco pótniej zaostrzyła się wyraź-

nie' pola.ry.acja stanowisk. Zakotlował<> 
~ię w !<>raju. Dogmatycy i rewiz,joniści, 
ekstremalna ?.acietrzewiooa opOzycja 
niszcząca totalnie dorobek powojęnny i 
- partia, która na swym IX N~d'lwyez~j 
nym Zieźd'lie sformulowala vrogrMn od 
nO\\t),_ i l·.eformy, wytyczyła lini<: "wa)kł 
i poit.~.zumienia". Podstawowe organiz.a-. 
cje partyjne, okaleczone i obJ)lałe, os!a­
bl<lne ideologieunie i organizacyjnie, z 
trudem odbudowywały swój status. Z 
k·rY.tycznej oceny niedawnej pneszlości 
)ak i i leninowskiej nauki o pa'l'tii wy­
plywaly kónkretne wnioski: zachowując 
nienaruszalność zasady centralizmu de­
mokraiYcznego w pariii, w>.rnocnić 1.de-

ZBODR.A. 
> -

Ożywienie współpracy 

ze Szwecją 

U\Jiegle lata pr·zyniosly dalsze oży­
wienie ll'adycyjnie dobrej współpracy 
NHU - Szwecja. Rozwojowi wszech­
stronnych stosunków· mi~dzy tymi k ra 
jami sprzyjają niewątpliwie dógod1ie 
,J..l!ączcu:u pr:ccl t3ałt.yk oraz ko rz . .-"·$U.l:i. 
s truktura gospodarki obu krajów. Jed-

cydowanie jej wewnętrz11y demokratyzm 
jako fundament rz~zywistej, a 111e dek­
łaratywnej jedności. I p0 drugie. - s!J:ze 
gąc -kiero{vni.czej i 'przewodniej roli par­
tii w życiu kraju, trzeba odrzucić, wyr­
wać z kol·zeni-allli, adminislr:tcy jne for- . 
my jeJ d,ziałan·ia, doskonaląc i wzbogaca 
jąc właściwe partiii 1tretądy oddziaływa 
nia politycmet(o. 

Tal<ie wnioski potwierdził l uzupełnił 
X Zjazd. 1 te wnioski nie pOzosiały .,pa 
pierowy.m tygrysem". Z leps-zym lub gor 
szym skutkiem pnystąpiono do ich ·u­
rzecz.yw'tstnienja we wszys~Kich omi­
wach PZPR. Niestety, apatia cz~ści spo­
łeczet1stwa, głęboki kryzys gospoda·rczy 
i wiele jeszcze innych p rz,yczyn spowo­
dowalo, że - pomimo I'Ozlfcznych no­
\vyćh ;.lkt6w u.~tawodO\\."<:zych, roz.szerze 
nia koal•jcyjnego systemu sprawowania 
"·ładzy, realizowania postulatów PR<h'l 
i widO<>U'Iego gołym okiem .kształlcwa­
nia pluralizmu - zbyt wolno \oczył s;ę 
leJ! P>'oces przemian, tak~e w partii. 

Dzisiaj stan~liśmy u progu koniecznoś 
ci zradykahowania wszelkich działal1 
społeczno-gospodarczych oraz zmian mo 
deiowych minłania podstawowych orgs-

szybko normalizacil stosunków między 
NRD i RFN, widocznej zwłaszcza J()O 
wizycie Ericha Honeckera w 'Bonn i 
jego rozmowach z tamtejszymi poHty­
kami. Ich efektem jest liberalizacja 
p·rzepisów NRD w sprawie wydawania 
zezwoleń na wyjazdy. Jak pisze cyto­
wany już .,DJE WEL'l"', od początku 
przysz\ego roku ponownie rozszer1.0ny 
zostanie krąg o.rób, którym będzie się 
wydawać takie zezwolenia. Nowe re­
gulacje dopuszc~ają takie moiliwość 
uzyskania zezwoleń na \Vyjazd~· przez 
pracowników aparatu pa1·tyjnegó oraz 
czlonków organłzach paramilitarnych. 
Objęte nimi zostaną lak~e mlode ko­
biety po ukończeniu 18 roku życia. Na­
tomiast męictyźni ze względu na obo­
wiązek służby wojskowej liczyć się mu 
szą z lzw. kwarantanną, ktsSra tnvać 
może. zależnie o rod1.aju słuiby, od 
sześciu miesięcY do ITzech lat. 

nak w ostatnim okresie po obu su·o· Warto pod,kreśliĆ, że wraz ze wzros-
Ii8ch l3ahyl:u podejmuje si~ wiele dzia- tem wyjazdów oby,qateli NRD do RFN. 
la11 mających na celu dal3ze zbliżenie. maleje liczba osób. które nie wracają 
Widocznym tego pnykJadem była Oli· do swojej ojczymy. w grupie obywateli 
cjałna wizyta sek:·etan:a generalnego poniżej 60 roku iyc)a dccyz><' •.v ,1>1'<1-
K~, NSPJ, przewo~n.iczącego Rady P~ń wie po~ostania w Niemczech Zachod­
s.l .a !'!'RD - . Encha. Ho':e~kera v nich ~(jjęlo zaledwie 0,3'1 proc. wy.jeż 
SzwecJI. Wedl.ug z~odneJ op1nu ol>se~- diających. Wydaje się. ze te właśnie 
watorów po )ednc) 1 dr11g1ej sll'Ołll<;' jest głównym pOwodem liberalizacji 
!lałtyku zapoCUIIkownh on~ nowy, wy l. dot~·chc•..asowych J>rzepis6w NRD w 

-~Y.,,~!~P ' ~"?.• • ''i?,l\l~~J, ,slosun~a.cl). łt! ~brft'Wie~woju ~uryst:rkt 't!O"•d'!lugtc!IQ 
..-oapl$any~program .. rQZWOJu slósunkó,w 1 · , . • . •• . • 
handlowych i gospodarczych, oprócz l>anstw~ "'~JlllCCklel(o. J~k W):mka '' m 
t:·adycyjnei wspólpracy mii:dź.v f~r~ac)l Enc!~a H?neckera. ~;ekazan~! 
obu krajamt. przewiduje dalsze zacleś p.asl~ w C7o3S!e WifYtY w n. N .. do kon 
nienie współdziałania P<Jmiędzy po- ca leJtO roku l(ra~1ce tego kraJU prze: 
szczególnymi firmami i przedsiębior- kroczyć ma Jącznte 3,2 mln obywateh 
stwami o~at rozwój kooJ>'eracj! w pro- NRO. 
dukcji przemysłoweJ. a także wspólne 
dtialania na ry11kach trzecich. Realiza· 
c ja postanowiel\ za wartych w tym do-
kumencie jut trwa. \'V roku minionym 
eksport szwcdz~dch m tt:.zyn i apayatu 
ry przemysiowej oraz wyrobó.w prze­
mysłu mo\oryzacyjnego był o prawie 
30 proc. wyższy niż w roku 1985. Po­
llobne tendencje również wystąpiły w 
ekspOrcie usług budowlano -montaio-
1\'ych 11a rynek NRD. 

(:<) 

Zycie muzyczne 

Wieloma osiągnięciami szczyci się ży­
. ci e muzyczne w NRD. lstnfeje tu ·30 sa­
modzielnych zespołów, a w~ród nich 
tej !<lasy, co Drezde•iska Orkiest1·a Pań­
stwowa, Lipski Gewendhaus l Berliil­
ska Orkiestra Symfoniczna. Nit!zaleinie 
od t.ych zespołów, 43 orkiestt·ami dyspo­
nują. placówki teatralne. Przejawem ich 
działalności jest 6' tysięcy koncertów 
rocznie dl;i blisko trzech millonów słu­
chaczy, MiędzynarodOWlj stawę zyskały 
dwie sceny muzyczne w stolicy NRD: 

' n\zaCJi pa~ly}nyeh w ..a.kladach 1»"\CY• 
środowi'lkaoh społecznych; w mi8$tach i 
na wsi. 'l'o po pl'7.eprowadzonej ostatnio 
reorganizacji Centrum l w obliczu cr.eka 
lącego n~ referendum, dotyczącego 
wsMkże nie tylko problematyk; gospo-

.••• •,··:) , •· ~.1 · .. ~ •. 

Z REGIONU 
darczej ale i ~zerckQ pojn1owa.neJ samo­
rządności - stawia wobec> czloJJków P''' 
tii nowe .zadania : radykalnej zmianY, ~po 
sobu myślenia i dtlal~nia. Clębokiego 
zrozumićaia zachodzących przeobraie11 
.zarówno u na~. jak i w Związl<u Ra­
dzi~kim. Aby szybc;iej wygrzebać si~ z 
tego dołka kryzysowego, 1\alciy zatem 
zm ienić zarówno styl pracy, iak i s!yl 
życia. To brzmi jak truizm, al• taka jest . 
prawda. Dot:;c?.y ona również ws7.y$1-
kich ludzi z legitymacją partyjną. Doty­
cr.y ona ich przede wszystkim ... 

Mówiono o tym obs·zernie na· ostatnim 
plenarnym J>QSiedzeniu Komi.t.etu WoJe­
wódzk:ego PZPR w Zielonej Górte .. Op!­
nie egzekutywy KW wyra~ił sekretarz 
Józef Malańczuk. Wyraźnie zaznaczył, że 
dzis:~j - \\' dobie reformy, rozwijania 
samod1.ie!ności i samorządnośCi - n ie 
ma gotowych recept na akty\\'ną . d1.ia-

Nowa fil'ma 

radziecko"' 

zachodnioniemiecka 

Agencja AFP poi.nformowata, 'Że za .. 
padła decyzja o utworzeniu mieszane­
go przedsiębiorstwa •·adziecko-zachod­
nioniemiecldego, któt·e ''a terenie :.:SM 
produkować będzie żurawie samojezdne 
o ud:lwigu 45 i 60 ton. Siedzihfi jego 
będzie Ode$sa. a produkcja ma się •·oz­
począć w przyszłym roku, pod auspic~ 
jami zachodnioniemieckiej firmy Lieb· 
herr stowarzyszonej z kilkoma miejsco­
wymi !irmań1i radzieckimi. Ustalono 

' pr0clukcję I'OC?.ną na 700 żurawi, a za-
micl·zenia na PI'ZYSZIQŚĆ przewidują, że 
wytwarzać sic będzie' ' ~ie urządzenia 
z udźwigiem 160 ton. Nie podano wat­
tości !i nan.sowt'j pl·z('()sięwzięcia. 

Firma t,.iebhen· od 20 łat współpra­
cuje z radzieckimi organizacjami han­
dlu zagmniC?.nego. Dostarczala ona 
skl· ... yn·c Oie5(6w ci(), $<'-'no··•,ocif. ·· mo~­
kwicz i kNml/-"'· a także spr7.ęt dla ru­
rocią~rqw. ;za$ w 198.1 r·. ~?.•ta;~.t-1.'11 3po 
si~: żurawi teleslto~l)\\·1~~. • ' -

( >:) 

l 
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Politycy czy aferzyści ? 

Tąkie pytanie coraz częściej stawiają 
środki m?sowe;;o przekazu w Republice 
f'ederalnej Niemoce. Jeszczo nie ucichła 
głośna afera wokół łapówek placonych 
wielu czolo\vym politykom przez kon­
cem Flicka. jeszcze cale państwo emo­
cjonuje si~ głośną aferą w Szlezwiku­
Holsztynie, a juź hamburski tygodni!< 
.,Spiege!" ogłosił następną brudną spra­
w~:. Minister Zdrowia w rządzie krajo­
wym Nadrenii-Westfalii zapragnął ost­
rzec młod~ież przed groźbą AIDS. w 
tym celu zlecił !irmie ,.Bruno - zespoły 
artystyczne" opracowanie rewii. 1\tini­
sterslwo zapłaciło 83.000 marek za "h·u 
dny artystycmic l muzykalnie do opra 
cowa~ia temat" oraz dalsze 10.500 marek 

ła-lootć POP. WS&akie jest pewne, źe t.o 
one powinny inspi.rować. i dawać impul­
sy ~>owym inicjatywom, wystrzegając 
się schema\y.zmu i szablonowości w co­

. dzienny m działaniu. Chodzi• pneto, aby 
kaida POP '""iokJi.wie oceniła swoją k<»l 
dycj~ i po nowemu tl·aktcwała swoie 
!unkcje statutowe: prograłllujące, kOJ;l­
trolne lllS!>iratorsl<ie i kad1·owe. Sa·mo­
dzieL'l~ść POP będ~ie wówczas auten­
tyczna, jeśli potrafi ona we wła~nym za· 
kt·esic podejmować decyzje społeczno-pO 
lityczne, nie czekając na odgórne dyrek­
ty;vy. Do najistotniejszych zada1i w pra 
cy wewnątrzparty in ej nale:iy u macnianie 
małych organizacji partyjnych, odwat.ne 
poszukiwanie nowych ro~wi~zań spolecz 
no-gospodarczyth i konsekwentne tor()· 
w;anie drogi drug!emu etapowi re!orJYlY 
gospodnrczej. Ńa własnym podwórku, 
we \VIasny·m środowisku, ale ·- r.ie tra· 
cąc z pola widzenia potrzeb ogólnokra. 
jowych. 

Podt>isuję s:ę pod słowami I sekreta­
rza KW Zbigniewa Niemil\skiego, który 
1.amykając o)?rady powiedział mniej wi~­
cef tak: ~~·ie ma uniwersalnego modelu 
rozwiązywania problemów naszego c1.a· 
su. Ale pewne jest, Jż głównym kry­
' terium oceny pracy ka~dcj POP jest i 
bł)dzie skuteczność podejmowanych wy­
siłków. l krytycyem wobec lego, co sami 
robirny, i co robią i-nni. 

Z F.NON ŁlJK ,'\SZEWJC'.l 

ści szkół i klubów młodzieżowych. Do­
piero "~piegel'' ujaw·nil. że finna Bru­
no jest własnością pana Bruno Knus\a 
występującego jako śpiewak. ak!'or, ak­
tor lalkowy i będącego poza tyfn zię­
ciem pana ministra Heillemanna. Z 
chwilą gdy zaloźYł przedsiębiorstwo ar­
tystyczne,. dostał od ' ministra Budo,.-n ic 
twa Nadrenii -Westfalii 102.000 marek 
na przebudowę starej knaJpy na teatr, 
jako bezzwrotną dotację. Miasto Dor· 
tmund, rządzone przez kolegów partyj· 
nych · Heincmanna, który jes~ równici 
przewodniczącym najwi~kszegó krajowe 
go okręgu SPD Zachoqnia Westfalia i 
cz!onklem władz naczelnych tej partii, 
dolotyło daiS'te bezzwt:otne 43 tysiące, i 
później jeszcze 5000 marek . Krajowy mi 
nisler Kultury tei uważa! za konieczne 
popierać zamierzenia kulturalne w Dor\ 
mu nózie· 1 przesłał na· konto Knusla 
dalsze 10.000 marek. Heinemann interpe 
lowany przez prasę i organizacje par­
tyjne w sprawie twierdzeń' ,.Spiegla" o­
~wiadczyl: .. Wiem, że zięć dostal to wszy 
st.ko f zawarł umow<; z moim resortem, 
którą podpisałem, lecz la w tych spra· 
wach nie wywierałem żadnego nacisku. 
NajwyteJ rozmawiałem z którynlś' z ko 

' legów ministrów na temat zi~cia pod­
czas posiedzeń rządu. jak to się rozma 
wia siedr.ąc obok siebie. Nie pamiętam 
iedJnl'k, czy tak b~·ło." 

.. '1. • 

(tema) 

Inne_ hasła, -dawna treść 

Jak co roku, organizacje rewizjonis· 
•tyc~ne w RFN obchodz\ł,y w tym roku, 
w różrlych ternnnach, tzw. D·ZlCh Stron 
Ojczyslych. Gośćmi tych imprez byli, 
jak zwykie, także oficjalni pr.zcdstawicie 
Le rtądu federalnego i wladz lokalnych. 
Liczni po)itycy opublikowali teź -
- przeważnie na tamach prasy rewizjo­
nistycznej - okolicznościowe teksty. Na 
lamach .. Volksbote"(nr 38) uczynil to 
na przykład federalny minister· spraw 
wewnętrznych. F riedrich Zimmerm.ann. 
Znpe.wn\ł, że również w przyszłości. na 
miarę s\vych sil i !"Oiliwości, będ.zie 
wspierał .,odpowiedzwlnq !>racę. z,~,ąz." 
k1~ WyiJędzonvch''. Podobme Jak •nm, 
nawoły~vał do kontynuowania wysiłków 
mających na ceł!' zapewnienie ,.roda­
kom w europejskich państwach 1oząd1.o 

na uzupełnienie kostiumów scenicznych, nych pr?.CZ\ komullis~ó,~" pi·\\~Va do 

Często zastanawiam się, Jaki byłby 
socjalizm, gdyb~· nie przedwcze$na 
śmierć Lenina. Była la śmierć dla 
socJal!zmu niewyobrażalnym ciosem. Le 
nin zmarł mając zaledwie pięćd~iesi:J'. 
cztery lata. Wszys~y o tym wiem~. ale 
l'Zadko lo sobie, uś·{vindamiamy. St.al on 
na czele stworzonet:o p'rzez Tt<>wu!ucj~ 
paiJStwa bardzó krótko. Zwiedzając m11 
zeum ~v Gorkach uświadomile•n so­
b ie. ie było to mniej nii sześć lat. t>rr.~z 

Szwecja od wielu lat specjalizuje się 
w budowie nowoc~e~nych hoteli na te­
renie NRD. Ozielem szwedzkich fi!·m 
są hotele w Berlinie. Dreźnie. Rostocku 
oraz w kilku innych tutejszych mias­
tach. Perspektywy najbliiszych kilku 
łat rysują się jeszcze korzystniej. t,ącz 
na wartość podpisanego niedawno z 
dwiema firmami szwedzkimi kontrak­
tu na budowę linii produkcyjnej w 
l<ombhlacie chemicr.oym Bitter(elde ma 
w~ieść l mld koron szwedzkich. 
Szwedzkie przc<J:;:h:b1ofstwu ~n.t!'~H~ttln­
ne będą na wielu inny•ch budowach u 
naszych sąsiadów - '\ Odry. 

Opery Pa(Jstwowa oraz KomiC?.na. Rów­
nie słynną sceną jest. z pietyr.mem od­
budowana po wojennych zniszc>eniach 

, zabytkowa S.empe1·opera w Dreźnie. 
oraz po 500 ma.rck d la kaidej z wystę- .. 1>ietęgnowa.nia ws)>olme z mnym• 

' pu.jących osób za poszczególny. występ. · . Niemcami tolosncgo i!fcia lw!t~•.r«<n~-
oo !I>IJZIIOWMłla SWO]Cj reh!lll nraz 

' wiele miesięcy Lenin cięiko chorował. 
był sparaliżowany, woźon-o go w wóz.­
ku inw~lidzkim. Był wielkim p!'1,vw6d­
cą partii, pa1\stw<i.· międzynarodowe~o 
ruchu robotniczego, przywcidcą - de­
mokratą, w pi·zeciwiel\stwie do- Stalina, 
który był przywódcą dyktatorem. 
Wiele cech Lenina było po prostu Sta­
linowi o.bcych. Niewiele Je.~t postaęi w 
dziejach ludzkości, które by, podobrlie 
jak Stalin, pozostawiły po sobie tak 
głębokie ślady. pozxt.vwne i ne.l!atywne. 
dobre i •złe. Sądzę. :\e ,g.iektóre ne)!a­
tywne siady pozo~tawione PJZC7. Stali· 
na tkwią w socja!iimie do dziś. I bę-
dzie bardzo trudno je wyplenić. · 

Jeszqe nie w,zJ$asły wszystkie Ol!llis­
ka wojny domowej a jut Lenin cxłwo­
lal się do gospodarczej zbiorowej i In­
dywidualnej aktywności, bo socjalizm 
to takte ak1ywność społecwa. Nie mo­
że go zlmdować bierne, poj!rąione w 
apatii, społeczeilstwo. To, co si~ od kil­
kunastu miesięcy dzieje w Związku n~ 
dziecl{im: pierestrojka. przebudowa. 
,.rewolucja \v rewolucji" jak określ? ja 
niektórzy ha Zachodzie, jest równic;,· 
powrotem w nowej sytuacji cywili7a 
cyjnej i politycznej do poczatków so­
cjalizmu, do jego iródeł, do idei i za­
sad Lenina. 

Rozpoc~ynająe w 70 la~ po szturmie 
na P,ałac Zimowy, d'o którego tak przy. 
naglał Lenin, zbiorowe dzieło pn~hudo · 
wy w ZSRR. Michaił Gorbaczow wca­
le nie retorycznie zapytał: jeśli nit' my, 
lo kto. jeśli nie teraz, to kiedy? 

To dramatyczne pytanic dotyczy ·•ie 
tylko ·obywateli Zwi~zku Radzierkie;:o 
Nas, Polaków, też. 

JACEK WOCłł 

Pr.ogram 1vspółpracy zakłada takie 
wzrost eksportu NRD do S~wecji. Bu­
dowlani NRD wznoszą obecnie jeden z 
największych terminali kolejowych w 
Sztokholmie. - Jch dziełem Jest l"ówniei 
nowoczesny ośrodek obróbki metali w 
•ał<!a<lzic Mjoelby. ~ t\ieh.~wc::l p•>doi­
~ane r.ostaną kolejne kontrakty na do· 
stawę podobnych urządzen do Szwecji . 
Zawarto równiet porozumienre -źegłu ­
l!owe w sprawie wzajemnej wymiany 
ekspertów !(ospodarczych. Wszystko to 
ft,:a•lOwi nowy P]('nH'"l' '"1 tłł)~ .. ·C"tl'"'~.?.:~~l ... 
wej wspótpracy óbu sąs\adulących ze 
sóbą przez Baltyk kraió~v. 

(X) 

· Przepełnione pociągi 

do RFN 

Jesień przyniosła dalszy wzrost wy­
jazdów turystycz.nych obywateli NRO 
do RFN. Widać to 1·ówniet w pociągach 
z Saksonii, Meklemburgii i Turyngi· 
które przyjeżdują do Niemiec Zachod 
11ich przepełnione. Jak ' pisze ,.DIJ:: 
WELT". dla ich rozładowania wpro­
wadza się na terenie RFN pociąg! do · 
daikowe na najbardziej ruchliwych 
szlakach. 

• 
Ożywienie ruchu turystyczne)!() mi~-

d.?.y dwoma państwami niemieckim! st~ 
nowi kolejny przykład postępuJącej 
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Układ o ochronie 

przed radiacją 

RFN i NRD parafowaty ukJad o och­
J'onie pt·zed radiacją. Według informa­
cji federalnego ministerstwa ochrony 
środowisk.a, układ nawiązuje do poro­
zumienia· wiedeńskiego o natychmias­
towym informo,waniu się 'O awariach 
j~d•·owyćh, zawartego • JlO awarii w 
Czernobylu. 
Układ reguluje wzajemną wymianę 

informacji energii jądrowej. Republika 
Federalna l NHD zamier>..ają powiada­
miać się takie wzajemnie o ,,11iezwy­
kle podt>iesionych warto~ci<tch ra.dioa.­
ktywności", których .,nie można vr~­
pisać atvarfOlłl jądrowym na ich obsza­
r.ze". Ponadto uzgodniono wymianę in­
formacji .o metodach i wynikach konb:o-
11 ochrony ptozed promieniowaniem, o 
obiektach dla nap1·omieniowanych ma­
teriałów paliwowych m·az o usuwaniu 
odpad9w l'adioaktywnych. i o zamie•·zo­
nyin uruĆhómieńiu - urządzeń ' (echn11<i 
jądruwej. 

'll 
\ 

Ministet· Heinemann jut od dłuższego 'Po~lugiwonfa s(ę ;ęzykiem oiCZllstum". 
C7,8$U zachwalał tę akc)~ ! domagał się 
wystawienia rewii w maksymalneJ ilo- (>:) 
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- Sprudr.J.\, nie aprzedaJ4, Ja tam, 

panie, ule ole wiem. Co mnie ool obcbo 
dz'ł! - Krn lakowa oderwała ręce od 
n t.aebel, odęszla, nwolala na k~piJice 
się w jeszcze ciepłym pi~sku kury 1 ta· 
wrócilr. pelnr. ciekawości. - A skl\d pan 
wie, i e Jt'sl dom do sprzedani:.? - SPY· 
lała chytrze. 

- Z gauty - odrzekłem f zaraz zln 
palem si~ na tym, 2e pcwnie ktoś u 
Krysiaków pncgląda ,.Guet~ Lubuską". 
Zresztą, gdyby Lapkow~ka dala o&lo­
nenie do "Gazety", cala wid wicdzia­
łaby o tym. a Krysiakowa pierwsza. -
.. Z Gnut~· Poznarukiej" - szybko po­
praw•lem si~. 

E""no'rnlcmej, cboć w teehnik\un szlo 
jej nletle. Rodzice byli jeszcze młodzi, 
prócz niej mieli dwóch synów, jeden 
był w technikum rolniczym. drugi koń­
czyi pods(awówkc:, więc poradzili, by 
Stanisława poszla do państwowej robo­
ty. najlepiej do banku rolnego. - N" 
•iebie zlll'obisz. a jeśt dostanie~z u nas 
- llumaczyli zapłakanej córce, g::!y li­
ttonou przy!liósl liot z P oznania. - Z ' 
rok xnowu popróbujesz. O. Zbycho 11·:: 
nie zdał, porobil w szpitalu i p:7:yjeH 
)!O. niedługo b<:dzie leka:7:~r':l. - C<>­
dzieanie o szóstej Sta!lisława w•ladała 
cło autobusu. do trzeciej ksio:_ęowala ··· 
b3nku, a p!>toicj popoludniem wracała 

MILIONERKA 
Piotr Giermek 

- Pewrue, p0 co hn dwa domy? l 
tak oni teraz więcej u teściów nit tu­
taj. 

A wi~c prawda. l.apkowscy epnec!ają 
dom. Ale Jak to im udowodtll.ć? Dotqd 
Łapkawski zapierał się. 

- Pan z Poznańsklego? - Pnytak­
nąlem. - I chce pan kupić ten dom? -
Znowu przytaknąłem. - To musi pan 
mieć dużo pieniędzy. i'!ic zaprzeczyłem. 
- za Ile? 'No, iJe pan daje? - Rozloty­
łem r~ce. - Tu był Jeden z Gonowa. 
Podobno dawał trzy i pól mil!ona. a Lap 
kowska chce cztery. Tyle pieniędzy, te 
sic: w głowie nie mieści. Za grosze ku· 
piła od pailStwa, bo Ile ona wtedy da­
la? No, powiedz pan, Ue taki dom mógł 
kosztowa<: za Gierka? Dwieście tysięcy? 
Góra!... To pan chce k·~pić ten dom? -
Jednak nie wierzy. Ma rację, nie wy­
glądam na milionera. - z~ uotówki 
czy za dolary? Za. dolny to ona sprze­
dałaby taniej. 

- A... ten dom... jak jest? - brnę 
dalej. - Wart cztery miliony? 

- Widział pan drugi taki? - Zaprze­
czyłem. - Panie, pięć pokol na dole, 
dwie k uchnie, pokój i kuchnia na gó­
ne, piwnica. Centralne ogrzewanic jak 
w mieście. Woda zimna i ciepła. Tu 
dwie rodziny mogą spokojnie mieszkać. 
Do tego chlew. Kictiy§ była jeszcte • to­
dola. A Jaki ogród! Podwórze dwa ra· 
zy większe od mojego. To jest nowy 
dom, chociat poniemiecki. Był kilka ra­
zy remontowany. Za państwowe pienią­
dze - dodała głosem prr.ycisr.onym, Jak 
b.Y· «ię ,·bała, te ktoś ją podsłuchuje. 

* 
Stanisława Lapkowska, wtedy jeszcze 

Wotnfakówna, skońc1.yla lechnikurn ra­
chunkowości rolnej ! postonowiła zdn· 
wać na studia do Poznania. Nie minln 
szczc:ścia zostać studentką AkndcmU 

Mieczysław J. Warszawski , 

do domu. Szybko znudziło aię jej to 
dojeźdtanic do pracy, tym bardziej, ie 
jut miała narzeczonego, który pracowo! 
w Unędz!e Gminy. Po ślubie miała do 
wyboru: albo dalej ś!ęczyć nad kolum­
nami cytr w banku, albo siedzieć w 
domu teściów i czekać na męta. Ku 
Jej zadowoleniu dyrektor szkoły prze­
niósł się w Poznatlskle a · wraz z nim 
odeszla ksi~gowa w Urzędzie Gminy. 
Zenon Lapkawski podpowiedział naczel 
nlkowi, by daleko nie szukał nowej 
k~ięgowej, skoro Stanisława, z prakty­
ką bankową, znajomościami i właści­
wym wykształceniem, jest bez pracy. 
- Co dwie osoby z jednego domu. to 
nic jedna - dodał nie bez racji. Na­
czelnik ucieszył się, dając temu "'"Yraz 
w postaci przydziału domu niczyjego, 
czyli nieruchomości Pai\stwowego Fun­
duszu Ziemi, jakich w gminie było I~U­
ka. Dom po Pawluezukach, obl:nly z 
tynku, z walącym się kominem, v.:ypa­
czonyml drzwiami i olma.'l"J, da\vno 
opuszczony, nie wabił nikogo. Lapkow­
scy tet nie 1 bardzo byli chętni do za­
mieszkania w ruderze, ale wtedy na .. 
czcinik poradził, by remont.owałl na 
koszt J)llństwa. Skoro dom jest własnoś­
cl.ą gminy, to i na koszt gminy mo:ina 
go wyremontowllć. Skąd \\rzląć pienią­
dze na remont. o t.o niech się martwi 
główna księgowa, Clyli Stanisława Lap 
kawska. W jednYm miesiącu moina 
prxestawil: piece, w drugiro wymienić 
okna, a w przyszłości otynkować, osro­
ddć siatką czy sztachetami. 

Nim naczelnik zdążył podpisać for­
malną decyzję, Już stolarz wstawił no­

· we drr.wl i ramy okienne, pociągn~ł je 
nic farbą na biało, lecz mahoniowym 
lakierem, i to dwa razy. Potem murarr. 
trzy pokoje tal( przegródltil; że z pod­
wórza nie wchodziło się- prosto do kuch­
n! , ale najpierw do korytarza, stamtąd 
do sypialni, do salonu z telewizorem~ 
pokoju dziecięcego. Na końcu koryt~zn 
miała być łazJenka, ale póki hydraulik . 

• • 
Tym, którym 

jest~ cokolwiek WIDleD 

Jeśli zechcecie moje za5tać w domu, 
mol dawno nie widdani pnnaciele, 
w końcu spot kacle mnie naprawd(. 

l na n ic się ~adzą n1o.je •.aklloanla, 
te żadnego łladu po sobie nic >tOstawlę. 

Nie znam nawet samego s iebie, więc cót Innego 
mogę wam porad'tlć nli to. · : ~ · 
it takie powinniście poznać brudne wybiegi n• co azio:i. 

Byli mote w6wcza~ 7.&prxedam się war-
al bo wystawię na 'licytacj(. 

~1ogloby się wydawać. 
że nicuchwytnym Jes tem. . 
który się prtecbadza nigdlie nie nleldowan)'. 

Już niegdyś doiwladcz>•łcro 
jak ~mleuia6 adresy, nazwisko, wyru t wan>', itd. 

Wcl~t Jak zawsze 
uolkaf\l wsl<elklcb ))Or~C1YCiełl, wleuyclell 
i wyprowadzan ych do ole odn~•lezlcnla kobiet. 

J ednakie t r n i ów czasami wcześniej mnie się po~byl, 
ole obd~>n&jllc n iczym. 

PrzemykaJ\\ sapomuicnt, 
nle do rozpoznaola 
i. wbrew co mYśl~. nie nukam 

• 
icb na lhtaeb n gubio­

n~·c:.b • 

Wiadomo, ie nje nikomu nic jest daro" " 
an i wy baoane. 

Olalego n ic wiem jak 
przecl wami wszystkimi 
stan$lĆ twar Zl\ w twan. 

Ci. którzy pozbyli >ie mole 
w mnlm pnekonanlu "- naJba rdaleJ 

• 

Cbciałb~n> takie być łudtkiru, 
otwierać dnwł świata na oicleż. aeltać 
at przyjd~iecie lub n ic pnyJdtiee!e. 

Jawię sl4; wam >lewsząd 
pod bacznym okiem administracJI. 

Przy udzia le wa~zego wsp61uaestn!ctwa 
jes tem pewien. 
ie Jes1.c>cC dot~d lstnlclt. 

Pr-,teto %astaJecie mnie wuęd~le. 
u !gdzie. 

• 

• 

nie doprowadzi wody l nie zam.talu~ 1 
hydroforu w piwnicy, pomiestczente mu­
si stać puste. O rury, kntałtld, bderl~ 
ju:J; nie było latwo. Stnnisława wiedzla­
lą o tym, totct. nngabywala majstrów. 
którz:; remon~<iwali hudyne:t szkolny. 
by pos:;>ra!i sic: 'IX'Z)ałnic dla niej zdo· : 
być tn. c1.cgt> nic ma V.' skl~pnch. -
Dla pani księ~ow-.j ?robi •i~ - rdp,•­
wi,.dnli przymilnic i coradzai!, by ka· 
~ah: zlikwic!ow~e piece. a na ich mle;s­
CP "'·~:.awić grujn::.:ł c~nt:alnego ogtzt"· 
wa:1i:t. kt"nlfl~n!e żcl!wn~. \\' piwricy 
•t~nął pie: grzewc~y. go!"lt& woda w 
"urach ogrzewa!a pokoje l korytarz, pa­
ni :,:l'lni•ławP moglą się plusk~ć w wan 
m;!, Ile chcta!a. - Gdyby>my jeszcze 
wymienili podłog":- tartował ?.c non -
byłoby jak u ogrodnika. Ale no to nic 
~odzil slf! 'lacuolnik, który iu,t pluł •o­
b i<' w br<x!ę, t.e taki dom do~tnl ~i~ 
nic j~mu. lecz głównej kSI(gOwej. Oko­
zalo <ię bowiem. że Unqd Gminy na r e 
mont do:nu Lapkawskich wydal jut 163 
tys:ącc dotych. Niech wpadnie jakaś 
kontrola, kt.<> ~i~ będzie tłumaczyć? 
G!ówna ksi~gown? Gospodanem gminy 
jest naczelnik. Naczelnik podpisyw~l 
zlecenia, roxhcz:~l maJstrów, więc l na­
czelnika wojewódzcy inspektorzy wezml\ 
w obroty. A niech się wyda, t.~ te pic­
ni~dze pochodziły z funduszy oświaty? Andrzej, Wiodarczak 

Zenon Lapkowskl kończył urt~dowa­
n ie za biurk iem. wsiadał na komarn i 
jechał do swoich rodziców, którzy go· 
spodarowali w •ąslcdnlej wsi. Wiosna 
- jesień pomag~l lm w polu, doradzał, 
gtiz!e co ' posiać, n ~śli by l potrzebny 
nawóz c-ty wl:glel, załatwia! to w ceesie 
od r<:kl. - Jeszcze troch~ pogospodaru­
jsmy, kupimy z twoją pomocą dwn trak 
tory, kombajn, a potem w~zystko przP· 
piszemy na ciebie. Ku~iak zdał gospo­
dant.v:o na syna, dostał rentę l jak ży­
je! A Wilcxewsklego Tadzik nie wrócił 
r. Gor.owa, chociaż by! tam, ho. ho. re­
f~rentcm. - 7.enon nawet nie próbowal 
th:maezyć r odzicom, te przepisy zabra­
niaj~. by syn niP posiadajqcy formalnych 
kwalifikacji rolniczych został nast~pcą 
na ojcowitnie. Dopiero wieczorami, gdy 
Z'T"~c"ony wrn~al do swojego domu, ra­
dx!l si~ żony, co zrobić. by tamto uro­
dz2jna z.lemia i porządne budynki prz.r­
pa<lły jemu. Rodzice, póki mogą, •ą 
zdrowi, niech gospodarują, przy jego 
pomocy kupią i ciągniki, l kombajn, ale 
kil'dyś na.~tame ten dzler\. gdy ojciec 
stwierd;:!, te nie ma jut siły orać, siać. 
!:annić. Do domu starców nie pójdl\. niP 
r.godxq si~. zrc .. tq byłby wstyd, gdyby 
lacy gospodnnc dot.vwall mi~d?.y obcy­
mi i opu<z~zonyml. A l sr.koda przeka­
zać takie gospodar~two w cudze r~~c. 
- Studiować? - 1.nstnnawlal się. -
Nie porad?.~. Ledwill ukoftczyłem zaocr.­
n:r ogólniak. Musialem przr•tać poma­
gać rodzicom. Wtedy gospodarstwo za­
p!ną bl'atu. on tylko czeki\ nn t.o, no 
i ma kwali(lkncJ~. Mot.<' nactoln!k ... -
tlC?.y zabłysły mu chytrze. - Powie sic: 
kt.o, że nte mam papierów? 

l 
e sa 
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Marzeniem wielu JOrzowlan Jest pr&c.a u. rraDICĄ. Nlekonlec~J~Ie rd•le• tam da­
leko, u ,kapitallot·6w. Równie:< po sąsl~ku, u nAS%'1 nehodnł\ ,...anieli. kllkad.zle· 
sl~t kllomelrów od domu. W NRD. 

RUCH PRZ YGRANICZNY 

Około tysiąca gorzewian pracuje w kilkunastu zakładach okręgu lrankl~~rcl<le~ 
go. Najwięcej, bo ponad 500. w .,Półprzewodnikach". Renta w rótnych :tal<la4ach 
przemysłowych, budowlanych, rolnych i w eastronomll. To właśnie we Franidur· 
cie czynna jest, jedyna w NRD, prowadzona przez pol$1<1 persone l 1 serwująca 
tylko polskie potrawy restauracja ,,Polonia•·. 

Gonowianie pracują w NRD od marca IP67 roku w ramach tzw. ruchu przygra­
nicznego. Wtedy to w '''Yniku porozumienia rządów Polskl l NRD wybudowano 
we Franklurcle nad Odrą Zakłady Półprzewodnlków. Umowa międzyrządowa •ta­
nowila m.in. iź w przedsh:biorstwie tym pracować b<:dą równlet Polacy z r eJo· 
nów przygra.n!cznycb. Sens jej zawarcia wynikał właśnie z występowania u nas 
sporych nadwyżek sily roboczej. NRD odczuwała zaś jej niedostatek. 
Większość zatrudnionych w ramach ruchu przygranicznego codz!ann!e pne­

kracza grani~. CI z ,.PólprzewodnL'<6w" dowożeni są ze Słubic autokarem. Ren· 
ta przekracza pieszo most na Odrze. Na granicy okazywać muszą trzy dokwnen· 
t)·: paszport służbowy, zezwolenie na pra~ wydane przez Wydział Zatrudnienia 
lJrzędu WoJewódz:kiego l przepustkę niemieckiego :takładu. Pracuj" najezc:ścieJ na 
stanowiskach robotniczych. Zarabiaj" w granicach od GOO do 900 marek miesięcz­
nie. 

PLANOWA POLITYKA 

Henryk" Rusak, dyrel<t.or Wydziału Zatrudnienia Urv:du Wojewódzkiego w Go­
rzowie: - Chciałbym wyratnie zaznaczyć, że polityka zatrudnienia Polaków w 
NRD prowadzona jes t w sposób planowy 1 przemyślany, Chodd tu o ~agospoda· 
rowanie nadwyżek sily roboczej wyst(pujących w pewnych rejonach wojewódz· 
lwa. Większość zatrudnionych po drugiej stronic Odr)! mieszka w Słubicach. Ale 
zakłady tego miasta cor az bardziej odczuwają nicdobór rąk do pracy. Dlatego tez 
w NRD pracują również niektórzy mieszkańcy Dobie~U~iewa, Strzelec, Choszczna. 
Rzepina i Sulęcina, a nawet zielonogórskiej Cyblnkl. CI ostatni mieszkają w hotc­
łu we Franldu.rcie. Nie pnekraczają więc codziennie granicy. 

- Chętnych do pracy w NRD oczywiścle nie brokule. Kwalifikuje Ich trzyoso· 
bowa komisja przy naszym \vydziale. Istnieją Jasno określone kryteria nabortt. 
Szans 11a podjęcie pracy po · drugiej stronie Odry nic maJ;j więc osoby z wyiszym 
wykszta łceniem oraz fachowcy deficytowych w regionie brani, Jak np. mechanicy 
ct:r budowl.~nl. A pon\ldto praco\vnłey znaczących w wojcwódttwlo zakladOw. Po­
sladaią je natomiast ludzie, w r6tnym zresztą wieku, ale bez kwautlkac)l zawo­
dowych. Chodzi o to, by w NRD mogU zdobyć kwaliftknele i po powroele wyko­
rzystywali je w kraju . 
Oczywiścle nle katdy, kto spełnia te warunki. mole podJ~ć pr:t~ w NR~. W 

Gorzowskiem odczuwa się przcc!ei nicdobór rqk do pracy. Dlatego wlaśnte od 
Daru Jat ogranicza się zatrudnienie w NR D. W pierwszej kolejności wycofuje 
my Po!aków x zakładów, gdzie place są niskie, a warunki pracy ucląt.liwe. 

O Pt.ACA SIĘ DOBRZE PR A.COWAC • 

Antoni K. nauczyciel uwodu w jednej z franklurekich fabryk: - Tylko za\J'u· 
dnieol w s~·~temie trzyzmianowym pracują tygodniowo P<;> 40 goddn. Pozostali.­
dłutej. W Polsce chwali się wolne soboty u naszych SIIStadów za Odrą. Ze mby 
nawet do południa wszystkie sklepy są cJynne. To prawda. Trz.eba jednak p~­
miętać, że są one odpracowywane w ciąg~ tygodnia. W zakładz!e prle;bywa stę 
kaidego dnla 9 godzin i 30 minut. Po odl~c•u pruorwy na łniadantc l obtad, któ~e 
nie są opłacane, pracuje się 8 godzin l 45 minut. W NRD system wynagradzama 
jest tak skonstruowany, że nie opłaca si( t le pracoWllć. Motna nietle zarobić, ~Ie 
tylko za solidną robotę. Np. ja otrzymuje: pensję podstawową i premię umamo­
wą. Ta ostatnia pn.yznawana jest tylko wówczas, IIdY spełni~ wuystkle wy~o­
gi określone w 10 punktowej k lasy!L'<acji. Jeśli dostanę choć .je~en punkt. m.meJ 
~ tracę 130 marek premii. Tylko polowę teJ kwoty ot.rzymu)ę, Jeśli w mtesll\CU 
przebywam na chorobowym lub urlopie. 

W MIASTECZKU M. 

Siedzimy w czteroosobowym pokoiku hotelowym. Jego wyposażenie - Pr;ZY· 
zwoite. Nawet lodówka l radio. Teresa opowiada, kolctankl zgodnie przytakuJą. 
Pracę w NRD załatwiły sobie w wydziale zatrudnienia. Formalności nic trw~­

ly 1.byt długo. Do tej pory nigdy nie wyjeidioty za granicę. Okazało się, ie me 
jest t u tak tle, jak niektór zy str aszyli prted wyjazdem. W ciągu t,ych kUkunastu 
miesięcy nauczyły śię już trochę niemieckiego. A nnjwatniejsze, ~e sklepy są tu 
pełne towaru l nie ma kolejek lal< w Polscc. Podobno przed paru laty. powiadają 
starsze statem kole7.anki, zaopatrzen ie było Jeszcze lepsze. 

Praca? J ak to praca. Pochod7.ą ze wsi, więc szybko przyzwyczaiły aię do tlzyc~­
nego wysiłku. W kraju "rodzin nic zostawiły. ·Wszystkie są wolne, panny. ;-taJą 
problemy z czasem wolnym . No bo co robić po pracy? Gdzie pójść l z kim . . 

_ To jest właściwie duża wieś - mówi Teresa - Jedna restauracja, właściwJe 
piwiarnia, czasem dyskoteka w domu kultury. Na d>:skotekl raczej nie chodzimy. 
bo Jesteśmy na to za stare. Prc:dzej do FrankCurtu s•ę podskoczy. Tam Jest gdzie 
pos:taleć. Ale mężczyzn mało, bo Frank!urt to miasto kobiet. Miejscowe nie lubią 
nas. Boją się, te lecimy na ich mc:żów. czy - jak one to mówią - przyjaciół. Tu 
pełno panien z dziećmi i takich, co tyją z ~acetam't bet ślubu. Nic to co ~ ~u. 
A my? Swięte nie jesteśmy. Ale to ractej Ntemcy na nas lecą. Podobamy su: .un. 

- Nasz sl.osunek do tuteJszych mężczyzn? - zastanawia się głośno Iwona -
Na bezryqiu 1 rak ryba. Auswaj~6w 1m nie sprawdzamy. Wiadomo, który tonaty• 
Jak mi się jakiś podoba, to po co szukać dziury w całym ... Przec'u~ż kaida z nu 
szuka tutaj jakiejś odmiany w iyc!u. Nic. wyjść za m11t tutaj nie chciałabym. 
Nie zostałabym tei tutaj na stałe. Nle ma to Jak w Połsce. A!e potyć mot.na so· 
bię tych parę Jat. W końcu nie samą pracą człowiek tyJe. Za parę lat m<lie na 
mnie iaden cblop nie spojrzeć. Po co wic:c sobie iałować ... 

Przyjechały tu jednak glówn'•e po to, by zarobić ! dorobit się. Prawda, same 
dostrzegają, :te ich zarobki w markach nie 54 rewelacyjne. Nieraz biorą 60~ 
marek. 

- Ja tam nie narzekam - zwierza s!<: Aldona - Prawie co tydzlet\ Jadę do do· 
mu, do Polski. Tutaj kupię co nieco. wezmę do domu 1 tam rodzice mi sprzeda­
dzą. z kraju te! mo:tna troehę przywieźć l Niemcom korzystnie sprzedać. Co? 
Przede wszystkim kosmetyki, sztuczną bltutedc: i ciuchy z butikó\1', Niemki same 
zamawiają towar. Dobrze płacą. No l wozimy. W ten spoaób uz~skujcmy świetn~ 
.przebici~". W ciągu m\esiąea można wyciągnąć nawet 100 tysięcy na czysto. W 
kraju nigdzie bym tego nie zarobiła, prawda? 

- Za błuU<ę, która u nas w butiku kosztuje 3 tysiące, tutaj biorę 100 mlll'ek -
~dradza tajniki handlu Wanda. - 1\ł<Jm więc markę po 30 złotych, tanieJ nit w 
banku. P ómiel za te 100 marek kupuJę prawie 1,5 kg kawy, 100 czekoladek po 
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marce, duodoranty, Jak!er samochodowv piepr~e telat•'"" •J'"- k'- ó · 
Jnter~ k •t · K · · • • ' ...... • uv co w za m wr 

l b 
W: rue. lo Wl~, Jak tak dalej pójdz!e, za par~ lat być moie otworzę' 

w asny utik. Wtedy sob1e odpoczru; .• 
. WSZ'rS'l'KO 1\fOZNA PlłZENU:SC 

Ste!an L., celnrk:. - Kotdy zatrudniony w ramach ruchu przygranicznego za cn­I, swą wypłatę moze pnenidć do kraju towary. Nie ma ~adnych t<lwarów z;br~­
~ onyc~ . . Ale tylko w Jlo$ciach nie wskazujących na przeznaczenie handlowe 

Cz)'Wl~Cie, ~e wszędzie tam, gdzie jest granica pańs~wowa opłaca się pewne to: 
~ry przell?srć. Bo po Jednej stronie .~ą tańsze, lub lat wlej' dostępne. Stąd tet p0 
~~Y .k~pUJą w NRD głównie ,tywnosć l utywkl. owoce poludniowe, od~iei dla 
l 141C1ll Spr~t gospodarstwa aomowego. Innych towarów przeroniowych mytnio 
~e 0p a~ s.ę ~m. kupować, bo są w Polsce tańue. Myślę, te dobr~e' się dzieje, l! 
, olacy zatr~dn.ent w NRD przywo~ stamtąd wła>nle te 1owary. P:-zec!et on! tam 
V)1)1'3~Ją dochód narodowy, a u nas nie wnystko motr.a tak łatwo ku !ć 

d
Uw

11
atadm, ze spr~~vą slutb podatkowych i ruu, celników jest aby nie doc~o~ 

z o o spekulacJI... ' ' 
TEZ ROBLII INTERESY 

Marek P., w~atcieiel ~~lepiku., w Gorzowie z nyldem .,Skup 1 sprzedaż artyku· 
lów pochodzenia zaJiramc~nego : - Prawda, w więka~ość tow~ru zaopatruj~ się 
u pracujących w NRD. Bex nich nie m1ałbym chyba czym handlować. Nlektó· 
ny przywotą :rru o.d daw~. Mam więc stałych dostawców. Interes oc~ywiście 0• 
placa s!ę. Nie ~ętam, zebym poniżej 70 tysięcy miesięcznie wyciągnął na czy. 
~to. C~ legaln1e .. Trochę tak, trocbę nie. Ale przec:d wnyscy oszul<ują. Dlacu­
go la nuałbym byc gorszy ... 

- 01vs~ - opo":rada butikart - l~ba wystawiac rachunki dostawcom to­
waru, a kop;ę zostawoć w sklepie, do kontroli. Robię 10 ale z czasem nitk tóre 
rachunki. niszczę. Zeby nie zawyi!lć obrotów f n!e płacić' za dutego podatku. J~k 
kto4 plće Jest zbyt pazerny l kantuJe mądrze, urząd r.<ar bowy n ie cup:a się 1 mot­
na z.y . 

Na ~zym najleplej się zarabia? Chyba na czekolad:Cach pa 80 !en!gów. One Jd,l 
nallopJeJ. !JostMvcy p~acą 1.a ~ztukę 80 złotych , a zntcm ma stówę za ma.rkę. Do 
k3ręgf WPlsuJ.Q r;atomra!t, ł.e kuprlcrn Ją za; .. 200 złotych. 'fo mi pozwala ust~llć 
cenę na 240 zł. '!e czekoladki z orzeszkamr po 80 tenfgów id4 jak woda Kil t 
jut zadowolony 1 ja tet... · en 

P RZEMYTNICY 
Nie dla wszystkich ll?rzowlan :<alrudO:onych w NRD handel l<oil<:zy S>ę dobrze 

Nrektórzy za swą nadm;ern<) pazerno~ć muszą drogo plac>~. 
Przykre konsekwenc!e . czekają np. dwóch mien.kańców G<>rzowa utrudn!o· 

nych w NRD w pewneJ !rrmle budowlanej. W ciągu roku przemycili do NRD wy­
roby ~rebrne wartości co najmniej 14 milionów złotych. Pr~wozih je w rótnych 
achow.<ach w samochoduc 010bowym. Srebro sprzedawali zaś w państwowych 
J?Unktacb skupu metali szlachetnych, a uzyskane. w ten sposób marki wymienia· 
li u przygodnie poznanych Arabów, Jugosłowian f Wietnamczyków na dolary. 
Walutę t~ z koleJ .Przemycalj do Polski '1 sprzednwall z tysklem, by mieć pienią-
dze na zakup koleJnycli partii wyrobów ze srebt'a · 

Interes ro:tl<T~dli '?a duł.ą · skal~. W ciągu rok~ z dolali u wyroby ze srebra u­
'Zyskać około ~~ tysręcy m.arek NRD i wymienić je na ok. 37 tysięcy dolarów. 

J<;dtm z kom~J.nator~··~· Olelec cz~vorga mały.ch dzieci, chcisl dzt~ki taklm mach!­
nac)om zape''?''c r~dz:n.e przyzwotte warunki bytu. Wl:rolce sąd ocen! skal~ winy 
obu przemytOtków t wymierzy im wyroki. 

KONlBC SNOW O 1\IIUOl\ACH 
Nie v:sz~scy,. z~vlas_zcza młodzi. 1onac1 m-:iczyfnl. wytrzym1.1ją psychicznie roz­

otan:a, Jak1e. WH\zą s:~ z pracą za granicą. Są z~zdrołnf o swe młode iołly. Po 
dcjrzewają )e o najgorsze, m.mo !t. mektórzy odwiedzają Je co tydzie•i. Wierz4 r.1• 

czel plotkom złośliwych znajomych niż wyznaniom wlasnych ton. w ten !po-
66b na własną prośbę nicjeden przestal marzyć o mlllOnftch ... 

PriZYl'ADEK ELZBIE'I'Y li.. 
Zdarzają się rówńlct odWl'Otno sytuacje, których skutek bywa tragiczny. 
Oto EliJ?ieta K. •. męiatka z S., ktora cod~icnnie przekraczała ~anic~. nagle od­

kryla, .te Jest w .~•ąiy z Niemcem. A z m.ęzem miała jut dwoje dzi~ci. Długo wa­
ha.ła s:ę, co zrob:c. W koncu, k iedy było JUi za pótno na usunięcie c:ąiy opow!e­
dztala wsr.ystko mętowi. Ten w:lclel:l s!ę i zbll ją. Chelal jednak zacho~ać mal­
teństwo 2a wszelką cenę. Zon!e zapowiedział zaś, te NRD-ows;dego bachora nie 
chce w domu widŻ1eć. 

Eltbieta K. urodziła więc dziecko we Fran,l<!urcie, dala le ojcu - · Niemco~>.i na 
wychowanie, a sama wróctla na łono polskiej rodziny ... 

RISTOIUA EWY M. 
Jej grzęszna pramatloll - Imiennie~ a wygnana została z raju, a 20-letnia Ewa 

M. z domu rodzlnneg'\ 1nkł.c z powodu grzechu. 
Pojechala na saksy Y pewnej gorzowskiej wsi. W okolicy n ie magia zna leić pra­

cy, więc zdecydowała się na podrot w nieznane. 
On był przystojny. J nadziany rorsą. Koleianki zazdro~cily tak1ego chłopaka. 

Ewa zakochała się be~ pamięci. Pamięć odzyskała podcus badania ;in<>kologiczne­
co, kiedy okazało się, ie jest w ciąży. 
Chciała urodzić to dziecko. On tet tego chciał. Mieli aię pobra~. On przy je­

chał na.wet do jej roddnnej wsi pokazać się przyu.lym teściom. Stary ojciec był 
ttly, t e mu córka szkopskiego mę:l.a prr.yprowadza. Poblogoslawił jednak par~. bo 
,W$Z&k dziecko musi mieć ojca. Nawet niemieckiego, ale ojca.· Tak mawiał. 

Do llubu jednak nie doszło, gdyż narzeczony zniknął. Odjechał w siną dal. Ewa 
M. została bez nadziei, ale ,.przy nad:i1ei". Dziecko urodziła w kraju. 

Ojciec nie chciał jej widzleć w do111u bez męża l ślubu. Dziecko wzięla na wy­
chowanie babcia, czyli mat.ka Ew.v M. Ona zaś w•·óclla do pracy w NRD. Znów 
nuka więc kandydata na męta. Niechby nawet by) Niemiec. W jej rodzim'ł nie 
ma przeciet narodowych przesądów .. 

.,S IOO.E.'I1KA" 
Nieco ponad stu członków liczy Terenowa Organizacja Partyjna nr 7 skupia­

jąca mies~ańców Słubic zatrudnionych we Frankfurcie. Bezpośrednio podle~ta 
ooa Komitetowi Miasta l Cmmy w Słubicach. W budynku tej instytucji odby­
wają się w każdy pierwszy poniedziałek miesiąca, oczywi~cie po godzinach pra· 
cy, zebrania parl>ine. Mimo it. jest to specyf:cma organizacja partyjna, prowadzi 
d~lalno§ć podobną do tej, jak Inne krajowe POP. 

Stetan S., członek .,siódemki": - Rozumiejąc specyCik~ naszej organizacji, szcze · 
gólnie duto miejsca poświ~camy ksztaltowaniu właściwych postaw patriotyc/.1\ych 
~ !ntemacjonalistycznych u naszych członków. ątaramy się więc, aby codzJeruJą 
pracą 1 zachowan'Jem Polacy dowodzili, ii czują si~ ambasadorami swego kraju. 
Bo jak ktoś nawali, to Niemcy nie mówią, że lo Kowalski, ale - Polak. Tak sn­
mo, gdy . ktoś dobrze pracuje. w ważnych momentach dla naszego k~aju ortani­
sujemy otwarte zebrania partyjne. uczestniczymy w uroczystościach. 

Jak słychać, gorzowianie zatrudnieni w NRD s~ cenleni lako dobrzy pracow­
nicy. Wielu z nich systematyczme przekracza norm)•. Ich zdjęcia są umlencz.ane 
na specjalnych tablicach przodown!l<ów pracy. Co roku 10-15 gorzewian otrz~·­
muje wysokie NRD-owskle odznaczenia państwowe - .,Al<tywista P~acy Socjtl.l­
atycz.nej", poparte 250-markową nagrod~. Bard~o wielu za swo.ją pracę dostaJe 
p remie finansowe. Prawda. zdarzają s:ę równrct prtypadkl mewlaścJwego za­
chowania za gr<~nicą. W razie naruszenia prawa NRD-owskiego wyco!uje się zez­
IWolenia na pracę. - *-Na gorzowskim rynku pracy co chwlla padali\ kolejne rekord~. Np. w czet· 
:wcu br. zaklady województwa zgłosiły zapotrzebowanie na prawre 7,5 tys. pr,a­
~wników, a wi~c o ponad 700 więcej nit zwykle. Tylko na cz~ść wolnych m:e1sc 
11naleziono chętnych. Jednak w końcu czerwca nadal pozostawało ponad ~ tyllę­
ey wolnych stanowisk, w tym ponad 4 tys!.ąC\! dla robotników. ~ mote nal<:ialo· 
by się dobrze rozejrzeć i znstAnowić. czy JeSt sens w~·sylanla u tyłu ludzi ,.na 
saksy". W końcu jak by nie było, kosw!a "1nna być b!lh<~ ciału ... 

AXDRZ& WŁODARCZAK 
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l (Ciu elalny se •lr. l) 

zdominować zgt•omadzenle l narzucić 
mu własny porządek. Zostali jednak 
zakrzyczani. Dla wiceprezydenta, któ­
ry ur-ząd swój ap1·awuje od niedaw­
na. sprawa byli\ nowa. Dla Judzi, mie 
szkających w tym obrębie, stała się 
jut wielkim problemem, totei każdy 
chelal się wypowledzi<>ć. 

- Nie mamy podwórek. proszę mi 
więc wskazać, p~nie wiceprezydencie. 
gdzie mają bawić się moje dzieci, jeśli 
pan wszntko dookoła zabuduje? -
zapytał młody ojciec. - My się tutaj 
dusimy! - wolała jedna z kobiet. 

Włodarze znałeZii szybką odpo-
wiedi: komu się n fe podoba i komu 
jest tu źle - niech się wyprowadzi! 
- $cięta grusZ<~? - powledziała urzę 
dniczka w okularach - p1'2eciei by­
ła całkiem sucha! Na to zabrzmiale 
gromkie. chóralne .,rt!eprawda ''l. 

w trakcie tych, trwających ponad 
godzinę pełnych emocji. rozmów, wy­
szla na jaw rzecz przerażająca! Oto 
plany rozbudowy miasta przewidują 
całkowite zabudow~nla placu. od koń 
ca do końca, butikami l!! Wiadomość 
ta sprawiła, 1..e ludzie wpr·ost zanie­
mówili. St.~nęlo na razie na tym, ie 
~wieto rozpoczęta budowa obie.ktu 
przyleglego do domu rzemiosła rosta­
nie wstrzymana. zaś w miejsce ściętej 
gruszy l lnnych dt·r.ew uśmierconych 
w ciągu ostatnich lat, z<Wldzone w­
staną młode drzewka. Co do wstrzy­
mania budowy, wiceprezydent Kar­
eLmar dal słowo. 

Okazalo się jednak. t e s lowo przed 
stawiclela władzy, nawet gdy dane 
jest petentowi zbiorowemu, a więc 
słyszane przez wiele osób. może n!c 
nie znaczyć. Budowa ni e tylko .nie 
została wstrzymana, ale wręcz P>"ZY· 
spieszyła t.cmpo, co stwierdzili ludzie 
w ciągu najbiliszych dni po wiecu. 
Nazajutn W)'padnl 1 maja. Kt<lś rzu­
cił pomysł, aby ~robić st<lsowny tran 
sparent i wys!qplć ~ nim w pocho­
d>.!e pierw~7.om~!owym. albo wywie­
si~ protest na troncle kamienicy ... 

KIedy ostygły emocje, wyłoniono 
delegację, która udała się do I se­
kretarza KW PZPR. Sekretorz Nie­
miński odniósł się do sprawy ze zro­
zumieniem. Rzec-" jasna, plany roz­
budowy miasta nie mogą być w je:J­
neJ chwJIJ zmienione. Ale budowę no­
le-~y wstrzymać, do wyjaśnienia. Tak 
też się stało. 

Minęła wiosna, minęło lato 1 do­
piero we wrz~niu br. odezwal s!ę 
Utz.'ld Mia,sta, zapraszaj<\C ucte3tlll-

ludzi, l~ decyzje władzy. Ucustn!.; 
czylam w tym spotkaniu i my§J~. te 
nie efektowny dla dziennikaru wlec 
nad ściętymi drzewami, ale właśnie 
to spotkanie przy stole było najdrn­
matyczniejsze. Wykazało bowiem cał­
kowity brak zrozumienia ze strony 
władzy dla ludzkich potrzeb, jakże 
zasadnych. 

Nie ukt'Y'VO.m, ?.e jestem osobiście 
za!nt.eresowana spraw~. ~ł~es.zkam w 
pobliżu zdewastowanego placu l pa-

Wiec 
nad ściętą gruszą 

ków kwietniowego wiecu na. jak lo 
z<>.<!alo slormuJowane. .,dyskusję na 
temat postulatów wysuniętych przez 
mieszkańców". a dotycUjcych zagos­
podarowania placu. 

Spotkanie odb)·lo się w budynku 
zwttnym potocznie "ONZ-toweem". 
Przewodniczył wiceprezydent KM­
czmnr, wspierany prze>. at·ch ltektów 
Wyczalkowskiego i Z:iwfej~ or<lz kil­
ku unędnlków. nie pi'Zedstawlonych 
>. runltcjl l nazwiska. Stronę pt·t~ciw­
nQ stanowlla sżeścioosobown del~~a­
cja mieszkańców ulicy \'lestcrpldtte z 
przewodniczącym komitetu os•cd!<•· 
we;;o Czeslawem Dymkiem. Kiedy wszy· 
<CY us!edll pr~y konterencyjn~·m stole, 
nastl\pfla nlespodzianka. Teru3tem dy­
Pitu~Jf bynajmniej nie rniaty by6 ,.po­
~tulaty mle.zkańcón·", tylko plany, u'ta-
lonc przez władz(: Na stole sta-
ła makieta, przedstawiaJ4ca ów 
ntenczęsny plac, a na n im ty­
siąc butików!!! Jeden, jak to zre­
ferował wiceprezydent Knrczmar. z 
"pArasolnictwem'',' dntgi z ,.rt:kawi .. 
eznłctwem" trzeci ze "złotnictwem''­
l tak dalej. 

Ror.pocztla się rozmowa ślep~ o 
7. l(luchym. która absolutnie nic nie 
dala. llyskutowane były nie życzenia 

• 
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mięłam, gdy jeszcze by! kwitnącym; 
zielonym parkiem. Uwa7.am, że nlo 
ma nic cenniejszego nad zdrowie. 
Zdrowie jednostki, to zdrowie spo­
leczeństwa. Masę pieniędzy wydaje 
się co roku na leczenie. To właśnie 
względy zdrowotne powinny przema­
wiać w tej sprawie do decydentów. 
w tej dzielnicy Zielonej Córy gęsto•ć 
zanieczysr.czcń powie~rza od dawnn 
wielokrotnie przck(acza dopuszczalne 
granice. Z jednej strony slork3, 
ołów, dw~.ttlcnclt węgla, azot. Niechby 
choć z drtJt!łej było trochę zieleni. 
Nie wolno lekceważyć takiej spra­
wy! 

Wiceprezydent Karczmar powie-
dział, że plan zabudowania placu bu­
tikami będzie podelany , ocenie rad­
nych. Ktoś zapytaJ: - Więc j~ll ra­
dni stwierd>.ą. że butiki niekonleC?­
nie musU\ stać w tym miejscu, to 
U1'1.ąd Miejski urządzi tutaj park'! 
Odpowiedź była najwidoczniej trud­
na. gdyż oczekiwaliśmy na nią pan: 
sekund ... Aby dowiedzieć się, że spra­
wa i tak jest przegrana, gdy~ na ou- • 
dowę butików rzemi~lnicy już po­
wpłacali wielkie s1.1my ... 
Rozeszliśmy się z niczym. Byl wi~e. 

były delegacje z wnioskami. by<o 
spotkanie w Urzędzie Miasta. Co 
jeszcze można zrobić. aby twardxl l 
nieugięci urzędnicy zrozumieli. ie tak. 
jak poJedynczemu człowiekoWI potrze 
bne są plucu, tak, też ,.płuca" PO· 
tr"4ebne $li miastu? Ze bez tych zie­
lonych płuc miasto będzie chorować'/ 
Parę lat temu pewien wicepr·ezy­

dent - że nar.wlska oszc~7.ę. wpro­
;yadzil w czyn własny. szalony po­
mysł ozdobienia Zielonej Córy fon­
tannami. Nic pomyślał on. ani l~ In ­
ne osoby trzymaJące w garści decy­
zje. że w ml~cie cierplacym chroni­
cznie na brak wody. fontanny są osta 
tnią z ozdób, jakie chciałoby sic: 
mieć. Efekt tych sza !onych dzlals•i 
każdy moźo sobie obejrzeć, przede 
ws&ystl<im przed buclynltiem l~ilhar­
monii, a t.ak1e w co najmniej dwóch 
Innych, znanych mi mlejseach. Zde­
chłe koty, zdechłe szczury, słowem -
~yr l malaria. jak 14 określa pewien 
pan z ulicy Lisowskiego. Fosa pr7.ed 
Filharmonią nie tylko urąga zdrowe­
mu rozsądkowi. ale też estetyce, nie 
mówiąc jut o zagrożeniu. jakle stwa­
rza dla dzieci, osób starych, kalekich 
i rozmaitych pijaczków. w tej rosie. 
miejscu jak ~c ~lcl(o snu, dokonano 
jui nawet mor·dcrstwa. 
Przytoczyłom ten pnyklad po tn, 

aby ' udzie. którym dano przecież w 
naszym kr•aju samorządnooć uprzyto­
mnll! sobie kolejny raz, że władza 
nie zawsze ma racj<;, te władza się my­
li. że nie wszystkie jej dt­
cyzje są trafne. A co do mo:ch 
wiecujących wspóllokat<lrów. to po­
mimo rozgorycr.cnla, przyrzekli sobie 
dalej wojować. At do calkowltego 
skutku. 

IIALlNA A."iSitA 

cen~ małżeństwa z Kornelią. Wedlu~: niego tona nie by-• •• • • • Kobieta 

la ani dobrą matką, ani dobrą J:ospodynilt. Była pijaczką, 
która spala w rowach, nie wracała na noc do domu, lubi· 
la męskie t<lwarzystwo. Z lubością opisywal w czasie roz 
prawy h~acj.; jego żony z trzema mc:tczyznami. Miała wte 
dy w!'óe•ć do domu zapuchnięta z niewyspania pijana l 
z posmlaczonymi piersiarnj. Obrońca oskartoneio Uuma­
cz~l postępowanie swego klienta wobec tony, tzn. bicie 
leJ, zabier~nfe pienięązy i drobnej bltuterii - tym, i t 
Korn?lia p1Ja, przynosiła mężowi wstyd, Za katdym ra­
zem Jakoby występawal on w roll sprawiedliwego s~dzie­
go roxdz!eJającego karę według przewinienia. · 

• 
zmienną jest. .. 

Na sali sądowej Ko.rnelia W. słuchała swego męta jak 
u rzeczona. Była nadal przestra4zona, ale nie mOI!<IC uw.e­
rzyć w słyszane słowa powtarzała, te to wszys~ko nlepra­
wda. Zachlystywala się od bezclośncgo płaczu. 

Maliellsiwo Korntlll l Lecha W. z podgubl6skleJ wsi 
przeiylo ze sob~ ponad cde.roałeie lat w niepokoJu Jaki 
ebaral<tcn~uje chyba • polowę polsklcb stadeł. At kobie­
ta nie wytrzymała poniewierki i oskariyla swego męta 
o fizyczne znęcanic sit: nad nią i dwojgiem nlelctnlch dzie 
ci. Od kilku lat - JĄ!< ze~nała - była systemutycznie 1 do 
tkliwie bita, kopana l wyiywana. Awantur3 rozpocz~ta u 
rodziny w Zielonej Córze, zakończyła slę dla niej zlaroa­
n iem teber, wybiciem z~bów i - długotrwatym zwolnie­
niem z pracy, Dztecf oczywiście lrzymaly matki stronę. 
Olatego i one - c~sto gęst<l obrY'•'aly ci-:g!: zasłaniając 
matkę. prosząc ojca o spokój, lub wtedy, gdy po pro•tu 
znalazły się pod r<;k~. 

Ani w zeznaniach, ani w sądzie nie podjęto ważne&o 
":edluc mnie wątku, prawdobodobnie przyczyny ws"y•t­
ktch tar~ f ;~wantur. Okazało si~. te od kilku lat Lech w. 
ma w Krośnic Odrzaitskim kochank~. 

Prokurator utrzymał w mocy oskartenle. ii Le~h w. 
znęcał sl~ moraluie l fizycznie nod sw.1 źoną i dziećmi. 
Wyrok Sądu Rejonowego w K•·ośnic Odrzatiskim br~fal: 
1. rok f 3 miesiące kary pozbawlenia wolności. 1 po raz 
p1erwszy zdarzyło się, it mimo dobrej opinii oskarżone­
go, wyrok zostal zastosowany. Ootychc%3$0wa prakl)'ka' 
pozwalnia na zawieszanie podobnych wyroków. 

/\!e na tym ~prawa się nie skońcr.y!a. Dla psycho!G<:a 
czy socJQio::a nawet s!ę zac-L~la. Oto bowiem - do me­
dawna maltretowana Kornelia W. zac~la jeździe do pro­
l<uratury l sądu. f prosić o cofni~c!c wyroku i uwolnie­
ni~ mo:ta. Czyżby wyst.ra<zyla sio: teściowej, która wokół 
dcmu bicgaln z siekierą i wolała, lt zabije swą synową. 
,.Choćby mial siedzieć'"? Starala sf~ tet o widzenie z mę­
ż.em. 

Ostatnie dwa lata były dla kobiety t jeJ dtlecl g~henną. 
S4siadka, pielę;:n!arka x wykształcenia, często opatrywa­
ła pobitą Kornelię, a nawet udzielała całej trójce schro­
nienia. Co prawda, nigdy nle widziała samego aktu pobi­
cia. lecz oglądała pobite l posiniaczone ciało kobiety. 
Przysłowiową kroph\ w przepełnionej czarze byla ostat 

nia awantura, kiedy rozwścieczony Lech postanowił po­
wiesić tonę. Zaciągnął płaczącą kobfelę do stodoły l nie­
zdarn:e wiązał w(zel. Wtedy wbiegła dzles!ęcloletnla cór­
ka i odwróciwszy uwag~ ojca - wyrwała mu nleszc~sny 
sznur z rąk. Ona l matka szybko uciekły chroniąc się u 
sąsiadów. Pijany mę!czyuta zasnął na siedzeniu samocho­
du. 

Po skardze - Lecha W. zatrzymano. Nie pnymal s!ę do 
za~zucanych mu czynów, wręcz odrzucił je lako kłamli­
we. Podal własn11 wersj~ wydarzeń, a zarazem własną o-

1)mczascm oskarżony "'niósł rewlzj~ l naturalnym try­
bem sprawa przeszla do Sądu Wolewódzkiego w Zielo­
nej Górze. A gdy w krośnieńskiej prokuraturze zbiera­
lam informacje do publikacji - ur~dniczka odebrała te­
lefon - Kornelia W. ••,Tu z teściową 1\'ybiera!a się .i o 
Zielonej Góry w spra\\ie uchylenia W)'roku wobec nre­
dawnego .,tyrana ... " 

MALGORZATA KOWALSKA-1\lASLOWSKA 
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- Nts J)OC2'4tku 17"'41114 19811 f\ 
okolo godzi nu l O p~Z1/IZ&41 do mego 
m·ieu'1C4ni4 mętC%1/%114, keó~ zapropo 
nował WJ1ko!l4ńfe portretu ze z4jęć 
ilubnych. Zgodzilem się na Jego ofer­
tę i U$tal!li&mu, że wvkona dwa por­
t1'el11 alubne - ;ede.n dla mnie dro-' 
gi d la szwagierki. Ndstępnle mężezyz­
n et ten przy >nnie wystawił pokwito­
wanie i powiedział, że koszt zrobie­
nia ; e4nego portretu Wl/MSI 6.500 zt. 
Zaźqdal ode mnie 11.600 zl · na poczet 
zctliczki za dwct obr4%11. Zapytałem, 
dlaczego tak drogo. Odpowiedzicl, że 
pobiera 80 proc. ceny. Poprositem go 
o okazanie dowodu osobistego i po 
sprcwdzeniu st1hl~dzilem, że nazwi­
sko i cdres tli dowodzie i na pokwi­
towaniu S'ł takle same. Termin wu­
. konania blll Wl/Zn<tcz<my ta dwa mie­
si(łce. Odprowadza;(łe tego mętczJIZńę 
do wv#c«z, ·zobaczyłem, te czeka 11a 
niego taxi, bw~y flet 125 z Jasl•mia. 
Do dnia dzisiejszego nie otr;;<yrnale"' 
ani portretu, ani zwrotu pieniędzy. 
Nie widzfalern więcej tego mętczl/Z· 
ny. 

Pan K., który tak zrelacjonował 
swoje spotkaĄie z age)ltem portreto­
wym, pyl jedną z p ierwszych otla•· 
oszus6a grasującego lla przelornie lal 
1986 i 1987 w okolicy Zar. 

Portreciai"Z p1ozyjezdial do wybra­
nej wsi taksówką: NajtzęścleJ bia­
łym f(atem, ale takie kakaowym mel'­
cedesem albo/ szarym polonezem. Py­
tał napotkanych ludzi o domy, w kto, 
rych nledawn() (?dbyly -się śluby. Od­
wiedzał wskazane osoby, proponując 
wykonanie portretów ślubnYch ze 
zdjęć. Brai zaliczkę. ~ regu!Y 5.600 7A, 
ęzyU 80 proc. ceny. Jeśli klient nie 
miał tądanej sumy, zadawalał się niż­
szą zaliczką - 1000. 2000 zl. Na ży­
czenie przyjmował też zamówienia na 
portrety pojedynczych osób. Taka 
prr.yjemność kpsztowała 4.800 zł. Po 
zapłaceniu zaliczki klienci otrzymywa 
li pokwitowanie z pieczątką: "Agent 

Dworzec ZOO w Berlinie Zachodnim. 
Krzyk i nerwowa szarpanina z baga­

żami czyli wsiadanie do pociągli tłumu 
l.udzi.. Tomek sprytnie przepycha się i 
jeszcze tylko wola do Jarka: - Gdzie 
leziesz z tym \I(Ózkiem, wsiadaj! 

I już, mimo tloku, swobodniej: uśmie 
chy, źyczliwość. czasem częstowanie ła­
kociami, ochocze rozmowy, nawiązywa 
nie znajomości. Nic dZiwnego, gdy ba­
gaie pelrre "zagranicy", dusze pełne wra 
żeń z pobytu w tym samym mieście i 
perspektywa tylko paru godzin wspól­
nej podróży. A więc wszyscy są równi. 
No, moic tylko mniej lub bardziej do­
świadczeni. Tomek jut je ma, wie, jal< 
to się robi: 

- ... idziesz Kudamm aż do "Panopti­
kum", zobaczysz to z daleka - tłumaczy 
Jarko'"i głośno, - potem w lewo i to 
jest drugi- dorn. Na dole iadzWOI) •dwa 
razy i dobrze wytrzyj l)uty. bo spxaw­
dza cholera. A jeśli l~y otworzy, to nie 
pryskaj, on ma dojście do bauera. Po­
wiesz tylko, żeś ode mnie, kapewu? -
spogląda na Jarka. - Co się łamiesz, 
pacanie, chcesz tu gnić w wariackich 
papierkach za da~·rno? Masz, napij się ... 
W ciągu miesiąca podszkolę się w ję-

• zyku i dasz sobie radę. Marlboro? ... Ouu, 
to zaoszczędzisz bracie, sporo waluty. A 
jeśli u Grety nie wyjd<:ie, to próbuj 
arbajtu przez ancajgen. 

- Przez co? 
- "Anzeigen", ogłoszenia, sieroto an-

gielska. Oni mają specjalną gazetę na 
drobne ogłoszenia, bardzo rozchwyty­
waną. 
Chwilę szuka w lorl)ie: - To się na 

zywa "Zweite Hand". Dwie marki cho­
JerJl, ale w.s;ry.•l.ko lu masz, chyba 7. 
osiemset ogłoszeń, różne nacje, nawet 

Portret ślubny 
l' • • 

na zamowienle 
portretowy, Imię, nazwisko, miejsco­
wość, ullca1'. Wszystko byl:o prawdzi­
we, tyle tylko, ie nl.eaktualne. Z~ece­
niodawcy portretów po upływie terml 
nu pisali na adres wskazany na ple· 
czątce. Otrzymywali iwrot listu z ad· 
notacją, :i;.e a,dtesat już od da\yna tam 
nie mieszka. 
Wiosną i987 r. kilka oszukanych 

osób zgloslto się w Rejonowym Urzc:· 
dzie Spraw Wewnętro:nych w ża· 
~ach. 'Rozpoczęty się poszukiwania. 
Wówczas organa ścigania nie przec-~u 
wały jeszcze, jak żmudna będzie to 
praca. Za.kladano, Ul zgłosili się tylko 
niektórzy, ci bardziej niecierpliwi, i 
?.e Usta nabranych prtez portreciarza 
jest dluisza. Istotnie. Wiele os.ób 11-
czylo· na to. :i:e lian or;l porh·etów po­
jawi się wres-tele w Ich wsi z goto.­
wymi pracami. ByU i tacy, IHóny )u:i 
dawno pr-..,estali się łudzić, ze ich ślu 
bny porh.oet zawiśnie nad malżeąskhn 
łożem, ale wstyd~Ui się swej tatwo­
wiemo§ci. 

W czerwcu 1987 r. w "Gazecie Lu­
buskiej" ukazał się komunikat w śpra 
wie poszukiwanego. bo agent ulotnil 
się z naszego terenu. l wtedy nastą­
piła lawina zgłosze1\ do :ta~·skiej mi 
Ucji: Po(t-reciarz wykiwal 64 osoby, 
wylud?,ając od nich 312 _tys. zł za pra 
cę, której n igdy nie mial ;,amiaru wy 
konać. 

Zeznania oszukanych \Yypel.niają 
dwa gruQe tomy akt. WiększoSć w 
zasadzie nie mogla mieć podejrzeń, 
ie są 'nabijani w but.elkę. Agent bu-

• 
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dzll zaufanie. Przyjeżdżał tal.<sówkll. 
był uprtejmy, schludnie ubrany, pa­
piet·y mial w porządku. 'tylko nieli­
cznych dziwił fakt, że' firma pobiera 
z t~óry prawie całą kwotę za niewy­
konane jeszcze dzielo. Ale i w tych 
sytuacjach agent unlial znaleźć argu­
men~y. które trafiały do naiwnych. 

- żgodzilam się ru. zamówienie 
portretu dla córki i- zięcia, ale nie 
cl!cialllm dać taliczk.i 5.600 zl. Uwa­
źalam, źe. 1000 zl wystarczy. On żą­
da~ swojej sumy. Póprosilo-m o zwrot 
zdjęcia. Zostawił pokwitowame . na 
5.600 zł i wuszedl. Potem dowiedzla­
lam się, ~e pojecl!al do 1114tk.i moje­
go Zięcia, oklamal ją, mówiąc, że za­
cięła się u mnie 'szuflada i proszę, ·by 
wyloźyla pienlqdze na po-rtret dla 
naszych dzieci. Matka zięcia uwierzv 
la, :zaplacila. 

- Nie mialam powodów, by coś 
podej·rzewać. .Byl dobrze zbudowan11, 
elegancki, grzecznie się wyr<tta!, żar­
towaŁ Mial przy sobie dużo zamó' 
wień i zdjęć. O~wladezyl, łe jak por­
tNt nie wujdzle, on poniesie koszta. 

Ta sama osoba stwierdZa dalej : -
Dało się za,.ważyć, że bui zdenerwo­
wany, bo jak\ palii papierosa, to cały 
się trząs!. 

Kolejna ofiara naciągacza rozbra­
jająco przyzf1aje się do swej naiwno­
ści.' - Dowodu n ie sprawdzalem, gdyż 
agent powiedział ,.,;, że tego dnia byl 
trzy razy kontrolowanv przez milicję 
i tó wzbudziło moje zaufanie. 

Port.reciarz umial doskonale wyko-

BUTOW PAN Z POLSKĄ 
· NIE .MIESZAJ 

Polaków ze trzydziest\1, oczywiście rniesz 
kających w .Berlirlie; z różnych stron 
świata, w najdziwniejszych sprawach. 
Przykładowo jakiś Jim l;'tock!ord - Ce 
bulowiec. tak się z kimś umawia, słu­
chaj, pt·zetlu:naczę ci: "Cebula aktualna. 
Zapach cebulowy otoczy oię pOdczas 
spaceru w świetle księżyca, komary zo­
stawią cię w spokoju' '· Rozumiesz coś? 
A tu masz jedyne ogłoszenie po polsku. 
1?.91faje gazetę Jarkowi, śmiejąc si~. Pof+ ,.Suzakatn dziewczyny. łrobi~CYI kto­
ra-' czuie .sie ~ak samotna jak ja . .testem 
mezcyzn:1 32 lata, wzvo$t 182 em. wko­
sy blond i po noc niei)ieskie cezy." Alle 
numerll Cht'Z·ąszcz brzmi w lr:tcinie, co? 
bihi. Nie moic sobie sam znaleźć? 

- Czort wic co :oa jeden. 
- Ale tu ogłos~eó o samochodach. ' 

jassny gwint, pi'Letlumacz mi trochę, co? 
- prs>si Tomka. 

- Pszcz61ko, l'rzecie a_rba'jtu szukasz! 
Leć dalej. o tu. Najwięcej "Putzfrau, 
Haushilie i andere'' C<:yli inne - to mo 
gę ci przetłumaczyć: "Solidna Polka 
szuka pracy jako sprtątaczl{a. do dzieci 
lub zakupów". "P olka podejmie ka~­
da pracę", ,,Godna zaufania Polka szu­
ka pracy w hotelu, gastronomii", "Star­
sza Polka szuka posady jako pomoc do 
mowa lub do maiego dziecka", "29 letni 
Polak szuka pracy jako malarz, tape­
ciarz", "Dobry mu.rarz z Polski szuka pil 

• nil' stalej pracy". Ale.się reklamują, nte? 
Jedźmy dalej: .,Dwóch Polaków szuka 
posady jako dekarze" . .,Młoda Polka szu 
kapracy jako sprzątaczka. żaden seks!", 
"Polak, 7 lat ,;, .Berlinie, szul(a stalej 
pracy", .,Polak z zezwoleniem na pracę 
szuka posady jako pomocnik budowla-." ny 1 ... 

- A pozwolenie skąr;l? . 
- Donnerwetter! Ty będziesz ,.Gas-

tar.beiter "! r_,ozumics~"1l!'.ac~ją9Y- .toi<o.i- i 
nn:e, kap1to. "Z Polk..,.~~~))OIIja lJ 
ko pomoce domowe lulf ·kilt!ha\'ki''l" ~.3 ' 
polskie dziewczyny s2ukają pracy, sprzą 
tanie lub inne. Zaden seks'', "Polka ... .'' 

- Czemu ,.żndęn ,seks"? 
- I ty zaliczyleś psychologię na pjęć 

Eeee - wątpi Tomek 
- Nic kpij. Dz'hvię się, bo u nas tak 

ni2 piszą . 
- Bo u nas nie ma tei takich oglo­

sze•\. "Uwataicie wszystkie kobiety! Nie 
chodźcie same na spotkatl)a w sprawie 
pracy, t;nies2ka1\ etc. POd()zaS nich .cią­
gle dochodti 4,0 przymuszania do seksu 
i gwałlów! Spotyl:<ajcie się najlepiej w 
neutralnym mięJscu." - zerka. na Jarka 
spode l ba. - Kochall Y. jak widzisz, to 
nie twój Wąch9Ck, a zwyczajne :!ycie. 
Zrentą, ta gazeta nie zastrzega sobie, te 
nie odpowiada za treść ogtoszef>, i ludz.i 
ska sle bawią. Kórespondula sobie. po­
lemizują w dwóch zdaniach', nawet dow 

• 
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rzystać chWilowi! wahanie ·klienta - . 
Namawia! mnie 11a portret; nie chcia 
lam decydować bez męża. Zapyta! 
rjd.zie ;est mój mqż. Po.dalam adres. 
Po;ecl!al tam. Wróci! po z.djęcie, gdy 
mąż zgodzi! się na portrel f nawet 
dal ;u.ź zaliczkę. Kiedv spotkaliśn}y 
się z ntęźem, okozalo się, że agent 
wprowadzl! mę,źa w o!q4, intormiJ.jąc 
go, że to ja chcę mieć portret. , 
Wśród poszkodowanych są wspólni 

znajomi. śąsiedzi, cale rodziny. Zda· 
rzalo się, ie agent wychodził z jedne­
go domu z trzema zamówi.eniami, bo 
alrurat u klieQta byla babcia, szwa­
gierka, sąsiadka. Wtedy nic ukrywał 
zadowolenia, obiecując, że zamówie­
n ie wykona ekstra na Boże Nat·odze­
nie na przy)dad. choć d,o świ,ą~ pylo 
jui bardzo malo czasu. Tylko raz po­
jawi! się w jednym " mieszkań P.O· 
nownie, przepraszając, że nie dotrzy 
mai terminu i wy~naczyl następnil 
datę dostaa·czeoia portretu. 

Jeden "- taksówka1ozy mial okazję 
obse_rwować, jak ,1pracuje" agent. -. 
JetdZilem, z i1hn po wsiach przed Bo­
żym l\'arodzenie m. Chyba mial 1n<1IO 
zamówieri, bo b!ui?Łil na kobiety, 0-
potlliadal, że w r ejonic Suiechowa za 
łatwi! ;u.ź wszystkie wsie. Zglos.ilem 
tę sprawę milicji, ·bo wywnioskowa­
fem, że robi tylko zamówienl<l, a ża­
dnych obrazów nie ?nQluje. 

W czasie kut·su ze mnq prz·yjql oko 
lo 50 za1rtówief" Kupowal w kiosku 
zeszytu, stemplował imiemYJ pieczqtk(l 
kartki. Zawsze przygotowywal dwa 
egzemp!aTze pokwf.towania. Odwie· 
dza! domy, w których w ostatnim 
czasie byly wesela. 
/ Latem 1987 toku )lo zgromadzeniu 

l<ilkud7<iesięciu zeznań oszukanych 
·osób organa ścigania posl8nowlły <a· 
wieslć dochodzenie ?. powodu ni~mo­
żności ustalenia miejsca pobytu po-
dejrzanego. · 

We wrześniu prokuratura ~.ru:ska 
dowiaduje się, że agent przebywa w 

areszcie · śledczym ''f Suwałkach. Je­
go podróże po kraJU zakończyły się 
w PiJ\cr.owle. gdzie zatrzymała go m• 
licja. Okazało się, że oszust był już 
karany za podob.ne przestępstwa 
przez sądy w Glżycku1 Wałcz(), Co­
styni\i. Był poszukiwany prze-t orga­
na sprawiedliwo§ci w Rzeszowie, Ja­
ś!e1 Bl'aniewie, Hajnówce i Zielonej 
Górze. Przestępstw na terenie żar­
skin) dopuścił się· \v stanie recydy­
wy, "\., okresie prze'rwy w odsiadce 
5-le~niego wyroku. Ostatnią karę wię 
zienia olrzymal za to, że w roku 1984 
zaledwie w ciągu trzech miesięcy w 
Jaśle i Innych miejscowo§ciach \vuje­
Wództw krośni·eńskiego, rzeszowskie­
go ' 1 tarnowskiego wyłudził od kil­
l<udziesięciu osó6 kwoty od 800 do 
5,000 zt. 

W 1980 r. oszust był skazany na .rok 
więzienia za przyjmow·anie w • woje­
wórlitwach leszczyńskim i' kaliskim 
tikcyjnyeh zamówień na portt·ety ślu­
bne oraz obrazy z widokami. 

w 1982 t·. sąd w Wa!czu · skazał go 
na S lat pozbawlenia wolności, 200 
tys. zl grzywny za to, że w wojewó­
dmvach j)ilskim. bydgoskim, gdań­
skim, koszl!lińs).dm, szczecińskim, le­
szczy•'lsk!m, toruńskim oszuka! 552 
osoby, podając się za właściciela war 
sztatu ręcznego malowania na tkani­
nach i wyłudził w ten sposób ponad 
milion złotych. 

Podczas przesłuchania podejrzany 
podal. że ma średnie wyksztaŁcenie, 

, jest plastykiem, nigdzie ni.e pracuje, 
choruje. Przy~nal się, te odwiedził 
wszystkie wymienione osoby. l pobrał 
za liczki, śtempluiąc pokwitowaąia p:e­
czątką, która utraciła ważność. 

Tym razem o winie i karze oszu­
sta grasującego od kilku lat po ca­
łym kraju zadecyduje sąd w Zarach. 

, LUCYNA GRABOWSKA 

cipasy drukują za własną forsę. Przy· prawda, nikt nie kupował, ale patrz ja-
kladowo: ,;Pytanie do radia Eriwa{>: Czy cy ol)rotni. U n ich jest wszystko. 
podczas seksu muszę rozmawiać z moim - Eee-tam - macha ręką Jarek. -
m~tczyzną? W zasadzie tak. ale tylko Wcale nie jest tak słodko. To tylko sko-
wtedy, gdy telefon stoi bezpośrednio o- rupa. Pie.czone kurczaki - piekielnie 
bok łótka." l dopisek kogoś, kto przy- rumiane i tik sanlo jałowe. Jajka też do 
ją! ogłoszenie: "Ha. ha, uśmialiśmy się." kitu, śmierdzą kukurydZ<} takie pornarań 
Wyobrażasz sobie coś takiego u nas? czowe, całą jajecznicę dziś wywaliłem. 
Szkoda forsy. Po~a tym - czyta dalej: I te cholerne ceny, patrzysz na cenę: 
- "Belgijski men. 38, bezrobot-ny, szu- 2,99, kupujesz kilo i płacisz za kilo, bo 
ka przystani na miesiąc- przy rnlodej nie małymi lit.e'rkami dopisane,• że to cena 
zamfl,źnej pani 20-30 do igraszek miło- stu gramów. No i c.zego rżysz? 
snych", a 2 Boys, 26 lat - 2 dziewczyn - Mi tam iadoe tarcie nie śmierdzla 
do 175 cm, ,.w celach seksualnych". Faj lo i tobie te~ nie b~dzie. Do wszystkie· 
ne, co? Więc widzisz, jak masz forsę. lo go się można przyzwyczaić. Tyle, że po­
masz 'kaf.de cimci-rimci. Na pocZ<}tek tern bracie. ciężko się odzwyczaić. Wieśz 
trochę poharujesz. potem choćby z oglo ~Tomek zmienia temat. - Hodowałem 
szenia coś na g'arb, coś do chalui?Y, ja- sobie szczura, bracie, · taaaka kobyla. 
kaś Toyota ... Patrz - taka szafa, leź po One, bracie w Kreuzbergu defilują jak 
lrzebna, nie? Chcą 130 marek, ial< za przed Reichstagiem wycieczki. 
darmo. , • ... r • - Szc·ZUrY? ~l, ~ ~ "'" 

- 130. razy ... Ty! 65 tysięcy to darmo? - A oczywiście. - Tomek już chce 
-Stary, nie przeliczaj. Wątroba ci na opowiedzieć jak było, lecz nagle stoją-

wali jak pokapujesz, że ~ilo chlebka cy obok mętczyzoa przerywa mu: 
wsuwasz ~a nasze dwa "koperniki". A _ Przestań pan farmazony chtopako 
taka zapalniczka - demonstruje - u wi pieść, bo krew człowieka zalewa, 
nas trzy tysiące. Skąd mam? Powiedzmy- smarkacze, psiakrew, wyuczyć takich za 
ie widzialem w shopie. Tam bracie o- darmo i jeszcze za granicę puszczać, to 
czy i uszy to twoje okno na świat. Wiesz potośmy Niemców gonili, żeby 1m te-
chociaż, że w Karstadt byla przecena? raz buty czyścić, takiś ty Polak?!! 
Co lam się działo, widziałeś w telewi-
zji? · - Zaraz. co się pan rzucasz? A ka-

baret dziadka Pietrzaka pau z,nasz? -
- Mhm, ale ciebie nie bylo. Tomek nie traci rezonu. - J ak mu kum 
- Byłem, . przecież mi guziki pourywa pel opowiedział swój urlop w enerdefe 

li . .Chwyciłem w garść parę lepszych ła nie, wiesz pan co zawoła!?: to ja . chcę 
chów i jui mam zysk. - Tomek ewa- na roboty do Niemiec!: .. A butów pan 
niacko pociąga nosem. - A ty, co ma.sz z Polską n ie mieszaj, bo to dwie rótne' 
z łażenia pÓ muzeach, wieziesz choć jed sprawy, 
na ramęt... Normaaalne, ach ty! A w Wyciąga papierosy: - Zapalisz pan? 
I<arstadt widzialem nodkMzulk i .. ku .no 
mięci" lądowania 'Rusta w Moskwie. Co ELZBlE'rA LEiliSKA 

tylko przepisami i nawet 
może naruszyć prawa. 

synowa nie 

MILIONERKA 
~ sumę .oJ>ni~yl jeszcze o połowę, gdyż 
Łapko w ska . nie ząciągnl:la kredytu, a 
płaciła gotówką. W dokumentach osza­
cowano zużycie domu, stodoły l po­
mieszczeń inwentarskich na 80 procent, 
nic zważając na to, że dom byl nie­
dawno remontowany, l to na koszt Urzę 
du Gminy. 

kach, a teraz co? Palacl I mówili już 
tylko do siebie: - Gdyby ona nie była 
)<sięgową, ·nie mialaby ani tego domu, 
ani niczego. 

W noc sylwestrową u Ła'pkowskich 
wybuchł .pożar. Nim prJ:yjechall st(a­
żacy, tliły się ostatnie krokwie. Nikt 
nie powiedział tego głośno, ale sąsie­
dzi, jak to sąsiedzi, wiedzieli, kto pod-

. 
P r zed naczelnikiem jako dziennikarz 

nie miałem żadnych tajemnic, on też po 
wiedzlał mi tyle, ile zasłyszał. Decyzji 
w sprawie Łapko,, kiei 1J.ie wYdawał, 

więc nie boi się na'~et prokuratora. Po­
radził, abym pojechał do popi'Ledniego 
naczelnika. może coś pamięta. Staną­

łem przed Urzędem Gminy 1 się zasta­
nawiam, kogo jeszcze odwiedzić, by u· 
zupełnil to, co jui wiem. Drogą idzie 
Krysiakowh, pyta z daleka: 

[ Ciąg dalszy ze str. 8 
' . 

Studenką została jednak Stanisława. 
Zdała szczę.śliwie egzamin ws~pny, za­
Uczyła pierwszy semestr, z jednym eg­
zaminem poprawkowym drugi, trzeci i 
czwarty nie sprawiły jej żadnego pro' 
blemu. Było już pewne, źe główna ksi~­
gowa zostanie iniyl'lierern rolnikiem, z 
~zego najbardziej się cieszył naczelnik. 
takie inżynier. Pracownicy Urz~du 
Gminy podnoszą swoje kwali fikacje, po 
chwali się wojewodzie. Naczelnik poczuł 
się jeszcze pewniej, gdy• w pokoju glów 
nej księgowej zobaczył plakat .,Wiedza 
- kwalifikacje - postęp". A gdy Sta­
nisława Łapkowska przywio:tla z 'I'opo· 
rowa dyplom inżyniersl<i oprawiony w 
brązową skórę, pierwszy złotył jej gra­
tulac-je i niebawem wystąpił o ~dwyż­
kę miesięcznej pensji. .., W razie cze­
go wychowałem nowego naczelnika -
mówił do niej zadowolony. Nie przy­
znal śię nikomu, te ma . dość kierowa­
nia gminą i niebawem ·zostanie wicedy­
rektorem kombinatu rolnego. 

Podczas uroczystości, którą l:.apko"{­
ska urządziła z okazji ukończenia stu­
diów, pól ż.artem, pól serio spytała na­
czelnika, czy może kupić ten dom, \V 
którym i tak mieszka. - Chcę mieć coś 
własnego - dodała. - Moglibyśmy wy 
remontować stodołę. oborę, hodować 
świnie - dorzucij Zenon Łapkowski. ,. 

~ 

Zaden, przepis nie zabrania! inżyniero­
wi rolnictwa prowad.zić indywidualne 
gospodru·stwo rolne, nawet jeśli inżynie­
rem jest kobieta. Należało jednak wy­
wiesić w widocznym miejscu, najlepiej 
w Urzędzie Gminy, informację o tym, 
ie gospodarstwo roll)e będące własnoś­
cią Państwo.wego Funduszu zielni, w 
skład którego wchodzi dom mieszkalny, 
stodola i pomieszczenia inwentarskie, 
jest do natychmiastowego sprzedania. 
Niewiele by to zmieniło, gdyż Stanisła­
wa Lapko"ska jako osoba posiadająca 
potwierdzone dyplomem szkoty wyisz~i 
kwalifikacje rolnicze, od Jat mieszka­
jąca w tym budynku, a takie główna 
księgowa Urzędu Gminy, moie skorzys­
tać z przywileju · pierwokupu. Łapkow­
ska szybko napJsa!a -podanie, naczelnik 
takie pospiesznie podpisał decyzję, w 
której określi!, ie nabywca nierucho­
mości jest zobowiązany pro\vad.zlć S(>C· 
cialistyczne gospodarstwo produkcyjne. 
To wystarczyło, by bank rolny przejął 
l:prawę i oszacował wartość nierucho­
mości. Na jakiej podstawie ekspert ban 
kowy okreśiil, ie gospodarstwo warte 
jest tylko 500 tysięcy złotych, trudno 
dziś dociec. W kaźdym razie wyszpe­
rano w przepisach, :ie l)'lloda rolniczka 
inżynier Stanisława Łapkowska powin­
na wpłacić dO· kąsy bankowej jedynie 
polowę określonej przez eksperta sumy, 
to znaczy 250 tysięcy złotych za dom' 
i zabudowania gospodarskie oraz 20 
tysięcy złotych za kawaleczek ziemi 
·przylegający do podwórza. Potem ban.k 

W umowie z naczelnikiem jasno 
sprecyzowano kierunek produkcji l 
czas, w jakim Łapkow~tka powhula osiąg 
nąć ,spodziewane· eJekty. W . kilka t~­
godm po tym takcle naczelmk zwolnił 
się, a jego następca 'nie d,óciekal, czy 
Lapkowska sama prowad1j gospodar­
stwo, czy też ziemię uprawia ktoś z są­
siadów. 'Nawet nic pomyślaJ. t.e poprzed 
n! naczelnik· określil, iż po pięciu la­
tach od chwili nabycia gospodarstwa 
Łapkowska Jl<)winna osiągać w miarę 
wysokie wynlk i produkcyjne.Z nowym 
naczelJlikiem, który był jej kolegą z tech 
nikum, żyla po przyjacielsku i nie za­
mierzala rezygnować z pracy w Urzędzie 
Gminy. Zeby nikt z sąsiadów nie posą­
dził jej o nadużywanie swojego stano­
wiska służbowego, zawarła umowę ze 
spółdzielnią, zobowiązując się do kon­
traktacji "· arz.)hv. Sprzedawala cebul~, 
truskawki, porzeczki i śliwki, jednego 
t•oku nawet kwintal czosnku. Sąsiedzi, 
którzy nie prowadzili gospodarstw specja 
listycznych, tei sprzedawa.li warzywa, 
trochę do, spółdzielni, 'resztę do kiosków 
prywatnych. W drugim roku gospoda­
rowania Łapkowska sprzedała za nieca­
le sto tysięcy złotych, w trzecim już 

' palll stodołę. - Na pe\v,no nie byl to 
obcy - domyśla się Krysiakowa. Zaraz 
po tym zdarzeniu Pa!lstwowy Zakład 
Ubezpieczell oszacowal szkodę i wypłą­

. cil Łapkowsklei chyba niemało pienię­
dzy. Ile? .tego też nikt nie wie. Ale na 
pewno dużo, bo wczesną wiosną ~non 
wrócił z Poznan'>a używanym f iacikiem. 
Na pytania sąsiadów, ile takie auto kosz 
tuje, odpowiadał wymijająco. 

Rodzice Zen1ma już się zdecydowali: 
przekażil s·woje gosPodarstwo synowej, 
która' jest prz~ciei inżynierem rolni­
kiem, oni otrzymają rentę. Tyle Jat ha­
rowali, sprzedawali, i żyto, i zieml).ia­
ki, i roleko i żywiec, ostatnio dość du­
żo, nawet truskawki, porzeczki, czos­
nek, na co mają kwity wystawione 
przez spóldzielnię ogrodniczo-I,)Szczelar­
ską, to pewnie ZUS przyzna {m niema­
łą rentę. O synowej nie mówią niczego 
złego, o Zenonie też. Woleliby jednak, 
żeby notariusz zanotował w księdze 

wJeczystej, lt. nowym gospodarzem jest 
' ich syn, a nie synowa, lecz przepisy są 

- Będziemy sąsiadami? 
\ 

Powiedzialb.)'lll prawdę, gdyby z urzę 
du nie wyszła Łapkowska. 

- Pan nie ma innego zajęcia? -Kto 
pana napuścil? Musi pan zajmować się 
moimi sprawami? - spytała wyraźnie 

oburzona. - Ja niczego nie ukradłam: 
Zresztą na wszystko mam papiery, 

- Kupiec? - zagadnęła ją Krysiako­
wa. 

1 
Łapkowska zmierzyła mnie wzgardli­

wie i odeszła. 

- Myśli, że nie wiem, że ona c~ce 
sprzedać państwowy dom? - roześmia­

ła się Krysiakowa. - Milionerka! 

PIOTR GIERl\t EK 

za blisko sto pięćdziesiąt, a w· czwar­
tym i piątym na jej konto w banku 
spółdzielnia nie przelala ani z.lot6wki, 
chociaż Zenon cale lato odwoził warzy­
wa do magazynqw spółdzielczych. Ale 
pomalowała płot, nawiozła ziemi do 
ogródka przed domem, posadziła piwo- -
nie, róże, a~try. Sąsiedzi, gdy przecbo-· ----------------------------------­
dzili drogą, kręcill głowami z zachwy­
tu. - Taka r udera atala po P awluczu- ..NADODME" 15 - 28 XI 1987 ROK XXXII 'NR 23 {654) 
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JUBILEUSZ HISTORYKA 
Wiesław Hladkiewicz 

. 
W tym roku wybitny historyk pror. 

Janusz Paj~·wski ubobodzi ;woje 
osiemdziesięciolecie. Urodzil się 5 ma­
ja 1907 roku w Warszawie. Po latach 
napisał: .,0 atmosferze panu.jqCf:l w 
naszyn• domu muszę pounedzieć prze­
de IVl>'Zilstki"' to, że !>yta 'Patriotvcz­
na,. i to tym sz~ególn!e;szvn• patrio­
ryzmen• 1~63 TOku, patriOI1/Z1lol'm j:O 
wstaf•czy.•• ·. :ta swe>;O praszczllra 
uznaje rotmistrza Walentego Pajew­
skiego, uczestnika bitwy pod Wied­
nit:m. 
Hist9rię studiowal na Uniwersytecie 

Warszawskim w Iataell 1924-1929 
pod kJerunkiem tej miary uczonych · 
co Marceli Handelsman, Oskar Hale· 
cki i Wacław Tokarz. Dluższe st.aże 
naukowe odbył wówczas w Budapes~ 
cle l Wiedniu. Badał również archi· 
wa niemleckle i francuskie .• We wspo 
ronieniach pisze: ,,Praca w archi­
wum. 1na. dla mnie zresztą szczegól­
ne powolanie i urok ( ... ), biorąc do 
~ęki pożólkly ze starości papier 
to :jakby bezpośrednie, fizyczne odczu 

.walne zetb~i~cie z minionvn•···" 
W 1933 r. dr . Pajewski habilitował 

się \V zakresie historii nowożytnej i 
podjął pracę dydaktyczną na Uni­
wersyt..ele Wat·szawsklm. Od 1937 t". 
wykładał historię w Wyżs.zej Szkole 
Dziennikarskiej, a od 1933 r. w Szko­
le Nauk Folitycznych w Warszawie 
Pracę dydaktyczną łl;~yl ~awsze ści­
śle z badaniami naukowyr,ni, dotyczą­
cymi dziejów ojczystych oraz historii 
powszechnej Europy. 

Piet·wsze publikacje t>óźnlejszego 
profesora dotyczyły b.-westii zagro:łe­

nla turcektego w XV l wieku oraz po­
lityki południowo-wschodniej I:'olski 
w tym okresie. Napisał wówc.tas pra 
ce o sojuszu polsko-węgie•·skim, o 
polityce węgie•·skicj Zygmunta Stare­
go, o stosunku Turcji do Polski. Naj­
większą z tego cyklu jest monogra(ia 
pl ,.Węgierska polityka Polski w po­
łowie XVI wieku (154(}-1571)" wy­
dana w Krakowie w 1932. Do pro­
blemu tego nawiązał J. Pajewski w 
1960 .r. w kSiąZce pt. .Buńczuk l kon 
cerz. Z dziejów wojen polsko-:urec­
k ich". Właśnle hisJot·ia Niemiec l 
stosunki polsko-niemleckle wysuną 
się z czasem na plan pierwszy na­
ukowych zainteresowań profesora. 

W oJu·esie 11 wojny światowej Ja­
nusz Pajewskl związał się z tajnym 
nauczaniem l grupą historyków sku­
pionych wokół Zygmunta Wojciecho­
wskiego. Mimo uciążliwych warun­
ków dnia codziennego kontynuowaJ 
pracę naukową. Napisal wówczas mo­
nografię o sojuszu austriacko-niemie­
ckim, awa tomy .,Historii Folski no­
wożytnej" oraz monografię Zygmunt,a 
Augusta. Niestety, prace te nie uka­
zały się drukiem, przepadły bezpo­
wrotn ie wraz z innymi notatkaml 
profesora podczas powstania warsza­
wsldego. 

• 

. 
Po wojnie docent J. Pajewski w~no 

wił zajęcia na Uniwersytecie Warsza­
wsklm oraz podjął pracę w Szkole 
Głównej Handlowej 1 Szkole Nauk 
Polltycznych. Od października 1945 
roku pracował również w Minister­
stwie Spraw Zatu·anicznycb na sta­
nowisku wicedyrektora Biura do 
Spraw Repatriacji. Jesienią 1946 roku 
wyjechal do Po~nania, sdzie podjął 
pt-a.cę na Uniwersytecie Pozoańskim. 
Został też kierownikiem Studium 
Niemcoznawczego Instytutu Zacho­
dniego. -

W 1947 roku ukazała się pierws~a 
powojenna praca FajewskJego "Niem­
cy w czasach nowoiytnych 1~17-
- 1939", którą wydał lns\YIUt Zachod­
ni. Była to pierwsza w Polsco: sypte­
za historii krajów niemieckich. Autor 
skoncentrowal w niej uwagę głównie 
na aspektach politycznych (rola dy­
nastii Habsburgów l Hohenzollernów, 
ich walce o zjednoc-tenle Niemiec J 
ekspancji zewnętrznej). 
Omawiając m.in. taktykę Bismar­

cka napisał: ,,Oręzem nlebezpleczn11"' 
w ręku nierozważnvcl•, a.le w jego 
nęcznej ctlcni czarodziejskim i pTa­
wie pewnvm była sprawa polska, 
która. w jego arse>wle potitvcznym 
zajmowula pocze.me 111icjsce, klórq 
chęt11ie a zawsze per fidnie się posłu­
giwał. Myślqc o Polsce, zamierzając 
się poslugiwać Polakami, BismarcK. 
mial su.te uczucie i(i~ania z ogniem". 
Również w !947 r. wspóln ie z Wio 

dzimierzem Głowackim opubliko­
wał pracę pOpularno-naukową .,Ana­
logie rewizjonizmu niemieckiego". Do 
wodził w· nie j dobitnie, i:e niemiecką 
racją stanu JC.SL imperializm. Przez 
ok reślenie to rozumiał wówczas 1 dą­
żenie do ekspansji l zaborów. Ooma 
gał się wówczas reedukacji cal~::to 
narodu niemieckiego. Pisal m.in.: 
.,Naród niemiecki musi w ci4gu di«J 
gich, bardzo dtu{lich i<lt przej~ć pro 
ces catkowUe; reedukacj i. Póki nie 
bę(lzle mla.t ~n pelnego ZTozumienia 
popełnione, wz{llqd.em ś·wiata w~ 
ny ... " ' 

W 1959 r . ukazala się ko:ejna pt·a­
ca J. Pajewskiego pt. ,.Mitteleuropa 
Studia z dziejów imperializmu nie­
mleckiego w doble 1>\erwszej wojny 
światowej". W pt·zedmowie autor na 
pisa! m.In. : "Na kar ta.ch tej pracy nie 
bra'- cierpkich uwag o 11iemieckich 
rządacll CZII siTOnniclwach, jak rów­
nież o ~óżnych osobistościach dziala­
jącycl• w Niemczech. Uwa.gi te żad­
ną miarą 11ie są skierowane przeciw­
ka na.rodowi niemieckiemu, lecz wv­
iqc~Ułe) t;rzcc:!wko niemieckiemu im.­
perializmowL" 

Z pozostałych wybitnych prac pro­
resora wymienić należy m.in. ,. Wokół 
sprawy polskiej. Paryź-Lozan.na-Lon­
dyn. 1914-1918'' (1969), .,l:łistoria po­
wszechna 1871- 1918" (1967), "Odbu­
dowa państwa polskiego 1914-1918" 

Istnieć znaczy tworzyć 
Z BOGUSLAWEM JASl~SKlM, LAUREATEM NAGRODY 

IM. S'.r.WYSPIAI'JSKIEGO ROZMAWIA ANNA·MAKOWSKA-CIELEN 

Zostałeś tegor ocrnym laureatem ce­
n ionej Nagrody iro. Wyspiańskiego. J)nY 
zaawanej młodym utalentowanym Ju­
d&lom. Co dla ciebie to wyróżnienie oz­
nacza? 

-To· Ś\viadomość, ii przestaje się jui 
być młodym. • 

- S!lybcie.j spadają kartki z kalenda-
rza? • 

- Nie, nie w tym sensie. Oz.lacza to, 
ie czas już najwy~y zacząć myśleć o 
'ob'•e i swoim iyciu w innych katego­
riach. Dotychczas 'zaliczano mnie do 
"doborze zapowiadających się", dziś -
muszę roz).icz.yć się z. efektów, a nie z 
:.apowjedzi. 

- Etekty są J)rzeciei znacza.ce ... Slu­
cliowalefi na trzech fakultetach, rei yse­
rowaleś w teatuc, napisałeś trzy ksiąi-

• ki, opublikowałeś ponad 70 znacząeycb 
publikacji. C1:y t o roalo? 

- Tak, tak - to wszystko p~awda. 
A jednak uważam, te dop1ero teraz 
wkroczyłem na swoją właściwą drogę. 
Sw!adczy o tym moja naJnowsza ksiąi­
ka pt . .,Istnieć ::naczy tworzyć". Próbu­
ję w niej wyłotyć podstawy ethosofii -
pewnej koncepcji filozof,icznej. Jest to 
nie tylko teoria filozoficz-na, lecz propo­
~ycja pewnej postawy iyciowej. 

- C1:y taką· od~atałteś'? 
- w tak sformutowanym pylan ill 

tkwi pewne nieporozumiemc. Pytanie 
zakłada bowiem, ie istnieje jedna praw 
da o· życiu. I wystarczy ią poznać, ~Y 
iycie uczynić sensownym. A tak ~e 
jest. W mojej teorii ethoso~li u.kOU:uJq 
więc rac~el drogi odkłamanta zyCła • 
jego zafałszowań 'Ideologicznych, 
pseudornoralnych, róvmiei artystycz­
nych. Czynię .to w imię odnalezienia et­
hosu istnienia, czyli pewnego we~lykal­
nego układu wartości, pr-zerastaJącego 
pragmatyczne układy dnia potocunego. 

chodzi mi, innymi słowy, o powiązanie 
nieba ideałów z grzeszną zierntą naszej 
cod~ienności. Ethosofia bowiem to tyie 
co mądrość istnienia w ethosie. Ale tak­
te - swoisty kult tego, co istnieje, To 
rówmet odnalezienie swego miejsca -
miejsca, gdz.le się jest u s:ebie. Nazy­
wam to zadomowieniem w bycie. 

- C1:y Gorzów, w kt6ryrn urod~ileś 
się w 1953 roku, jest taklm doslown~·m 
,,za domowieniem"? 

- Tutaj się urodziłem, tu niemal \vsz:v 
stko było po raz pierwszy: uczucia, 
pierwsu pneczyt=a ksiąźka na temat 
Ctlozofic;ony, pn yja:f..nie, zwyc,<:stwa l po 
ratki . To pozostawia t.rwały ślad w psy 
chice. A l e zarazem takich związków 
nie przeceniałbym. Człowiek wcale nie 
musi być sk ą dś, by c oś znaczyć. 
Jedyną realną rzeczywistością dla kai­
dego twórcy jest praca - ona stw<~rza 
dz:eła i stwarza człowieka. Stąd polne 
ba szacunku ,dla katdei uczciwej pra­
cy. 

- Twoje :iycie jes t przykładem l>ra­
cowitości. Po ukończeniu gorzo\Vskiego 
Liccum Ogólnokształcącego im. M. Cu­
rie-Sk.łodowskJej przcniosłaA się <lo Wro­
cławia, gdzie ,.zaliczyłeś" filologię pol­
ską i !flozofię. poczcm ukoftczyleś Wy­
dział Retyserii PWST w War~zawic. 
Ma.jąc 24 lata obronileś pracę doktorsk:>, 
oa temat "Estetyka ~eali:tmll Georga 
L11kae.o;a i jej prz~zlość". W 1981 roku 
w ankiecie dziennikarzy zostałeś wybra­
ny jednYm z 20 Na j ,q >bilnieistyelt Po­
laków Roku. Jako jedyny Polak · mas:< 
swój biogTam w VI tomie ,,'J:be lnter­
natlonal Wbo l$ who of inte llectual$"· 
wydawan ym w Cambridge. Był~ uc~cst 
niklem międzynarodowych konferencJi 
tilozoficzn.ycb, m.in. w Budapeszcie i Ja 
błonnie. Choć m.ieszkasz w Warszawie. 
praouj~c w Iostyucie <Filozotii l SocjO­
logii PAN, nadal utnymttje6z i ywe J<on 
takty • Gorzowem. Prowadzilei w BWA 
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Prot. J anusz Pa jewski lsicdzi trx~ci 
w maju ubiegf~go rok u. 

(1980). Pod jego redakcją przygoto­
wano dwie watne publikacje Instytu­
tu Zachodniego .,Dzieje Hakaty" 
(1966) i ,,Problem polsko-niemiecki w 
traktaele wersalskim" (1968). Jest on 
r6woież autorem kJlku rozdziałów 
lll tomu "Historii l?olski", sygnowa­
nej pnez PAl'll. 

Z okazji 70 coćznicy urodzin J. Pa­
jewskiego jego uczniowie i współpra­
cownicy zadeą>kowall mu tom roz­
praw pt. ,.Polska-Niemcy-Europa. Stu­
dia z dziejów myśli politycznej i sto­
sunków' międzynarodowych". Antoni 
Cz:ublńsk!. redaktor tomu i autor 
szkicu o naukowym l dydaktycznym 
do;obku . JUbilata stwierdzi!, Iż 10Pa­
;ewski uczvt swych wychowanków, 
te właśCiwe :rozumienie ważkie!• 
wydarzeń historycznych możliwe 1es1 
tytko przy dobre; znajomośCi: źr6d<1ł 
i duch.a epoki w oparciu o szerokie 
badania porównawcze" .. 

Z wielką radością 1 ,...tys!akeją pi­
szę o profesorze Januszu Pajewsklm. 
Po raz pierwszy spotkałem go w 1968 
t•oku, kiedy to podjąłem studia histo­
ryczne na UAJ\1 w Poznaniu. Jego 
wyklady naleźaly do szczególnych. Tt·u 
dno byto je opuścić. A potem przyszły 
lie2ne rozmowy i konsultacje. Pod 
jegp k iet·unklem obroniłem w 1973 

cykl wykładów pt. .,Gtaoic{ sztuki -
granice estetyk i", zaJęcia parateatralne 
a IV t)•m r oku IV Klubie Myśli TwórczeJ 
miałeś bardzo Interesujący wykład na 
temat ,.Nowomowa i jeJ tunkcje artysty 
cznc'', .Nic więc dziwnego, ze Na{rrodę 
im. Wyspiańskiego l stopola otnyma­
łeś .za IVYbitnC OSiągnięcia W badaniu 
tllozoflczoycb podstaw współczesnej es­
tetYki. C6·t zatem :z najbliższymi plana­
mi·? 

- Czeka mnie wielomiesięc~ny wy­
jazd do Indii, gdzie mam mieszkać w 
asz.ramie i na zasadzie obserwacji ucze­
stniczącej coś o tamtym życiu napisać. 
'I"o laka próba spotkania Wschodu i Za 
chodu. Mierzę w syntezę naszych cza­
~ów - jui w XXI w!ek. 
-A potem? 

- Póińtej mam kontrakt na pracę w 
Uniwersytecie im. Goethego we Fran­
kturcle nad Menem. Tam wyjadę z żo­
ną i dziećmi... 

- A gdzie czas na koleJne odwiedzi­
ny ,y Gorzow ie? 

- Trudno mi dz!ś odpowiedzieć. Pro­
szę mnie dobrze 7~·ozumleć: to nie jest 
tak i n"•e rnoi:e być, te z tzw. wielkiego 
świata przyjeidia się na prowincię w 
roli gwiazdy. Gdyby tak było, z pewno 
ścią omijałbym Gorzów. Byłoby \o bo­
wiem i nieprawdtiwe, i nieautentycmc. 
Po prostu dlatego, że prowincji dziś nie 
ma. Istnieją tylko prow'mcjusze, nawet 
w .stolicach. Prowincji dlatego nie ma, 
ponieważ rozwój środków komunikacji. 
także audiowizualnej, jest tak w!elkl . 
że moi.na mieć ułatwiony dostęp do in­
formacji z calego świata. Telewizja sa­
teJ:tarna, vtdeo i komputer~· nowej ge­
neracji to prawdziwa rewolucJa cywi li7.a 
cyjna. Kto tego n ie rozumie, ten nic n!e 
rozumie, z dzisiejszego świata. Dlateso 
wobec mniejszych ośrodków - takich 
jak Gonów - trzeba mieć inną strate­
gię działan·,a. Tu właśnie można lokal!-
7.0Wać takie inicjatywy, z którym; me 
można "przebić" się w centrum. Wtedy 
droga cio wielkiego świata wiedzie przez 
takie mtasta jak Gorzów. 1'u nie powin­
no przyjc7.d7.ać towarzystwo, które od­
cina kupony od swojej wą\phwej ka­
riery, ale ci, którzy chcą coś autentycz­
nego osiągnąć. Wraz z miastem przebić 
się da lej. l jeśli ' tego terenowa wład7.a 
n:e rotumie, to jest w najgłębszym -sen 
sie tego słowa prowincjonalna. 
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od lewej) w gr on ie zielonogórskich naukowców podc1.as spotkania " ' L T N 

roku '<: magisterską na temat: 
"C:k!., , kolonialna Niemiec w 
Afry., ·••·l-1890", a w 1977 r., gdy 
podjąient już p1·acę w WSP w Zielo­
nej Gó!'Ze, rozprawę doktorską ,,Po­
lacy w 'l:achodnich s tYefach okupa­
cyjnych Niemiec 1945-19~9". 

W f906 ,.. L'l'N zaprosiło pro!esora 
do Zielonej vóry. Przyjechał do na\ 
wraz ze swoim ue2niem dr. Toma­
szem Schrammem. Wyg!osil wówczas 
interesujący jak zawsze wyklad ,.Pol­
ska w Eu!'opie 1913- 1939". 

Swoje ban•me i bogat.e żYcie opisał 
profesor w ksią~ce .,Przeszłość z bli­
ska. Wspomnienia", wydanej nakla· 
dem PIW w 1983 r. Pouczająca to Je 
ktura. Wspomnienia J. FajewsL<~ego 
zawierają cenny rnat.erial do badań 
najnowszej historii Polski. Wiele słów 
poświęcił profesor swoim mistrzom: 
Oskarowi Haleckiemu l Szymonowi 
Askei'lazemu. Opisał takie swoje na· 
\jkowe podróże do Fral)cji, Wlk. .Bry­
fanli, Austrii i Węgier. 

Na :>lczególną uwagę :zasługuje osta­
tni t·o:zdzia:J wspomnień pt. ,,0 szczę· 
ściu". .,Za szczęście poczvtu;ę sobie, 
że w m~tm d!u{lim ·życiu dużo wlę• 
cej spoikitlem ludzi dob,.Ych niź 
złych. dużo więcej dozoalem od ludzi 
dobrego niż złego. ( ... ) UTOki staroś-

Estrada 
l 

Fol. CZ,ESŁAW ŁUNIEWlCZ 

ci odczuwa.m iciL w iele! Radujt 
m11ie, że wciqt otaczają m nie mlodzi 
ucznio!Oie, którzy tworz(ł moją na; ­
bliższq rodzi·nę i którycl~ oazywam 
swojq Dzieciarnią ( ... ) Raduje mnie 
wspominanie lat dawno minionych, 
wspomnienie mego źycta". 

Ozielem życia J. Fajewsklego bę­
dzie zapewne monografia l wojny 
światowej. Pisze o niej : .,l tak t rwam 
pogrq.tonv w problema.tvte ,pierwsźe; 
wojny t wiatowej, po~ród huku dzial 
i gwLZdu szrapneli. Generalem n ie 
zosl.41em ( ... ) No, ale e w ojskiem prze 
cież nie ze~walem, więc coś z tego 
zosta'lo. O wojsku tera.z pi.!zę. O 
wo;sku i o wojnic''. 

Prof. Janusz Pajewski jest p~omo­
to~em kilkudziesięciu rozpraw doktor 
skich l kilku Pl"Zewodów habllita_cyj­
nych. Jest członkiem Ku1·atorium l 
Rady Naukawej Instytutu Zachodnie­
go. W 1976 r. uniwersytet w Strass­
burg_u, z kt~rym Je•t ściśle od wielu 
lat związany, nadal mu tytuł dokto­
ra honoris causa za ZJISiugi w umac­
nianiu polsko-francuskiej współpracy 
kulturalnej. 

W 80-lecic urodzin Rada Państwa 
przyznała profesorowi · Krzy-~ Koman­
dol'skl Orderu Odrodzenia Pols.kJ z 
Gwiazdą. 

• 

Piosenki, z których się żyje 
.,Ogrzej mnie" - zaśpiewał na wstę­

pie Michał Bajor l widownia natych­
mias~ rozgrzała ,;ę w ten jesienny, c hl o 
dny wieczór. Po Bajorze, który pelnil 
takie rolę konferansjera, a czynlł to la 
dnle i oszczędnie, wystąpila AlicJa Ma­
jewska. Podziwiam tę J?iosenkarkę n 
głos, który rozwija, czego nie można po 
wiedzieć o wielu osobach śpiewających, 
za wytr~alość or'}Z aparyc_ję, której '!" 
trzymame wymaga od kobtety, )ak w.a 
domo, samozaparcia. 
Spiewając o kobietach i dla kobiet, 

Majewska oscyluje między kuchnią a 
sypialnią l przy pomocy busoli trafia 
niekiedy na nieznany ląd, gdzie tubyl­
cy mówią językie'm .. szabadabada".· Je­
dnak autorzy tych, pozornie profeminis 
tycznych tekstów, normalnie i po męs­
ku wpuszczają piosenkarkę w przysło­
wiowe maliny, każąc jej prać koszu­
le. smażyć naleśniki i gotować barszcz. 

.No i traW si~ jeden ~;rzybek za dużo 
w tym barszczu. 

Oto "Marsz samotnych kobiet" zaśpie 
wany dramatycznie, mógłby być piosen 
ką dramatyczną, a w każdym razie 
skłaniającą do !!łębszc.i myśl!. Ale po 
słowach - cytuję: "... gdy na pierogi 
gniotlam farsz", wyczarowany muzyką i . 
głosem nastrój pryska n ic-tym margary 
na na patelni i raptem robi się śmiesz­
nie! Bo kaida polska baba wie, :/.e na 
pierogi gni.ecie się ciasto, zaś tarsz roie 
Ie się przez maszynkę. Zamiast zamyśle 
nia i wzruszenia - ,.szabadabada". 

Inaczej' jest z odbiorem piosenek wyko 
nywanych przez Danutę llin, kt6ra nawet 
śpiewając Pod publiczkę i żartując z 
siebie, przekazuje odrobinę pl'awdziwe­
go sentymentu w sposób niczym nieza­
kłócony. Jej repertuar, choć także w 
części .. kobiecy" i pisany bN może 
przez te same pióra. nie trąci przypal~ 
ną kapustą, np. piosenka ,.Wczoraj, gdy 
byłam młoda". Prawda, że sporo wody 
up{ynęlo od ,.Biedroneczek w kropecż­
~F'. a naw;.;' do opolskiego z.awoł~n!a na 
cały kraj ,.Gdzie ci mętczyini?" Danuta 
Rinn nie musi jednak martwić się a.nl 
upływem czasu, ani ccnt ... ·metrami w 
taW. BI'$wo u "J't.uie ra.dlo"l 

' Barbara Wrzesinska jako Panna Ba-
sieńka z ,.Kabareciku" Olgi Lipińskiej, 
urwana 2 choinki, cala w loczkach i 
piórach, oklaskiwana była szczerui. Ale 
wykonany przez nią wcześn.iel poem<lt 
Tuwima, nie bardzo się podobał. Ku­
chenny erotyzm Majewskiej, problemy 
"Polskiei baby" Danuty Rinn i kobie­
ce chara«te.rkl Barbary Wrzesiltsk.cl 
- wszystko to razem dawało jakiś nad 
miar tematyczny l nas u wało pytanie, 
czy przypadkiem nie pomyliliśmy daty? 
Wszak do 8 Marca jeszcze daleko. 

W tym sosie zapewne nie czul się naj 
lepiej Michał Bajor. natchniony ,.Błęd­
ny rycerz" r. wysokim słupkiem rtęc:, 
wyczekiwany przez matkę .,syn -króle­
wicz", jadący .,szóstką koni,. po .• Jesien 
nym stepie". słowem ktoś z całkiem in 
nego przedstawienia.· 
Osiągnięcia Bajora w teatrze. filmie, 

telewizji i w piosence obserwujemy w 
Zielonej Górze szczególnie i:yczliwie, 
a !bowiem pamiętamy lego aktora. gdy 
jako 16-latek pOdczas X ·Festiwalu P io 
senki Radzieckiej w 1974 r .. został lau­
reatem nagrody dziennik~rzy. 

Wszystkfe utwory (chyba poza je­
dnym. pochod~ącym z repertuaru Bre­
la) były dziełami muzycznymi Wlodzic 
mierza Korcza. który. ·Jako gospodarz 
koncertu pód nazwa .. Włodzimierz Korcz 
i jep;o !!OŚCie'', napr.acował si<: na)Wi~cej 
ze wszystkich. Zast~powa! mianowicie 
or'!<!c!\trę. ell !)yl<> ~dnmtm ln.:d;:~·m na 
wet dla kompÓzytora. a zarazem piani~ 
st.:v. zwłaszcza w pn)-p:tdku prtebojó'\v 
dobrze wszystkim znanych z radiowych 
na~rań , z .. gęstym", orkiestrowym akom 
paniamen tem. · 

. ' 
.. .. . . '; . .. 

.. - . . . . . . . .. 
"'; ·:· 
. . ~ .. 

.... ! .... . . · . ... 
.... . . . ..... .. . . 
: . 

.. -

. -
•. - .. 

,.Piosenki z których się 'tyje'' (czy!al : : : • 
z których zjią wyko!lawcy, a ~vtat l)\'· · · 
wyt.szy pochodzi z jednej s po~ ród nich). · · · 
poaobały sie publiczności. która opu­
szczała Halę Ludową wyrażnie usatys­
f~t'-<"Jt-·--~v·a~~~. za swoje, wydane na bl­
let, 700 z.łotych . 
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' . soboty zazwyczaj wychodU: z pr~-
cy w południe, w tow:u·~ystwie al­
bo 1-lym u· L.au;>schcra , l{.>mero a 
bo O'Rou,~:kem i O'Mari). CzaŚem . 
przyłącza się dO nas Curlcy albo 

. . Geó.rgę Miltiades, grecki poeta i nau-
kow.ec, ktory tei 1>racujc jako !>Oslaniec. Od 
czasu do czasu O'Man zapl"asza lrmę i· Dolo­
res, któ1·e zrobiły karietę, gdyt zaczynały jako 
skromne sekretarki w dtiale zatrudnienia Co­
•"lo~occic, a teraa prowad~ą dział zaopatr'tenia 
w dutym sklepie ha Piątej Alei. Posl!ek ciągnic 
si~ ~azwyczaj do trzeęiej albo czwartej po po-

' ludnm. Po\em wlokt: się na Brookl.yn, żeby jak 
co dzień odwiedzić Maude l córeczkę. 

,Jeśli aku~at śnieg się utrzymał, nie spaccto­
waliśmy po · parku. Maude była zazwyczaj odzia 
na · w bieliznę i płaszcz k;u>i~low_, .. a (ł "ucie, pr~­
wie do pasa włosy zwisały lutno. Mieszkanie 
było p,rtegrzane i zagracone. PJ"Zy kanapie na 
któ·rej się wylegiwała, stało pude!ko z cukie;ka-
mi. • 
Witaliśmy się Jak starzy przyjaciele. Czasami 

malej nie było, gdy si~ tjawiatem. bo zasiady­
wała się u sąsiadów, zajęta zabawą ze swoimi 
małymi pl'Zyj,aciółmi. 

Maude mółviła wówczas : - Czekala na cie­
b ie do trzeciej - z lekkim wyrzutem w głosie, 
jednakże · w głebi duszy zadowolona. ie tak się 
stało. Wyjaś.nialem. że tr1.eba było dłużej .zostać 
w biurze. Rzucała mi spojrzenie, w którym kry 
Ja się odpowiedź: .,Znam te twoje wymówki. Nie 
n'ógłbyś wyn\)'~lić czegoś innego?" . 

- Jak się miewa t.woja pnyjaciólka, Dolo · 
r e.s? - rzucala nagle. spoglądając na mn.ie ba­
dawczo. - A może Już się nie przyjaźnicie? 
Była to subtelna insynuacja, gdyż wyrażała 

w ten sposób t).adzieję, że drugiej kobiet.y (Mo­
ny) nie ~szukuję tak samo. jak jej Oczywiście 
nigdy -hie wymieniła imienia Mony, a ja też nie. 
Mówiła .,ona". ,jej" w taki spos{>b. te od razu 
było wiadon1o, o kogo chodzi. . 

W tego rodzaju pytaniach kryły się też głę­
bsze podteksty. Sprawa · rozwodowa dgpiero na­
brała toku. separacja nie została jesr.<~ze praw­
nie usankcjonówana, totet nikt nic wiedzfal , co 
może się zdanyć. Wiadomo było tylko, że nie 
jesteśmy już wrogami. A ponieważ istniało mi~ 
dzy nami dziecko - byliśmy ze sobą związani. 
Poza tyl'l) obie były ode mnie uzależnione · do 
chwili znałezlenia stalej pra!'Y przez Maude. 
Bardzo by chciała dowiedzieć się czegoś więcej 
o moim t.!'ciu z Moną, o tym, czy układało się 
po naszej IJ'lyśli. czy nie. ale duma ńie pozwa­
lał~>: jej spytać. o to otwarcie. Nicwątpliwie zda , 
wala sob"ie sprawę z tego, że siedem wspólnie 
spędzonycb lat to niebagatelny czynnik w na­

szej obecnej dra·(.Uwej sytuacji. Jeden fałszywy 
krok ze stiony Mony, a już wpadJbym w stare 
sidła. Wszystko to skłaniało ją do wykorzystywa 
nia do maksimum tej dziwnej nowej przyjatni, 
która się między nami narodziła. Może okaże 
się przygotowaniem do Innego, głębszego· związ­
k u? 

Czasami, gdy ta nieocz.ekiwana nadzieja prze­
lawiała się zbyt otwarcie. było mi jej żal. Nig­
dy się nie balem, ·że mogę wrócić do dawnego 
tycia małżeńskiego Gdyby Monie coś się stało 
- a bylem pewien. że tylko śmierć moze nas 
rozdzielić - i tak na pewno nie Wrócilhym do 
?-1ąpde. Jlj.i "rac.zel. poszuk,albY!n. koł(oś takiego, 
J>ik Irma albo Dolores CZJ.' tet Monika. ta mą\a 
kelnerka z greckiej knajpy. 
Może byś usiadł kolo mnie ... nie _ugryzę. Wy 

dawało mi się. te jej glos dochodzi z dałe.ka. 
Budzo 'często, gdy zostawaliśmy z Maude sam 
na sam. oddalałem si~ od niej myślami. Totei 
l w takich wypadkach często reagowałem Jak w 
transie, a cial.o było posłuszne jej tyczeniom, 
choć reszta błąkała się daleko. Zawsze w.)'nika 

. la z tego krótk-a szamotanina, watka międ_zy jej 
pragnieniem ! moim brakiem pragnienia. Nie 
miałem zamiaru łechtać jej erotycznej wyobraź 

ł 

wę - (nic' powiedziała .. mpją pochw4t"ll -pal­
Celu . . Mial" naturalnie ' ~lim<iwą rękawicę - doda 

ta prę<lkv. Jdk gdYb> chcąc Oddalić podejrz~nie, 
te Ćhodzi o coś 1vi(:cej nit przelotny kontakt -
Uznał., 7.e ładnie się wypełniłam - powiedziała 
~am~ z ste;) l :. ku r'l't!;m u z ."sK J \" t.~nh.L • 

Ach tak?To znaczy, ,że jednak zbada l ci~ do­
syć dokJadnie 

Przypomnialem sobie o tym drobnym wyda­
rzeniu ze względu na jej uwagę. Powiedziała 
miar!owicic, że marlwią }ą dawne bóle, które 
r.nów z'actr,l,. jej ttt>kqcz.p· \Ju~Słłła ,u>arłc -t . jf!'k 
kiedyś p~ie-iyła. Myślala wówczas, na szcz~ście 
oiesłusznle, te uszkodziła miednicę. Mówiła tak 
powaźnie. te k ieqy ujęła moją ,·ęką l połotyla 
ją na 'p~. na kraw~dzi wt~:órka Wenus. uzna­
łem to za całkiem nic\ vinny ges;. Miała gę_ste 
wlqsy; prawdziwy krzak rót.y, a kiedy zbli'za­
lem do ·n iego pa lce. poszczególne włosy stawa­
ły dęba, sztywne jak w szczotce. Takie krzacz­
ki są oszałamiające, jeśli ich dotykać przez cicn 
ki jedwab lub aksamit. Dawniej, ~dy nosiła 
atrakcyjne. Z\viewnc suknie, gdy była uwodziciel 
skl\ kokietką, chwytałem ją za te włosy, gdy 
:.;'a!:,~n,:· w ·r1l:cj~cu p uh · •."JJ'I q_:- '""1' 7'' .;; ~d w 
!oyer teatru albo na stacii metra. Wściekała si~ 
na mnie. Ale stojąc bar:lzo bJls:<o n 'cJ .. z: : · 

Henry Miller 

ni. chciałem <!>t:dzić pa•·~ f(odzin nie rozdrapu­
jąc starych ran. Zazwyczaj jedn~k moja ręka 
zapt:dzala się w roztargnieniu ku jeJ uwodzi­
cielskim kształtom. Zrazu nie było w tym ni­
ct,~go \ ~pecjaln~o, ot, pieszczo(a', jakiej nie 
stczędzimy. zwierzakom. Ale krpk po 'kroku da­
waia mi odczuć, ie reaguje z tiuroionym zado­
woleniem. A kiedy już udawało się jej sklipić 
moją uwagę na swoim ciele, gwałtownie odsu-

.---Wili ~i~: • 

maJąc sobą wla511ą rękę trzymałem Ją mocno. 
mówiąc: - Nikt nie zobaczy tego, co robię. Nie 

-rus!fti -~w-~ I r~tmt-winlem 'l ni11 tilllti. m11· 
jąc rękę zanurzoną w jej mufce. a Maude szty 
wniafa ze stra9hu. Kiedy tylko gasły światła w 
teatrze, zawsze rozsuwała nogi i pozwalała mi 
się ze sobą bawić. Bez oporu rozpinała mól roz 
porek i ba wiJa się kutasem w czasie przedstawi~ 
ni a. 

- Pami<:taj, nie jestem jut twoją zoną! 
Uwielbiala ciskać we mnie tym zctanieln. wie 

ctząc. ie mnie skioni do ponowienia wysiłków, 
że skupi moją uwagę i palce na owocu zakaza­

nym, na ~obie. Drażniąc mnie osiągała jeszc1.e 
Jeden cel - uświaaamiala sobie swoją moc da­
wania l zakazyw&nia . Jej ciało zda~valo się mó­
wić: "Jeśli cht!esz mieć to, nie mote"sz mnie i­
l(nol·ow•r" Mysi. 7.e módbym zasl)okajać żą<iz<: 
wyłącznie dzi~k! jej ciału. była dla nieJ wysoce 
upokarzająca. ,,Dałabym ci więcej, niż jakakol . 
wiek kobieta - zdawała się mówić - gdybyś 
tylko na mnie spojrzał. gdybyś mnie zobaczył, 
dostnegl moje prawdziwe ja". Dobq" wiedzia­
ła .. te jej nle zauważam, że jesteśmy sobie da­
lecy, ic dzieli nas przepaść p\·awdz!wsza i nie­
bezpieczniejsza .(l iż kiedykolwiek. Ale wiedzia-
1a tct. że m · te do mnie dotrzeć ivylącznie dzięki 
swemu ciału. 

To ciekawe. ie ciało. choćby dobrze znane oku 
i palcon). staje si~ niewymownie tajemnicze, 
gdy pO<rtuiemy, że jego właścicielka wymyka 
nam się z rąk. Pamiętam. z jak świeżym zapa­
łem rzucałem się na ciało Maude na wieść o 
tym. ze właśnie wróciła ·Od ginekologa. Sytua­
cja była o , tyle pikantna, te lekarz ów był kie­
dyś jej kochankiem, jednym z trzech. o których 
nigdy mi nie mówiła. Pewnego dnia nagle po­
wiedziała. te była u niego w gabinecie. że kiedyś 
zdarzyło ~ię jej upaść. toteż spotkawszy przy­
padkowo da\\~lego kochasia. któremu mogla za­
utać (1), postanowiła dać .się zbadać. 

Po prostu podeszłaś do niego i poprosiłaś, te 
by cię 11badał? 

No, niezupełnie - roześmiała się sama do sie 
bię. \Vi<:C jak to właś~iw!c było'! Bylem c:ck~w. 
czy uznał, że wypiękniała lub zbrzydła przez 
tych pi('ć c·zy s ze:k ta\. kicd,,.· :;1E! nie w!dzicJi. 
Czy się nie zalecał? Oczywiście. był tonaty, już 
mi o tym zdążyła powiedzieć. Ale był · też bar­
dZO przystojny, miał fascynującą osobowość -
o czym też dokładnie mi opowiedziała. 

- No i jak $ię c1.ułaś leżąc na stole i rozkla 
dając. no_gi..pr.zed dawnym kochankjem? 

Próbowala mi powiedzieć, że była całkiem o­
ziębła. że dr Hilary, ciy jak mu tam. mówił, te 
by się odprężyła. że jej przypominaJ o tym, iż 
bada ją jako iekan i tak•dalej, i tak dalej . • 

l co. udało ci się w końcu odprężyć? 
Znowu się roześmiała nerwowym śmiechem. 

którym reagowała zawsze, kiedy musiała- mówić 
o sprawach .. wstydliwych". 

No i co zrobił? - naciska!em dalej. 
Och, doprawdy, n ic specjalne!J1o. Zbadał poch-

Jęj p ... nadal mnie fascynowała. Bylem jej świa 
dom w chwili, gdy moja ręka spoczywała ciepło 
na skraju 'jej pełnej ,.sakiewki". Gadala bez 
przerwy, by opóźnić to niezręczne milczenie, kló 

•·e zaj)adało w chwili. g<iy istniał ' juź tylko na­
cisk mojej ręki i jej skryte przyzwolenie, żeby 
tam pozostała. 
Udając, ie zacieka wiło mnie jej opowiadahie, 

przypomHiałem jej o ·oJczymie. którego straciła. 
Jak przypuszczałem, ożywiła się natychmiast. 
Podniecona samym !mieniem ojczyma, polożyła 
rękę na ·mojej i mocno ją przycisnęła. D~ięki, 

temu moja ręka nieco się osunęła, palce wśliz­
go~ly się w gęste włosy, ale jej to najwyraźniej 
wcale nie przeszkadzało - przynajm_niej w te$ 
chwili. Mówiła o nim z wypiekami na policz­
kach, .jak uczennica. Przebierając palcami. czu 
łem jak narasta we mnie zdwojona namiętność. 
Przed laty, gdy ją zacząłem odwiedzać, bylem 
potwornie zazd1·osny o tego ojczyma. Była wów 

czas kobietą dwudziestoparoletn i•l o krągłej fi­
gurze. dojrzałą pod kaidrm względem. Do pa_sji 
mnie doprowadzała myśl o tym, że siadtl- mu 
na kolanach. przy oknie. o zmierzchu. l mówi 
do•\ niskim. pieszczotliwym głosem "Kocham go" 
- mawiała wtedy, jak gdyby usprawiedliwiała 
swoje zachowanie. bo dla niej słowo .,miłość" 
znaczyło zawsze coś czystego, co,ś odrębnego Od 
przyjemności cielesnej. Zdarzało s'fę to latem, a 
ponieważ czekałem, aż stary pierdziel ją puści, 
więc . zdawałem sobie aż nadto ·dobrze sprawę 
z ciepłego nagiego ciała !>Od zwiewną, cienką 
sukienką. Równie dobr2e mogła, jak sądziłem, 
siadywA{· mo 'i;u:.() na kotr:nnc:h Za.wsze zdawa­
lem $Obie boleśnie spraw<: z tego, że ją ttzyma • 
w objt:Ciach. że jej uda rozchylają się na jego 
udach, że jej szczodra szpara l'OŹwiera się do­
kładnie nad jego rozporkiem. Byłem pewien , 7.e 
choćby stary kochal ją nie wiem jak c~.vstą mi­
łością, musiał zdawać sobie sprawę z pożądliwe 
go owocu, jaki trzyma•w rami onach. Tylko trup 
nie zat>waiyłby wilgoci i ciepła wydzielanc~to 
przez te gqrące ciało. A im lepiej ją znalem, 
tym bardziej byłem pewien, te z 11<\tury rze­
czy o!e.ruje swoje ciało· w taki ukradkowy, na­
miętny sposób. Nie bytaby od tego, żeby popeł­
nić kazirodztwo: gdyby Ją miano gwaJcić, wo­
lałaby, żeby ją gwałcił ukochany ojciec. Sytu-

• 

• 
. . Sceny miłosne w literaturze pięknej 

ację upraszczała okoliczność, ze nie był pra wdzi 
wym .ojcem, lecz przybm nym, o ile oczywiście 
pozwolilaby sobie kiedykolwiek na tak otwarte 
postawienie sprawy. Ten i>rzeklęiy , perwersyjny 
zwi;{źek z ojcem utrudniał mi wówczas 1nawiąza 
1!~ ~ :l:(~ U,(' t.C~ \\> y<:n "i:Z'.!Z(;l'}"CU ~t\lSU'łK,O\\ 
płciowych. Chciała. żebym ją pieścil jak dziec­
ko, szeptał jej czule głupstwa do uszka. gjadzi l 
j(] i poklepywał, zaspokajał jej zachcianki. Chcia 

111, t cbym ją obejmowal i p ieS<:H w absurdalny, ka 
zit·odczy sposób. Nie chciała przyznać. i c ma p ... a 
j a ch .. . Chciała miłos•iych s!ówek'i uk radl<Qwych. 
cichych uścisków. pieszczotlilllych rąk. Jak· na 
jej gus~. l>yłem zbyt bezpośredni. zbyt brutalny. 

Kiedy wreszcie spróbowała prawllziwego ko­
chanla wyszła z siebie - namiętna. wściekła , za 
wstyd2ona, upokorzona i tak dalej. Najwyraźnici 
nigdy nie sądziła, że może 'być ta~ radośnie i 
tak niesmacznic . 

Niesmaczne dla niej było to, ie się zat.r acila. 

(1) 

• 
Rys. LESZEK lfERMAl\'OWICZ 

Do ~a~j! doprowadza la ją myśl o tym, ie mę­
i.czyzme wisi między nogami coś, co spr awia , 
ie ono kompl&bnie-sil!-- lail'aca. Tak łlard~o 
chciab być nieza łei:na, nic b~ąc już dzieckiem. 
Nie chciała teł mgliste j krainy poddania się, 
złączenia. wymiany. Chciała zostawić dla sie­
bie ten rd~eó jain! ukryty w piersi i oddać sa 
mo ciało IV majestacie prawowitej przyjemnoś­
ci. Potwornie ją irytowała niemożność oddziele 
nia duny od ciała, zwłaszcza IV akcie płciowym. 
Zawsze zachowywała się tak, jak gdyby odtlaw 
szy pochwę na pastwę odkrywczego członka, coś 
za"razem traciła. jakąś cząsteczkę przepastnej 
jaźni, coś. czego nie można niczym zastąpić. Im 
bardziej z tym walczyła. tym dal ej się zatra­
cała. żadna kobieta nic p ... doli tak d?.iko jak 
histeryczka, której umysł jest. oziębły. 1 

Bawiąc się sztywnymi, sterczącyroi jak drut 
włoskami z jej krzaczka ~oz.wa(ając, bY ,Pa lec 
raz po raz dotykał brzegi p ..... myślami zawędro 
walem w głęboką przeszłość. Niemal uwierzy­
łem, t.e jestem jeJ przybranym ojcem, że ba­
wię się z tą lubieżną córeczką w hipnot-ycznym 
z_miet·zchu przegrzanego pokoju. Wszystko było 
fałszywe, głębokie i prawdziwe zarazem. 
Gdybym zachowywał slę tak jak tegó 
oczekiwała. odegrał rolę czułego, wyrozu­
miałeęo kochani<a. n ie byłoby żadnych 
wątpliwości !=O do nagrody. Poźarłaby innie w 
namiętnym oddaniu. Starczyło utrzymać pozo­
l')', a już ot worzyłaby te swoje uda z wulkanicz­
nym zapałem. 

- Zobaczymy, czy· w środku bolf - wysze­
ptałem cofając rękę i wsuwając ją pod 7wiew­
ną koszulkę oraz w głąb p ... Soki już z niej cie 
kly, nogi rozsunęły się sz.erzej, reagując na naj 
lżejsze poruszenie mojej ręki ~ Tam ... czy tam 
boli•' - zapylałem, wdzierając sl<: głębiej. 
Miała pólprzymknięte oczy. Skinęła bezsenso 

wnie głową, co nie znaczyło ani że tal:<, ani ze 
nie. Wclsnalcm w nią jeszcze dwa palce l powo­
li polożyłem sifi obok niej. PodlotyJem ramię 
pod jej głowę i delikatnie ,ją k"' sobie przyclą · 
gnąlem. mocząc palce w jej sokach, które są­
czyły się bez przerwy. 
Leżata spokojnie, całkiem biernie, skupiwszy 

się na_ grze moich palców. U jąłem ją za ~ękę l 
wsuną!em ~obie " rozporek, kt6Q• jak ża dot­
knięciem różdżki rozpiął się nątychm iast. Chwy 
ciła mego ch ... mocno ! łagodnie, pieszcząc go 
\VT\':tlWJlie. Rl-uCi łem jej krl>lkił" ~pnjrz('nie: na 
jej twarzy matowało się uczucie bliskie blogoł-

• 

• 

c!. To kochała ; tę ślelłą wy)'llianę uczuć, sam do 
tyk. Gdyby mogla teraz zasnąć l pozwolić sit: 

.przel'ż(ląć, udając że nic bierze w tym świado­
mie udzialu, że się nie budzi. .. żeby tak mogla 
oddać się całkowicie. a ,Przy .tym pozostać nie­
winna ... cóż to byłby dopiero za błogostan! Lu­
biła kochać wnętrzem p ... leżąc całkiem n.ieru­
cMmo. jak w transie. Przy pod n tesionych sema 
Co~ach, semaforach wycią~niętych, radosnych, 
d•·aptących. le.chcących. ssących. szczepi0nyc/l, 
mogla ·l'Żnąć się. ile dusza zapt·asnie, l'inąć się 
:~t do I>Sllltniej k1·oph soku. 

Tel'a2 chodziło tylko o to, żcl>y nic zrobić tal­
szywego ruchu. nie pi'ZCbić cieniutkiej błonO<!, 
któ1·ą właśnie pl'?!ędła, niczym kokon, wokół 

swej aagie;. ciclq•ncJ Jat ni. Przejście od palcą. 
do ch ... wymagało precyzji hipnozytera. Smier­
telna przyjemność rnusiaia t'Osnąć krok po krocz 
ku. jak gdyby chodziło o truciznę, do której 
tneba stopniowo przyzwyczajać organizm. Mu 
sialem j~ 1·żnąć przez woalk<:. i(okonu. podobnie 
jak przed laty, by ją posiąść, musialem -ją zgwal 
cić p•·zez nocną koszulkę ... Diabelska myśl przy­
szla mi do głowy , gdy mój członek pulsowal z 
l'ozkoszy pOd jej umiejętną pieszczotą. Wyobra­
zilem sobie. że siedzi u ojczyma na kolanac"h, o 
zmierzchu, ze szparą jak 'zwykle przyklejoną do 
jego rozporka. Zastanawialem .się, jaki miałby 
wyraz twarty, gdyby jego ś1vietlik przes~yl jej 
rotm~rtom) !> .... ki~'<!Y szeptała m~ na ucho per 
wcrsyjną litanię dziewczęcej miło~ci, nieświa­
doma !aktu, te zwiewna sukienka już nie okry­
wa jędrnych pośladków, te ta niewymowna 
rzecz. którą ma między nogami. nag le staje dę-
ba i • wspina slę ku niej. wybuchając jak pi s-· 
to1ct na wod~ SJ>Oitzałem na nią. by spl'awdzić, 
c:ty t>Otra!i odczytać moje m. śli, cały czas zwie-
dzając fałdy i zapadliny jej rozżarzonej p ... śmia­
łymi, agresywnym! cłiwytaml. Oczy miała za­
m:<lllętc. wa1·~i rozchylone lub!ct•l•e. dolna część 
jej ciała zaczęła się wić l skręcać, jak gdyby 
chciała się wydostać z sieci. Lagodnie odsul\ą-
lem jej rękę z mego ch... zarazem lekko podno-
sząc jej nogę i przerzucając ją nad sobą. Pl"1.ex 
parę chwil pozwoliłem kutasowi skakać l drżeć 
u wejścia do jej szpary, ślizgać się od przoou 
do tylu i z powrotem, jak g(lyby był elastycz-
ną g'umową zabawką. Po głowic kołatał mi idio-
tyczrly retren: .. Co trzymam nad twoją głową 
- ładne to. czy bardzo ładne?" Prowadzilem w, 
gierk~ przez dobrą chwilę, od czasu do czasu 
z• •U rZ3J•łC czu bek kutAsa na kilka .centymetrów, 
potem ob•·ysowując nim wejście do jej p .. , po-· 
tcm pozwa lając. by się oparł o ;roszony krza-
czek. Nagle kr~yknęła i z szeroko otwartymi 
oczami obróciła się ku mnie: . oparłszy się na ~ę-
kach i na kolanach gorączkowo próbowala po­
chwycić mego kutasa w swą wilgotną pułapkę. 
Po1ożyłcn• dłonie na jej pośladkach . uprzedąio 
wykonaws~y palcami glissando pO wewnętn.nej 
stronie nabrzmiałej p ... i otwarłszy ją tak. jak 
si~ rozr ywa' rdzprutą gumową piłkę. umieści-
len> czubek kutasa w czułym mieiss:u, cze~ając, 

ai .na, mnie o~a,<lr».,e • .,fl"':!i.~. ~\\~iłę m,yjlą)_em, ~~ 
zfmcn!ła zban1e. CLUzno Z\VJSaJąca gfO\Va, QC7~y, 
ś(~clz)ice go'i'ąc~kowe ruchy ' p ... , wszystko to na-
gle wyprostowało siJI, ·a wzrok utkwił w jakimś 
miejscu nad moją głową. Na jej twarzy maio-
wal sję wyraz pełnej, samolubnej przyjemności 
a kiedy zaczęła kręcić dupą, z moim kutasem tyi 
ko w polowie w niej zanurzonym, przygryzła 
dolną warg~. ?sunąłem się i pociągając ją na 
mn•e z całe) s1ly zanurzyłem się w niej dO kor\ 
ca, t~ głęboko, .że jęknęła l spadła głową z po-
duszk t, W t:rk;ej chwi li, kiedy mog lem wziąć 
mnrchewkę i w nit~ wsunąć, bo ! tak nic zauwa. 
t.yłflby ~ótnicy, !JSlyszeliśmy pukanic do dmvi. 
Tak nas to zaskoczyło, te serca nam zamarły. 
Jak zwykle pierwsza przyszła do siebie. Odry-
wając się .ode mnie, podbiegła dO drzwi. Kto 
tam'/ - spytała. 

- To tylko ja - nieśmiały, drżący glos k tóry 
natychmiast rozpoznałem . ' · 

- A, to ty. Dlaczego n ie mówisz od razu? O 
co chodzi? 

• 

• 

~ Głl€ialam si~ tylko dowiedtieĆ - - slabiutk·t-- -4· 
drź.ący głosik, nader powolny - czy i,ie ma tan{ 
Henry'cgo? 

- Oczywiście, ic jest - warknęła Maude o­
garniając się. - Och, Melan'o - powiedŻia ła, 
jak gdyby Melania ją torturowała - czy tylko 
chciałaś wJedzieć? Nie mogłabyś... 

- J est ' telefOil do Henry'cgo - powiedziaJa 
biedna Melania. I dodała jeszcze wotniej, jak 
gdyby ledwo wyduszając z siebie słowa: - Chy 
ba ... coś... ważnego ... 

- No, dobra - wrzasnąłem wstając z kana­
py i zapinając. rozporek. - Zaraz idę. 
Podniósłszy słuchawkę przetyłem stok. Cur;łey 

dzwonU z .,Karalucha". Nie . chciał powiedzieć, 
o co chodzi, ale mialero jak najśpieszniej ·wra-
cać do dom u. , 

- Przcstail truć - powlediiałem. - Chcę 
znać prawd~. Co się stało? Chodzi o Monę? 

- Tak - powied~iał. - Ale wkrótce dojdzie. 
do • <ehie. 

- Więc nie umarła? 
- Nie, ale mało brakowało. Pośpie,.z się ... 

odwiesił słuchawkę. 

W haltli wpa'dlem na Melanię z odsłoniętymi 
do połoWy piersiami. ku~tykającą z wyrazem 
melancholijnej satys~akcji na twarzy. ?opatrzy­
ła na mnie ze Zl'ozulnieniem, żalem, zazdroś­
cią. i wyrzutem: - Nie przeszkadzalab:>•m wam, 
wie pan - z trud.em windowala głoS' w gó(ę -
gdyby nie mówili, że to ważne. O Boże - za-
częla się wlec ku schodom - zawsze jest tyle 
roboty. Kiedy się jest_mlodym ... 

Nie czekałem, aż ·skoilczy. Pobiegłem na dół 
niemal wpadając Maude w ramiona. 

- O co ·chodzi? - spytała wyrozumiale. A 
poniewat nie od razu odpowiedziałem, dorzuci-• ' . 
ła - Czy coś jej ... ~ię stało? • 

- Mam nadzieję, źe nlc powatoego - ·odpar­
łem szukając płaszcza i kapelusza. 

- Musisz od razu wychodzić? To znaczy; .. 
W głosie Maude brzmiał nie tylko lqk, takie 

odcień rozc1.arowania, lekka sugestia dezaproba 
ty. 

. 
CIĄG DALSZY W NASTĘPNYM NUMERZE 
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XV Salon Jesienny· 

W ciągu fale) swojej historii .,Nad 
odrze", będąc pismem SPOicczn<> - kul 
turalnym związanym z l,ubu;kim To­
wanystwem Kult.ury. towarzys~yło roz. 
wojowi łubusitich środowisk t wórcz>•ch, 
wiele uwagi poświęcało rótnym prze­
jawom twórczości amatorskiej, szcze­
I:Óinym zaś zainteresowaniem darzyło 
>rodowlsko plastyczne. Ró1.nie się to 
Przejawiało: recenzja na ogól zawsze 
komentowało. wamiejszc wydarzenia w 
dziedzinie twórczości plastycznej, pi­
smo por·uszalo leż kwestie natury 
ogólniejsze). dotyczące wzajemnych r·e 
lacji: t wórcy - odbiorcy sztuki. \V SPO 
ll6b Jednak najbardziej znaczący anga 
żowalo się ono w duic pr7.edsięwzię­
cla artystyczn'l środowiska. Jakimi by­
ły organizowane na zasadzie biennale 
teoretyczne symPQzja i wystawy ,.Zło­
to Grono". 

Pierwsze dwie tego typu lmpr·ezy, 
t j. 1 l H .,Złote Grono", zostały w pi s 
mi e szer·oko odnotowane. w 1900 r. 
miało ono nawet ambicje wyprzedze 
nla l współgrania z tą imprezq. stawia 
jĄc w szeregu publikacji intcresujqcc 
problemy do dys:<usji na III SymPO­
zjum. W nr 19 (186) opublikowano roz 
mowę ze znanym krytykiem st.tuki Je 
rzym Ludwińskim, który wprowadlil 
cqtelnlk6w w problematykę <ympa­
zjum n t .. ,Sztuka i krytyl<n u n8s cizi 
sraj'', omówił wystawy i>Od 1tasiC111 -
,.Krytycy prezentu)!! ~r·ty~t()w". u w 
1\astępnym, 20 (187) przedstawiono ob 
szet·ne opinie wybitnych anystów i 
krytyltów sztul<i nt. sensu l lunkcji kry 
tyki w konlrontacji z aktu:tlnym obra 
zcm sztuki PQiskiej. 

' "Jest rzeczą prawdopodobną !e ko-
lumna, na klorą zwracamil uwagę czu­
relnikow - prsali przy U~J oka~ji Jej 
redaktorzy: Henryka Ooboszowa l Je­
s-zy Ludwiriski - za SQ lat IIJI/da st~· 
tmł<ISZna. Może ;ut wtedy nie będzie 
sztuki? Mote wyprze ją natoka? Może 
wtopi sfę w rzeczuwlsto§ć rak dcrieko, 
%e trudno b~dzie ją odró:tnfć o<L innych 
przejawów "JJCia7 A moie rucl• artu­
IIIJC:IIJI sta11ie się tak wielki, :c trzeba 
będzie zbudou:ac autosttad11 wiefo­
pozromowe? Już dzisi<lj tusiqcc Rem­
bralldtóto tloczq się u we,sć do kona­
łów informacyj11ycll .- j<Ik mówi Lem. 
C:v znaczylobv to, że w na:zt/111 tcie1'u 
11le może tJOjawić się żade11 Rcm­
l~randl7' 7'eoria prawdopoctobietistwa 
sugerowałaby ;ednak coś wr~c: l)r ;<'­
ciwnego. ponieważ ilość art11sl6to Qwat 
rownic wu<L!ta. Wszuscu znakomici au 
torzJI naszej koCumn11 nad tvm się za­
stana.wiajq. Kontrow~rSJI}noić tl/Ch wv­
f'Owledzi iwiadczJI. 1ak wielkie ;ut 
nilpięcie tookóL tego temaru." 

Autorzy ci, to m.in. Andrzej Osęka. 
Wiesław Borowski. Kazimierz Mlkul­
skl. Mat·ian Szpakowski. Jc1'1.y Nowo­
sielski, Wanda Golkowska, Kazimierz 
J'lojowskl, Jan Chwalc:>.yk, Eugeniusz 
Ceppcrt, Jerzy Mndeyskl. W nawiąza­
niu do lego tematu redakcja opubliko­
wał!) w nr 22 (189) sr.ki~ przewodniczą 
ce'o Komisji ProgramoweJ .. Złote$!<> 
Cr·ona", nie źyjąc<':tO iut dyr·ektora In 
stylulu Sztuki PAN. pro! dr Juliusza 
Star>.yńskiego pt. ..Skąd pr7.ychodzi­
my?". omawiający ówczesną sytuac)<: 
artystycznt~ w Polsce, 11 w nr 25 (192) 
obszerne omówlenie inlere~ujqcydt inl 
c)atyw zielonogór-skich ortystów 
plastyków w Glogowie. pt. .. Piastycy 
weszli do mledzioweuo miasta". 

Nic była to jedyna inicjatywa na tak 
dużą skalę. w której uczc~tnicr.ylu pi­
smo w 1969 r. Angażowało sic: ono w 
kolejny Festiwal Piosenki Radtieckiej. 
Lubuskle Lato Filmowe, wobec kt6-
r·ych 1.ajmowalo PQstawę nic tylko ob­
scnvatol·a l PQpulru:yzntora, ule miało 
ambicJe zabie1·a<' glos w Sl>•·awle ich 
koncepcJi l rozwi1'ać wokół n ich oży­
wioną polemikę. Przy tym wszystkim 
nic obce były pismu publicystyka i re 
POrlat na aktualne tcrnnty niemi<" k••· 
(np. znamienny artykuł w nr 24 (191) 
pt. ,.Oc7.ekująe ery Brandta'' , który ko­
mentował dokonujące się zmiany na 
mapie PQiltycznej RFN w owym <'UI­
sie), oświato\V<' • s:->ołeczno 'O~!> :Jl'r· 
cze. te ostatnie związane z prób:tmi wy 
prowad>.enra naszego kraju z narasta­
jącego lmpa•u ekonomiczne~:o N:t cale 
~7.częścle udah• sie pismu \lnlknqć wplą 
tanio nn większ<~ skalę w t!rę polltycz "'l· )nka w tym czasie toc>.yln się w 
Potsce ~ która pó:iniei <potknln się ~ 
:loSć jcdnoznacwą oceną . Warto t~kże 
>.wr·óclć uwagę na oryginalmt Inicjaty­
wę redakcii. dotyczącą cyklu numerów 
w\·micnnvch z blitninczymi pi~mami 
kraie>wymi. pod ha<łem · .. Pol•ka jest 
jedna" Była to takie re:Jii7-"Cia wcześ­
nieJ zgłaszanych spałecznych postula­
tów. 

WIESLA W NOOZ\'~SKI 

Pt..ASTYKA 

\\' duieJ .au zie!onogórski~o Biura 
Wystaw t\rly,lycauycb jest c:&ynna po 
konkuhOWa \\·ys&awa pla~lyczna, na 
któreJ zg-ruauadlono prace ucze~tników 
X V Salonu Jcoieunego. Uc-<estniczą w 
niej arty:icl z obu tubuskich woje­
wództw - ~:orzowskiego i zielonogór­
skiego. zrzcstcn, w nowych 'lwiązkHch 
plastyków. Jak i niezrzeszen:. W zde­
cydowanej wt~kszości są to absolwenct 
wytszych szkól plastycznych. l Salon 
Jes:enny odbył s:~ w 1972 roku z ini­
cjatywy owczcsne&o Zarządu Okr~~u 
Związku Pol>k ich Artystów Plastyków 
Nast~pne były organizowane corocLn:t 
przez ZPAP. Muzcum Ziemi Lubuskiej. 
Biuro Wystaw Artystycznych i woje­
wódzki oraz niejski wydziały kultury 
t sztuki w Zielonej Górze. Po r·ozwi~­
zaniu ZPAP l jednorocznej likwidacji 
zielonogórskiego Biura \Vystaw Afty .. 
stycznych nastqpila przerwa w oraani 

"lowaniu konkursów l wntaw l<olejn)• 
Snlon zort::tnlznwano w 1983 roku w 
Zielonej Córze. a od 198ł roku konkur 
sy odbywają slę przemie.'lnie - w Co 
nowie i Zielonej Górze W tym roku 
do orl(anizacji konkursu f wystawy 
włączył si~ Zorząd r ,ubu•ki~<!O IH­
gziału Związku Arty~lów Polska Sztu­
ka Uiy~kowa. Nactrody urundowaly złe 
tono<:órskic In s t vtucjc UJ)()W;;7erhninn!a 
sztuki. oba wvc!zi:lly kultury l sr.tukl 
orat Lubu~·ki Komitet Uoowszc<-hnian!a 
Pr:.sy. • · 

Or~:aniz.;torzy pierwszych konkur­
sów i wy•t.m· z~:.sada!:, te będą to do 
roczne przc,;lą<ly o<:ą;ni.:ć twórc<ych 
artystów p!astyk6·.v mieszKa;qcych na 
środkowym Nncjodrzu. X;,;dy jednak 
nie ucz~~tn!czyit \\ n~h w$l:;scy pln· 
stycy lubuscy. a od roku 1934 daje się 
wyrażnie odcz~rć podzial na śr·odowis­
l<n - ~torzow•!<le 1 zielonog6,·~k!e. Je­
śli impreza od '>y wa ~:~ w Gorzow!e. 
dominujł1 w n!ej pla~tycy !tOr:cowscy; 
)eSii w Z!e:e:1ej Córze - zdec:;dowttna 
większo<~ prnr JlOChodzi z pracow:li 
z:etono~ór.k:ch W XV Salimoc Je<icn 
nym bóerze udl.al 21 plastyków. ale 
tylko ::-()!~ t:\v;- ł l:;ic:.-.ła -... · Strd~ ''ttO 
wie oraz ;\"l na St.,·manek) mieszka w 
Gnrzow:t'. pnzo~tali ~ą mieszkańcnmi 
L~rbska. Znr 1 Zi~lonej Góry. Olaczc~o 
tak si~ dzl~je, nie wiedzą or;aniz~to-

;.J 
!<SfĄŻKA \ 

·oBRAZ WAŻNY 
ALE WYCINKOWY 
-

Nie nta racJI Cuslaw p. Dutka, au 
tor wstęuu do orn_awJanej J)UbłikacJi, 
ic nicolu:cnuśe wielu znae,.ĄCY<:h 
wcześniej ~rlo.zooy~h - referatów u ­
znao:vrb badac"Jy literatury oajoow .. z.eJ 
nie Wl)ł.)Tn(ła d e,;lrukt,.·wnie na pn.t:· 
bieg ,e<ji, ktorej la publi kacja je.t rt· 
~ultatcm. Jut o tej rótnicy Laśwladcza 
program o~ólnopol•kiej sesji naukowej 
p.n. .,Z problemó•':' Literatury Cl.ter­
d>.ieslolecia" wydrukowanr, a rzeczy­
wiście zrcnl!zowany. 
Ud~ial w sesji (4-5.V. 1984) zgłosiło 

wielu naJburdzlej kompetentnych badn­
czy m.in. prof. S. Burkot, pro!. J . Ma­
ciejewski, doc. A. Cieńsk.i· dr A. Zawa 
da. dr S. Stabro. Ale do Zielonej Góry 
naukowcy ci, niestety. nie przyjechali. 
Uczestnicy obrad nie wysłuchali refe­
ratów. m.in. o p~ozie fabularnej w la 
tach 1939-19j3. o literatune Poko!enia 
1956 r. z perspektywy ćwierćwiecza i 
o .,rozstaniach z awangardą'~. N!c wy­
~toszono tcl. ciekawic zapowiadających 
się opin(! - o .. socrealistycznych ur>ad 
kach Lema" .. -Kulturowych podstawnch 
twórczości Przybosia" i roli .. Poem:>.tu 
d !a doro<l~·ch" Ważyk~. Nie podważa­
jąc oczywlścir znaczenia kkslów wy­
O!Ioszonych. nb<cncja tych woźkich me 
rytorycznie tematów rozbiła wtd~dn'e 
zarysowujący się p~erwot::lie. cało~eio­
'"~Y, nlie~zcz.ney się w z.akrc;.!o!lych cc 
zurach. ocląd. 
Spowodowało to. i.c material zamit· 

stczony leraz w kslqtce stal ~i<: bardzo 
wycinkowy. • !>rzez to mniej spójny 
Zabrakło. wi~c !Ze~cgólnie prób perio­
dyzacji tej literatury. a lata siedem­
dziesiąte l os:cmdziesiąte został)· jedy­
nie zaznaczone w artykule Anny $wi­
rek pt ... Wpływ lin'lwizmu n.\ poczit 
"·spółczesną" Sądzę lei· iź ce~ury przy 
jęte w ksiątce (1944-1984) moźna jedy­
nie potraktować Jako jubileuszową m 
sp:rację. :;dy i w aspekc:e literackim la 
druga dala nic nie oznacza. 

TrzebA również zauważyć. 17. wydanic 
ksią1kl Jest pewną logiczną konsek wen 
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rzy. Organizatorzy nie wiedzą takie, 
draczego w X V Salome Jesiennym u­
C<estniczy tylko co ctwarty p!aslyk lu 
buski. l dlaczego do konkursu n ie przy 
$tąpilj oaimiO<S.t artY•C•. <eszło- i 1~­
~oroczni al>solwcnct uczelni plastycz­
:'lych. 

·Jury PQd przewodnictwem profesora 
\ndrzeia Jeziorkowsklego arty~ty !!ra 
fika z Poznania. oceniło 67 zestawów 
i prar· po;edyczych • zde<·ydu\vało, że 
wszystk:e kwalifikują ,;~ na wystawę 
lur>' przyznało trzy równorzędne na­
;rody \\"raz z meda łamL oraz trzy r'Ó\\ 

••orz<;dne wyróżnieni:> Jedną z trzech 
nagród otrzymała Irena Bierwiaczonel< 
-Polak za zcslaw pr.•c: .. Hoc <owa kr\ 
lewna" . .. Za szyb~" i •. Radość czystej 
konsumpcji". Są to obrazy olejne, w 

'leją wc<e$n!ej•Z>tll pui>!i:Cacii (tj. A. 
&\\~rek: ?.\V krę~u \\'Spółc~~ej poezjt 
lingwistycznej" 1 t:z.P. Outk!: .. ~iil l 
ł:~$1. ·,) i ~":erowan~a opty~. •>aU<t.,vezeJ 
!">. tJdowis:.C.a ).)OlonlSt)'c.tne~o Zielonej 
Gory na literatur~ W•flOlco<esną. Obszar 
t•n :>:e b~ l WClC•IliCJ upt·tywileJowany 
w naszyci• re~ionaln>·ch badan>ach . 

Nieobecność mcktórych referentów 
~mieniła też proporcju tcmalyc~ne spoi 
kania na korzyść mutcr:ałów dotyczą­
cych literatury r iycla l•~crack.ego Ztc 
mi Lubuskiej oraz tzw Ziem Zachod 
nlch. Myślę tu o tek•tach Feliksa For­
nalczyka: .,l!:tapy litcrack:ego zawla­
~zcz.au:a po!sk!c;;o Zachodu" j Cz.esła- • 
wa Sobkowiaka .• Poczja łubuska - za 
rn obr&zu świadomo•c!''. Jak i Je.t 
ten . obraz św:adomości'' w oczach Sob 
kowiaka - nie tylko pr·zcciei laytyka, 

•a le równtei poety, mocno tkwiącego 
w tubuskim środowisku. Rodzi się bo 
wiem zaraz podejrzenie, czy przedsta­
w10J'\Y tekst lo pr:lca kr: tyka cbs<:n~·u 
jącego zjawrska literackle z dystansu, 
czy też wyPQwiedź b~dąca efektem ob 
~crwacji oczcstnłcz~ccj Odpow:edi 
jest polowiczna Dopóty Cz Sobko·.v:ak 
op:suje lata pi~cdz•e<iąte i sześcdz:c­
&iąte (li eozlą jest to okres iui: op:a­
cowany przez A.K \Vaśkiewicza i i\. 
Czarkowskiego) robi to z pozycJi k<Y· 
tyl<n

1 
)(dy zaś opisuje tata $ledemdzie­

siąk. staje si~ obserwatorem uczestni 
cz~cym. Wledy zdaje sl~ dostrzegać no 

·c t'r.kly fi!crack!c Jedynie z kręgu 
sweso otoczenia, tj. pr·zez prytmat mło 
del!.Q członka ZLP S""zcuólnic widoczne 
jest to w palraktow8n'u przez autora rocz 
ników najmlod~zych, >twanych !)\"Zez 
autorn .. (łebiutan!ami serii LTK (1970. 
1976)" Wymien!ając nat\\~ska m.in. 
~Iarklewicza. Kurzawy. Jnblońskie;!o. 
Webera pisze np. ,.1: tucl• at<l<>rów ze 
$Obq 1łic nic lqczu"! Ni~ zauważa 7.n· 
t~m zup~lnie i~tnicnln s:a·upy literac­
kieJ typtr .. Kluh :w•. która przeciei w 
latach 1976-77 była on:anizator·em 
widu imprez poct)'cklch tnp. spe>tkania 
w Klenicy w 1977 r· z rcdnkcjlłmi 

P ..... N N\\' ... .. oe7.JI 1 .. t ńwe,.o yrazu czy te? 
n>anifestacji plnł<atoweJ ' wio~ny 1976 
r.). a jej członkowie drukowali ~po­
wo w w·ielu wytfnwnlctwĄC'h, m in. wy 
1lnno w 1977 r zblnrek wierszy .. Stu­
dencki Klub Poetrckl 51". gdzie zawru· 
t fl ~:) • l V''" l t r""'.~ t,..., i (• ... r" n• '~;,. ...... ._... ł ... ~r,.. 
tu na szersz~ annllzo trch zjawisk o­
mówionych np. w publikacji E. Ku­
r·?.nW)' .. Mlodollt~rn~l<n 7.i('lona Cór·a·• 
i mołei .. Literncki Rurh Młodych". A 
r>rzecie:i: jest nieoodwaźAinym faktem. 
'i.e to w!a.~nie Wvi.•za Szkoła Peda~o­
~iczna w latach 1~7&-1970 pr7-eięla od 
t,TK. Zt..P : K5('1P .,aAar.'~" n!ł".,)""'­

wania literackich del>iut11ntów Nie do 
oominieda je<t te:> roln rlodatku . Mio 
dA ~rv~l" 7. .. Nndotlr7.a". <erii .. Po~olc­
nie. l<lóre w~t~pu l~" l lnici3t~·w poetyc 
kich iednodni>Swkl .. I"Ak!M'' .Jest lo Ie 
rln~k ('.echa wielu nutru-ów · nie U\\1:7~1~ 
dnianie nows>.ych opr·~cowar\ l faktów 
lif~l·arldch. 
Por~ f~'-r;:!-7, n~ konff',. nl"'"',.. ,,.<;""""t"ł­

nłeć o tym, .co S 1 1f':'lWi 1 ... "'"'":1nk'7ą 7,".ł-

tonaoli tółi)"cli, brun&tnyeh', rudt:iel 
ohwkowycb, na k tó1·ych artystka przed 
alawia portrety. Jury szczególnie podo 
bal si<: obraz ,Radość czystej konsum­
pcji". Między poszczególnymi ez<:ścia 
m! tego dzieła sztuki islnicjq związki. 
b<:dące czymś innym niż zwlqzkumi 
re~lnych zdarzer\. Ukazują one szcze­
gólne zamiary artystki, są przedmio­
tem uwajo:i katdego widz.1, a prl!(!z io 
łl\ ,.czytane" przez wldza. dostarcza· 
ją rozkoszy i wzruszeń. nic mniejszych 
n:z te. Jakich dostarcza re.:ta .uawar­
l'>iCi d•ieła. Nngrod<: xa zestaw ~tra­
fik olrzymal Adam F'alkicw:cz. któr) 
przedstawił prace; .• Temi\t nurtuJący,. 
z cyklu .. Kulisy'' .. Silentlum'' 1 .• za­
pis" z cyklu .,rtnomeny". R6wniel. 
Henryk Krakow;a k otrzymał nngrod<: 
za ~estaw gratik .,Raj utr~cony" Fal 
k!ewicz w p:·teciwfel'.stwic do nicl(o sta 
ra s!~ pokazać człowieka uwlklancs:o 
v problemy codzienlle. ale l wyraz:< 
;cco nicpokój o los św!ata. 

\\~~r6d prac wyróżnionyc-h uwa=:c: 
~wiedzających zwracają nowe p!at<aly 
'Tl:\łżC1\slwa Strebeyków, artystów z.aj­
muj:)Cych <l~ takie scenoArafią teatra l 
ną. Mamy więc ich plakaty do .. We$e 
ttl" \Vy$p~atl"Skieęo, wykonane "" z...1mó 
wicn ie got·zowskie;;o Teatru !m. Juliu-

war•toś.; omawi.an.&l:o tomu. s., 11> ~złd 
ee o litct·utur~e oGoJ,lok:t·ajowe). l 1.a.K, 
obok pr·acy pt·ot. Jana ·rr~ynadlowskie­
J:O "t>robJemy teoretyczne polskiej 
WSPQICLGSne) poWit'ŚCI hrstor)'C'lnej", 
na)woękną "wagę zwrócił na 'esji 
tck•t uoc. Erazma Kuz.my. "•\lit J.U.O 
kat.:~oria Krytyczno-literacka w latach 
19~5-1084"'. Dziś, czytając go, zastana­
wiam się, dlaci'ego·l Czyiby ur•teltl 
sluchaqy bardzłY het·metyczny Język? 
Tekst jest bowiem rzeczywiścle wysoko 
et·udycyjny, ale przecież w rezultacie 
bardt.o sprawozdawczy, pokazuje bo-

sza Osterwy, do ,.Kopc!uMka"' l!!ttgenłtl• 
sza Szwarca. wykonane dla T eatru 
Lalki i Aktora w Katowicach, propa• 
gujące XXV Bydgoski Festiwal Mu­
zyczny oraz na zamówienie l.rancuakie­
go organizatora lesliwalu kulturalno­
go. Jury wyr6t.nllo rze~bę Marka Prze• 
elawsktego pt. ,.Jestem" ora~ zestawt·ysun 
ków ołówkiem: .. Dyptyk - RywAlki 
1", "Dyptyk - Rywalki U" i .,\Vorek", 
których autorką jest Dorota Komar­
Zmyślony. 

Ciekawic prezentują się formy cera 
miczne Anny Szyrnanek pt. .,~tuJul­
:<:" ... Purchawk;" i ,.Purchawki-Pank\u. 
Interesujące •ą ekslibrisy i małe gya ­
::ki Stani:;lnwn Pary. Nalety zwrócle 
uwag<: nn prace ~:raficme Stanisław& 
.\ntosza, A~at~· Buchalik-Drzyzgi, ~< 
takie na !nlercsuj~ec obrazy olejne Bo 
iCill' C a idlcr-Cn•<>kicwicr.: Stefana Sloc 
>::e((o Witolda Nowickie!:o i Hilarego 
Gwizdały. 

1\a wy~tawie zabrakło tkanin, które 
""zeciei po\<'Slają w ~rodowi~ku gorzo 
\vskim. ::-Jic ~nprez.entowant> form me­
dalierskich. :-ic ma także p~ac PQdob­
nych do tych, które zwykliśmy ogl~da~ 
na Biennale Sztuk! Nowej. 
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Lron t.. t•:c-z<·~) na.. Pańskic ut wory nie 

wiem jak pisze autor - .. lmto"ę . . • , , . . -1 • z z) 
;:asto>owa•i slowa mit i }t(JO rozum re- ma,ą. _mostcty nre wspa oe~,:o IX?" ą. 
111a 10 pol•kre} kru&yce l i terackiej". Po Brak 1m Msly,tyculcJ •formy. me. crcka-
~azuJe tylko ~tanowiska. \'1 t.blorze . we&? ni~ mn l'an do przek~tame cz>:­
/.Wl'~cajq natumias~ uwag..; pa·.t:eJt"'lJ'• f tchukum . ~u."' wl.rU,SUlJ~ t rue .skłaniaJą 
slo~c1ą narr·acJi 1 po·'ł<;bion:rm UJę<:icm do rc!lek•JI. Dlate~;o nre skorzystam z 
szkice dl·a Cz.!>. Dutki l dr· A Swa rek. uro.wtyc~l' <Jru"~·. ~ladzę .~ato:lar~t 
Ar\yi<u! C>. Dutki ł<Oncentr•ujc optyl<<: lc.ktur<: "tcrs?.y wan) ch PQlskrch t ó 
na ,.prozie tak twanych obrachunków 

1 
~'01~· • . • , 

irnelis:cnckich" cter·min K.Wykl z ksląz 1 ~- btSn •~"' H:_ l~yt~~~n. Dwa .r~ns~,•c ~Iw~ 
l<l ,.Pogranicznc pOwicScl"), n •cl.lcj _ ·~ _..Przcbu<.lzcu lc ~ .,Szcz.<:sCtc . U)aw 
autor· próbuje dotrzeć do r·omani\'C~- n:aJ~ pewne llldOhltcnr~ PQCiyckrc. lec~ 
nych gestów. romanrvc<ne~:o odct.viu o r.tP wn>•·aco"al f~a" J'szeze własn~J 
Pt•lsce w J)OWlCŚci s·tani~hl\\"3 o:\';!ata form H h~ :l l~\\ .unu. ~t".;lCKat.ywam.a 
.. ,lc?.ioro Bod~ń~kie". s••.ych rcflcl:sJt l sPQsu <<!:·eń Poslus:uJe 

sit. P:tn wyra4..cm artystycznym staro­
:,wieckim. anocm1 ·u; ""'-•ictr7a.łym, wy 
eksploatowanym Wi~rsz pt .,Przcbu­
dz.enic·· r:11l nadmierną retoryką. patc­
tycznym .tud~:riem. rhot wyraia Pan 
~łusznc mySli l idO\' 

Na zjawisko sięganin do u·ndycji 
llngwlzm'J >.wróciła uwa~:ę A. $wirek l 
we wsPQmnianym wcześniej ~··tykule. 
Dwa >I>MU·zeżenia z lej r·ellck~il wrda 
i:) sl~ ważne. Pierws~e. 10 C~kt ouej­
•cia llnl(wist.vcznych prób poetyckich l 
do histol'il; dr·ugie; to przc;iwia<lc-tellic 
o czynnej obecności linl(wistycl.nr) po 
ezji jako tradycji. d'> kt.>rc) naWI'\7·•la 
zarówno pocc! n!elin~twlstyetn' (W. 
Szyml>or.ska. Z. Jerz)•na. F.. Ch><'-<Ąl. 
jAk l kr~kowska grupa .. Tcr•z" oraz 
t~w ... nowe roczniki... J 

Relację· barok a wspókzcsno.~ć ro:t 1 
potru ie Mar·ta Ruszc1.y1\ skn w ~.-tyku­
te .. W kręgu bar·okoweg<' t·odowodu 
poc:<Ji" Pr·zyl<l:rdem Jest poczJn Stani­
~łnwn Grochowiaka (fety<>.y<ty br·zydo 
tvl i Jar·oslawa Markn R:vmł:icwlczn. 
BAdnr\ komparatystycznych tlot)'c>.y ar 
1\'ltul pro! Eu.;eniu<M Klinn pt ,.Picr 
wln<tkl faustowskie w j)<lWII'~cl An­
dr-t<.'iA Ku<nie\\<ic•..a a Trucie Króle­
<lwo". dr Michał Knzi6w omawia 
.. Oryy.in.,ł•lf" ~łUC"!~ow;~kt\ .,. ,.~· .... ,·ri-•Mto 
!M'iu Pe>lskl Ludowej". Je<t też ~?.kic o 
.. f>t'O{:rnmie SPOlt>c>.ne> - 1i1~1·~cl<im .. Po 
'<clcnla" (194t>-1917)". 

l 
Wydanie tello tom•.• możnn uznnć 7.& 

w>•dar·1.enie w cyklu rocznicowych syn 
tez llter·atury PRL - a zielono~órska 
~f',i;. w pewn\'m .stopniu wypr?Nłzila 
rhoci~ib•· konferencję pisar~~·. klórn 
odbyła <i<; w Warsz:.wiP w lutvm 1~8;; 
r 1 hyla poświęcona podobnym proble 
monl. l 

AXDRZE.J 8 UCK 

7. prnhlł"mów llttr~hl n• C'tltrd11~~toltdll 

t"nl•łll ł .ufl('twcJ. Pod redak<'j~ Włady«lawł' 
\1rtr'l\t,."f"Wot'<l ... $:o. 7;1rtona G01a 1915 r. n&kł, 
)20 I 'J t''!łna J31) zl. 

' 

t\dam N 'l.irlona Góra .. Jak ju,. wc~c~­
niej Pnnn lnro1·mowałem . nadc:s!ane u­
twory - tho(- t.awiN·ają iutC"rc$ującc mo 
tywy - 1\l(• m:lj~ wartości artystycz­
nych Pr'le\\'aL.1 retoryka. oschlo~c. ko­
styczność Radu: 1A1Jąt sf~ próbami obrn 
Z0\\"301::, S'OS()wania metafor. ale~or i. 
przenośni B••c' mnie wó•~<'zas zdoła Pan 
o~ią:!nq~ tcps2~ rc:cu1t:llY ... 
~lar<'k S. No'" Sól. Kacesiano t~ksty 
pochodzą z I>O.:ranicza fraszek i wierszy 
ków. wpisywanych najcz<;S<:ici kiedyś do 
szlamhuch6w. lrytui;J swoją naiwności~ 
i hanalnościl). Po ich lcl<turze zwątpilcm 
w Par\ski~ mo?.llwo<ci i talenty liler·ac­
kii! 
Klara 1•. r lleho\\ ic·c, \\'Oj. Jełrnia Góra. 
Pani wicrsle są )C'<CZC bardzo mlodzi~ń 
CT.e. rtazbyt wici~ w nici> sentymentnliz 
mu, ckliwości l ... naiwnosci. Wyrata 
Pólni swoje U<'<UCie i przeżycia w SPO· 
sób spontaniczny. nic troszcząc si~ o 
kształt formy utworów Na prrłstawic 
ieh lektury trudno mi J>l'zewid:...c<'. czy 
(O~wlnic si~ w l'nni talent i>OCt>ckl. Do 
radzam jcdnnk nic rczyl(nować, w mo­
mlnym trud?.! c wi€'rszl;' I>Op{aw.ać. c:n.t­
lować rorm~ l skreśla<' te wszn1kie pa­
tetyczne uniesienia Uniesienia. zapewne 
wynikające z patrzcby serca. lecz od­
bieran~ 1>rzer czytr.lnika he7 natctytPj 
PQwa:!i Bo zbl;dnc. nicuPQrządkowanc 
i powierzchowne. 
Hildcgarda F.G. Bicb•ko Biała. Dzięku­
ję za pamięć. nic~tcty 7. braku miPJ· 
sca nic mol(ę wykorzystać Pani wicrs1.y 
w najbliis>.ym cr.a~ic. Lączę pozdrowic­
riia l iyctę sukcesów literackich . 

Z .! .. 
• 
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• Maska 
Amerykańskie k ino dzieli się na 

dwa główne nurt)'. Piel.W$Z.Y, hm 
najbardziej znany i zarazem popu­
larny, prezentuje !ilmy rozrywkowe, 
p rzeznaczone dla ~"?.erokiego k•·ęgu od 
.biorcy. Nie jest w tym momencie 
ważny poziom a•·tystyczny ob,·azów, 
gdyż obok filmów lekkicf1. zabawo­
wych, komercyjnych, znajd>.iemy fil-

. my W?bitne, głębokie, o dużym nrty-
7.m le. Dr ugi rądzaj charakteryzuje się . 
mniejszym rozmachem, a PI'Ze'/. to 
większą kameralnością. Wszystko jest 
Jakby wyciszone. og raniczone w prze 
słrzenl, dalekie od metropolii , ich ha­
lasu, wielkkh problemów: Dalekie 
wreszcie od przesadnej ,_ogólności. Ta­
kle tilmy atmo~ferą swą przypomina­
ją np. kslążk~ .. Długi tydzień ·.v Park­
man" J onesa. tc11o samer,o. któr;< 
napisa ł ,.Stąd do wieczności '. W pro­
wincjonalnym amerykańskim miastecz· 
ku kotka lal czterdziestych. odwiedzn 
nym przez, powracaj':jCeJ:(l z wojn;v 
młodego literata. ro?.gr)•waill się ma:­
łe dramaty małych łudzi. Ale. te dra­
maty niosą ze sóbą śmierć, opuszcz.e'-

.ROZSTRZYGNIĘCIE 

KONKURSU 
• • 

POETYCKIEGO 
•. • 

n ie. oemotnotll!, tyciową Pl'Zegntną; 
niezrozumienie. ł 

Podobne wymiary życia 1 człowie­
czeńs~wa odnajdujemy w fil mach 1. 
kręgu kameralnych dt·amatów psycho 
Jogiqnych (nale7.y doń- wyświetlany 

na naszych ekrallach (11m Robe1·ta 
Red t orda: "Zwy!,;li ludzie"). Dużą po­
pularnością cieszy się . inny film z te­
;:10 kręgu - .. Maska" w re:i:yserii Pe­
tera Bogdanovicha, zt·eaJ!zownny w 
l ~84 ~·oku. Sogdanovich, wielki mil oś 
nik prawdziwego kina. uw!elbja łą­
czenie form pozo.-nie lekkich, kome­
dio(vych z subJ:elnie podanym proble­
mem mo•·alnym. Parniefamy go z ta!< 
znanego lil mu jak ,, Papierowy księ-
życ". .. 

.. Maska", jedenaste już dzieło ame­
rykańskie.s:o twórCy. rozgrywa się ,v 
latach sześćdziesiątych i OJ>arta zo­
stała na autentycznej historii chore­
go chłopca. Rocky Dennisa. cierpiące­
go na 17.a<lką nieuleczalną dolel(li­
wość. zwaną .,chorob~ lwa·•. Polegn 
ona na rouastaniu się kości twarzy. 
i prowadzi do deformacji czaszki. a 
w następstwie· do śmierci. Relacja jest 
autorstwa pie!ęgnia•·ki opiekującej się 
cierpiącym chłopcem. Film jakby 
prawem kontl·astu buduje wizje sen­
nego. , rozleniwionego ;>mery kańskiego 
miasleczka prowincjonalnego i roz-
1(\:ywajilcy się dramat · świadomie 
umierającego ch"łopca. .Jego tw••·z. 
jakie inna od otaczaj;lc.vch go twa­
l'J.Y lll.d~i. małki. tp!)..io!'l1ych. n temal 
pr7.eśl(lduje widza. boWiem niewiele 
jest chwil. gdł' Bo,~tdanovich u·w&\llia 
nas od tego widoku. Oc7.ywi!:cie. nie 
ma w ty'm nic ?< horl'lll'U - •Ytaska 
ma w sobie, poza cechami chąroby, 

Rozstrzygni<:to konkws poetycki ha 
zest~w wierszy zorganj1..owany z okazji 
XXX-lecia 'tNadodrza" przez zielono­
górski oddzia ł Związku L!l:;:atów J>ol­
skich, Wyd~iał Ku ltury i Sztuki UM, 
Lubu'skie Towat·zystwo KuHury oraz ·re-
daktję naszego pi$11)a. , 

Jury w składzie: Janusz · Koniusz, Ze­
non Lu.kaszewicz l Czesia w Sobkowia k 
po zapo1~1aniu si<: ze 127 'l,e:Sta'"ami 
wierszy nie pl'zyznaló I nagrd#. Dwie 
równor~dnc dru~ic na~:rod.v otrz.vmali' 
Marian ~oph-Zabil\ski ze S?.c.zecina -
Jasienicy i Ja11 Plaskóń z Opola, h•zc-

• 

. . 
mowę z Jednym z uczniów i odebrał mu 
t~n aparat (fakt kradz!ety aparatu po­
twicrdzHo postępowanie Pl'1>'1.(otowaw­
cze prowadzone przez ROSW w Za«a­
ni'u. zakoi>eznne 19.10.1984 r. przekaz<~­

"'"·" --;,·,erń matęl-iaibW d<;i';·W)"dił.alu R;s'slzm-'" 
ne)\'o i Nieletnich :Sądu Rejonowego \V .. 

11Cztery wersje 
jednego wydarzenia" 

·w numerze 19 z. 20.09.-3.10.1987 r. Wa . - . 
•~ego dwutygodnika ukazal się artykuł 
nap1sany prze2 E. Nowakowskiego zaty­
tułowany .,Czte\-y wersje jednego wy­
darzeoja". Biorąr pod uwagę .całość te­
go artykułu oraz dane tam znajdu)ące 
$!ę oświadczam, ze z czterech podanych 
wersji tylko ostatnia, cz,varta, najbar­
dżiej zbiliona jest do rzeczywistości. Po 
zostałe trzy mijają się z prawdą f dla­
tego tet nie będę się do nich ustosun­
kowywał. 

Stan faktyczny poruszone) 
przedstawia się następująco: 

sprawy 

a) w paidZ!Cflliku 1983 r, na polowa~ 
niu dewizowym w okolicach Wymiat'ek 
przebywali myśliwi z RF'N; 20.1Q.I983 r . 
z samochodu jednego z tych myśbvych 
skradziono aparat fotograficzny; 

b) Dyrektor szkoły przeprowadz'il t'OZ 

Zaganiu); 

c) poszkodowany zglosił •lę do dyrek • 
tora szkoły po odbiór aparatu, lecz ten 
uwarunkował jego oddanie uzyskanictn 
tzw. zoaletnelio w wyS<Jkości l O proc. 
wartości aparatu tj. 60 DM.; 

d) wymien!on.a kwota r.ap!acona zo­
stała przez obywatela ~FN, dyrektor 
zaś zdeponował ją w kasie szkoły, pole 
cając k.s!ęgowej sporządzenie protokołu 
komisyjnego przyjęc'la dewiz z pr~ezna­
czenlem na konto SpoleczneJto Komitetu 
Budowy Szkoły; 

. e) księgowa szkoły 60 OM przeka~a­
la skarbnikowi SKBS; 

• 
f ) 28.01.1985 r. Komendant Post.<~ru)J­

tu MO w Wymiarkach działając na pole 
cenie WUSW w Zielonej Górze, odebrał 
wspom11iane 60 DM od skarbnika SKBS. 
ptzeknując Je następnego . dnia do 
WUSW w Ziel. Górze; 

g) te<!o samego dnia tj. 29.01.198.; r. 
WOSW w ZieJ. Górze kwotę tę przeka­
zał do MSW w Warszawie celem zwró· 
ćenia jej obywatelowi RFN - właS ­
cicielowi aparatu !oto,l\raficznego (pokw: 
towanie znajduje się do wglądu w Wy­
dz:ale Ogólnym WUSW w Zielonej Gó­
rze, 1. ciz. AC-623/ 841. 
' 

.· 

"POLESIE" 
ZNÓW W BIALKOWIE 

Klub Prasy i Ksiątki w Białkowie 
gmina Cybinka istnieje jUi; od wie­
lu lat. Należy do grupy najstarszych 
tego typu placówek kulturalno-oświa­
lowych . . ~.organizowanych na terenie 

odd.zialu kro~nieńskiego. Były w tym 
Istnieniu krótsze lub dłuź.<?.e przer­
wy, były też wzloty ! upadki, ale mi­
mo •·óżnych wahnięć i potknięć na· 
tury kadrowej i organizacyjnej, pla­
cówka~ przetrwała do dziś. A to si~ 
łic>.y, bo już teraz niewiele jest ta­
kich klubów. które powsia ły w pier­
wszych latach uniesienia. kiedy to 
nowe placówki na wsi i w miastach 
"wyrastały jak gnyby po deszczu". 

Wanmki lokalowe klubu nie sa 
naj lepsze do prowadzenia wielkiej 
działalności kulturalno-oświatowej. 
ale też nie należą do najgorszych. Ot 
po prostu pomies>.czenie dwuizbowe 
z wydzielonlł częścią handlową, co ma 
bardzo duże znaczenie dla tunl;:cJono­
wania·· innych form pracy. Przy l<lu­
ble działa słynny w lamtej okolicy 
zespót !olklorystyc?.ny ,.Polesie". Do 
I WOjej p racy w7.korzystuje również 

• 
Istniejącą przy klubie wiejską świe­
tlicę (salę widowiskową). 

Pierwsi założyciele ! członkowie ze­
spoiu p•·tybyli z Polesia, teraz tam­
tych zmieniło jui: nowe pol<olenie i 
zespól istnieje dalej. Repert·uar arty­
styczny mają typowo, poleski. Stroje 
•·egionalne uszyli -sobie, sami z male­
··ialów tkanych wlasńoręcznie na lu­
dowych urządzeniach tkackich. 
Zespół, podobnie jak klub, prr.eży. 

wal też swoje wzloty i upapki. Był 
czas, że nie istniał. Te•·az 7.1Jów go 
odtworzono. Starsze panie nauczyły 
śpiewać młodsze pokolenie. pomogły 
utkać materiał. uszyć stroje. Obecni~ 
najaktywniejszymi czlonka,m! zespołu 
~ą: Krystyna Ziemba. Stanisława Pa­
lyska. Janina Grys.zczuk, Stanisława 
Holówko, Maria i Jadwiga Betanie, 
Halina Rądkiewicz i gospodyni Jslu­
bu - Iwona· Płaskota. Trzeba przyz­
Mć. 7.e zespól w Białkowie istnieje 
dzięki dużej pomocy miejscowego 
kola KGW i społecznej rady klubu. 
Szkoda, ie nie ma tam jakiegoś in­
struktora czy też animatora kultury. 

r.vs.v !Uleeka, ciute niewtn.nego 1 
słodkiego. 

Jak' na obraz autora ,,Ostatniego 
seansu fllinowego" pl-zystalo - isto­
tą ,.Maski'' nie jes t historia choroby 
młodego ch lopca, lecz towarzyszący 
temu problem moralnej -odpowiedzial­
no~ci otoczenia dziecka. 'Rocky jest 
sympatyczny, Inteligentny. nieźle się 
uc7..y i.... od pocuątku t·ozumie swą 
sytuację. Nle może znaleźć P,rzyja­
riól. odpychają go dziewczęta, s•.o­
~unek dorosłych do niego boga(y jest · 
w róinorodne niuanse. !ch toleran­
cja nie jest jednakowa. jal< różni są 
po pt'o<lu ludzie. Każdy .z bohate­
rów przybiera inną maskę i pokazu­
je ją publicznie. Pastis?. niewielkie­
go $•·odowiska rozrasta się do p•·ól>Y 
pokazania C?.lowiek!l w momencie dla 
nie~o· nowym i niezbyt korzystnym: 
kiedy człowieczeilSłwo pod<~ane zo:o;ta 
je kolejnemu e$Zaminowi dojrzałości 
i odPOwiedziałności. 

Je9ne z najcieplejszych i r.ara~~m 
najpiękniejszych momentów !ilm9\V. 
to obrazy pokazujące milość matki i 
syna, ich \V'lajeJnne zrozumienie. Sła­
wna piosenl<al·ka Cher otrzymała Z'll 
k1·eację matki - nagt·odę aktorsj;.ll na 
festiwalu w Capncs w ' l985 roku R-ów­
nie przejtnująca ics.t gra młodego al< ­
toya. 

Film boJ:'aty jest w przeró:ine odcie­
nie i komedii. i traJ(edii. Potraf1 
wzruszyć. potrafi teY. . wzbo~;acić mo­
ralnie oraz pt'~<el<azać własne ror.u­
mien ie 1ud1.kieio losu. , .. ~1;:ts!at·~ to 

· !ilm .prz~jmujący i wzruszający. zara· 
· zcm· - film piękny i każdemu z nas 

potl'zebny. 
F A-N (M)If) 

Ci"-' - i\iiieczy:;law J. V/arszawsi;.i z Zie-,, . . 
!onej Góry. Wyróżniono Beatę Ana­
''iewiq - Szmidt z GorJ.ow.a, Kazimic­
•·za J . . Furmalta z Santocka kolo Go­
··zowa, Z9ii:niewll M. Ji:linka z Książa 
WiciKiego (woje,vództwo zietono~ór­
skie) orar. Waldemara Mf•lkowskicgo 
z Zielonej Góry. · 

\Vs1.ystkim nagrodzonym !' WYI'ÓY.I1i0· 
nym sel·decznie gratulujemy. W b\:!źą · 
cym numerze· publiku jem>' jeden i na-' 
grodzonych wiersr.y Miecz,yslawa i . \Va:· 
szawsklego (str. 3). 

do h 

NaJeży zaznaczyć, ie 'dyrektor szkoły 
żądał od właściciela apat·atu znaleŹI)ego, 
gdyt._ (jak zezna_! w ProJ<Uraturze Rejo­
nowej . w 2 agantu) rozpytywany przez 
nie~o uc~ń oświadc·zyl· mu. 1.e apal·ai 

-zo$JtHzo~,l.~\<ln:s<,, ~M!pę !Jl<ra~zląnł;;··J.!,'~ 
Reasumując, podkreśiam. ie udz1al 

Romendanta Posterunku MO w Wy­
miarkach, ograniczył się tylko i wyłll· 
cznie do pośrednielwa w prxek'azantu 
60 DM z funduszu SKBS do WUSW IV 
ZieJonej Górr.e. -Nie można w i.adn>·m 
wypadku mó\Vić o jakimkolwiek prz~­
włas•.czenlu kwoty pieniędzy w mar­
kach zachodn'toniemieck!ch p1·zez tefO 
f\1 nkcjona ri US"l.a. 

Mając na 'vzgl~dzie dobre imię K9-
mendanta Posterunku MO w Wymiar­
kach (podważone publikacją "Cztery 
wersje jednego wydarzenia" autorstwa ' 
E. NQwakowskiego) pro~zę o zamieszcze 
nie niniejszego wyjaśnienia w Waszym 
dwutyęodniku. 

l . 

RZE(';Z N TK PRASOWY ' 
SZEFA WUSW 

W ZIELONEJ GO.RZ.E 
kpi. m g-r W. SzÓps~ l 

. 
(.;l ~ulou: Serdecznie dziękuję rzecz­

mkowi prasowemu WUSW za przesia­
nie . wyjaśnienia, Sądzę, że w Wymiar­
kach nareszcie przestanie ś:ę mówić o 
tnn, kto wzi~ł marki. ,Jeśli swoim tek­
stem dotknąłem ~<,o::okolwiek - p•·ze-
pras7.am. . · 

\ E. Nowakowski 

• 

Ułatwiloby to znakomicie działalność 
artystyczną zespołu. który ze swoimi 
p•·oblema'mi i troskami jest pozostA­
wiony samemu sobie. 

Gospodyni· k lubu, Irena Płaskota, 
która pracuje lu od sześciu lat, ukoń­
czyla wprawdzie podstawowe przesz­
kolenie dla gospodarzy klubów w 
Klenie);. ale wiadomości tam nabyte 
nie wyst-arczają do kierowania ~espo .. 
Iem folk lo•·ystycznym. 

\ 

30 lat LKF ' 

Dziś ju~ nikt n ie pamięta, kto za­
proponował, by nakr~ić pietwszy 
film zielonogó•·ski. prawdopodobnie 
był to kto~ spośród pracowni!,;ów 
Okręgowego Zarządu Kin. Pod~zas 
balu sylwestrowego w l 9S7 roku wy­
świetlono plakat filmowy pt.. ,.1 znów 
minął rok'', w ko!one. na taśmie 35 
mm. Janusz Lomski przypomina so­
bie. :ie film został zrealizowany ze 
składek kilku osób. Nicdługo po ty.m 
takcie powstal w Zielonej Gó•·ze Ą­
tnatorskl Klub Filmowy .. Kamera''. a 
jego prezesem został Stef:{JJ KQ!llar. 
UlwOr?.onc w lipcu l957 roku Lubu­
skie Towarzystwo Kułtury przyg~u-­
nęlo klub i zapewniło mu środki !i­
nan•owe. LTK kupiło kame•·ę, spt·zęt 
p'ómocnie?.y. a kilka refiel<lorów W)'­
kona!l sami czlonlwwie LKF. Spl"'I.P! 
ten jest wrl<or?.ystywany nada!. W 
1958 •·oku został ucalizowany pierw­
szy film ·pt. .. Była i jest nasza", za­
kupiony przez letewizję. 

w ciągu minionych, 30 lat LKF zre­
alizował 57 filmó\v. w więl<szości na 
taśmie 35 mm : obecnie prz~·;::otowu)e 
3 ńastępne. D!a potrzeb D>.iennika 
TV filmQwcy nmator7.y nnk•·ęcil i ,20 
odcinków tematyc~nych. Za.< w ~rchi­
wum klubu znajduje sie około lO ty­
sięcy metrów taśmy. na której >.are­
jestrowano wa'l.niejs7.e wyd~u·zenia 'w 
regionie. Wiele filmów LT<F wyświe· 
tlano w kinach wojewód?.twa z!elono­
!(Órskiego. niektóre w kinach całe~o 
kraju. 9 filmów 7-'lkupiln' CentrAla 
Ro?oows-zechn•ani(l Flhnów Oświato. 
wych, l - Centl·ala Wynajmu Fil­
mów. 15 - wykorzystała telewizj:l w 
programach op:ólnopołskich i loknl­
nvch. 26 filmów powstało na zlecenie 
zielonogórskich ?.akladów pracy, m. 
in ... Zastalu' ' . .. Polsk!ej Wełny". Wo­
jewódzki~.ero Ol\rodka fnfo rmacji Tu­
l'ystyczn~j państwowych r.ospodn•·stw 
rolnych. Tnlde prace. jak: .,Wierna 

·>.iemia'' .. Wędrówki lubusk!e" .. Była 
i jest nas7.a" oraz .. w leśnych Mię­

. pach'' otrzymały i\agt·ody i wyróżnie-
nia k1·ajowe. Niedawno filmowcy z 
LKF zrealizowali r?.ecz o biesiadach 
ko:i.lnrskich w Nądni pt. .. Spadł z p ie­
ca .eroląbek". Trwaj'\ prac~ nad fil­
mami o Lubuskim · Lecie Filmowym w 
I.agow!e i n Zielonej Górze, Wszy~t· 
kie nadaj'IC<:> sic do projekcli kopie 
filmowe >.najduj'l się w Wojewódz­
klei i Miejskiej Bibliotece Publiczne.i 
w Zlelonei ('.órze i stllmrad mn~n:1 ,ie 
wypoxyczać. Prezesem t.KF jest Ro­
man G$rbowski, aktor. · 

, Nagr9da SAP 

Od trzech lat zillonogótski OiJ<t: ~' 
Stowarzyszenia Autorów Po~t · ·. ·, 
przyznaje flagrody za najlćpszę nul' '­
kacje ksiqżk0we członków SAP. \m ·~­
szkających na ś•·odkowym' Nn<::odrzu. 
Laureatem legorocznej nagrody zo­
·stal dr Wiestaw Hladkiewicz - hi­
storyk, i politolog ·w Wyr.szej Szkole 
Pedagogicznej. a takl.e wykladowca 
w Wojewódzklej Szkole Partyjnej w 
7.ielonej Gó)'ze. w. Hladl<iewicz ot••t.y 
mai nagrQdę za ksil\ik!:, pt. .. System 
kllloniaJny Rzes?.~· niemieckiej'' , któ­
ra uknzala sie w · Wydawnictwie WSP. 
w n~kład~ie 400 eg?.. (240 str., cena 
360 zł). 

Prace magisterskie . ' 
o kulturze 

Po rar. drugi Wojewódzka l Miej­
ska Biblioteka ' Publiczna w Goi-~o­
wie. Gorzowskie Towarzystwo Nau­
kowe l GOt"żowskie Towm·tystwo Kul­
tury byli organizatorami konkursu na 
prace magisterskie z zakresu rozwo­
ju kullury w województwie gorzow­
skim. Komisja POd przewod.nictwem 
doc. dr. hab Bogdana J. Kunickiego 
z Wydziału Zamiejscowego A WF w 
Go.-~owie pierwszą nagrodę pr>.y?.nala 
Dorocle Kwiatkowskiej .za pi·acę .. Zy­
cie literackle Go•·zowa w !Mach 1945 
- 1985" Drugą na!:rodę otrzymała 
Monika S?.adkowska-Konwa. ·autorka 
pracy .. Ruch wydnwniciy w Gorzo­
wie w latach 1945- J 985". Komisja 
przyznała dwie lt"żeCie nag•·ody. które 
ot r7.ymali - Bogusław Dziekańs.ki za 
pracę \ .Zainteresowanie muzyk~ jazzo 
wą uczestników imprez Got·z:ow~!de­
go Klubu Jazzowe!(o" l Kx)•styna 
Ostra za prace .. Zasoby bibliotek ma 
lego miasta a .PQtl'ieby ustawicz,lel(o 
ksztal.cenia na pnyk!adzie miasta 
MyślibOl'·Za ' '. • 

Odmłodzone i zorganizllwane ,.Po­
lesie" \Vystępowalo już wielokrotnie 

w swojej wsi oraz na t'óinych prle­
glądacl\ i impre?.a~h w Krośnie 
Odrzańskim. gdzie cieszyło się du­
żym POwodzeniem, a jell!o występy 
oklasl<iwalo wiele setek widzów. To 
·łobrzc. to .hAI'clzo dobrze. że tak si~ 
dzieje. Ze .,Polęsie'' wyszlo poza oplo­
tl<i wsi. 

OWOTYGODNIK SPOT:.ECZNO-.KOL'l'U 
RALNY - .PISMO L U6 US KIEGO 1'0-
\VA RZYSTWA· KULTURY 

• 
Ad.ru rc<ł :UteJI: &3·0~ Z leJona Góra, pL 

l 

• .. 

SMAK '87 

Od l O lat odbywaj•l się w Myśiibo­
t•zu spotkania młodych autorów l 
kompor.ylorów: w tym roku jury nil! 
pr;;yznalo dwu głównych nagród, h·ze­
cią - ,.Dębowy s~czebel do kariery'' 
- on-zymał Andrzej Fotczyński z Go­
lailczy w woj. pilskim. W~r~ laurea­
tów nal!·•·ody ZAKR jest zespól ..• Ex 
Nonet'' z Nowej Sóli. w imprezie 
wzięło udział 100 osób z calego kt'a ­
ju. Wystąpił! także laureaci ~ lat. po­
prze<!nich - Jan Jal(ub Nalezyt.y, 
Piotr Bukartyk. Marek Majewski. 
Koncerty odbywały się w Myśliborzu 
i w okolicznych miejscowllściach. 

Z sądu 

w Wydziale Ka~n)'m Sądu Woje­
wódzkiego w Zielonej Górze rozpo­
czął się długi proces sądowy. Osknr­
xonym jest Jn::usz T< .. byly kierownik 
działu historycznego . i były zastę)>ca 
dyrektora Muzeum Ziemi Lutiuskiej. 
Prokura tor za•·zuca mu. że zagarną! 
mienie mu1.ealne (m.in. broń białą 
i palną) na wm·tość 1.4 mln ~~ oraz 
nie dopilnował zabezpieczenia drzwi. 
w wyniku czego zaginęło wiele przed 
miotów wartości 2.3 mln z!. Osk<u·io­
ny Janusz K. dotąd nie p'!'Zyzna! się 
do winy. Przesłuchiwani są śwladko·­
wie. 

Laureaci 

" Redakto.r Jan Del!few$ki r.1.,h~icmi 
Gorzowskiej'' otrzymał wyróżniell,ie 
im. Wiesława Kaczmarka, przyznane 
mu przez Klub D~iennikarQy SPOrto­
wvch · Stowarzyszenia Dziennikarzy 
PiH,, Grupa teatralna .. z przeniesie­
nia", działająca w domu kultury 
.,1\•lrowlsko" w Zielone) Górze, zdoby­
ła trzecią n;~grodę zespołową i dwie 
ińdywidualne (Roman Więckowski -
•·eiyser oraz Małgot·zata Rogala -
aktorka) na Ogólnopolskim FesHwa­
lu Teatralnym w Lublinie. 

Zaprosili nas 
• 

• 
/ 

Ośrodek Postępu Te·chnicznego w 
Katowicach n!< Oni '!'echniki Austria 
ckiej '87, Zar7,ąd Główny Stowa•·zy. 
Sl.ćnia ,.Wisła-Odrau na spotł<anie na 
lemat .,Piastowska My:ll Zacbodnia" 
do Poznania. Wy-i:sza s--.kola Pedago­
glczna w Zielonej Górze na sesję . po 
pulamo-naukow<l pt. .. Zycie i twór­
czość Jakuba Barta-C!śińskiego··. Wo­
jewód?.ki Dom Kultury w Zielonej 
Górze na XIV Biesiadę I<oźlnrską w 
Zbąsqniu, Biuro Wystaw Artystycz­
nych w Got-zowi(' na otwarcie wy­
staw - malarstwa Wicsława Garbo­
lińskiegll i malarsl\va Marzanny Wró­
blewskie). T< lub Mlędzynarll<)owel Pra 
sY i Ksią7.ki w Zielonej Gór?.e na 
otwarcie wystawy g1·a!iki Doroly Ma•·­
tini ··i Kt·zysztofa JarzębliJskiego, Lu-. 
buskie Towarzystwo Kultury na lltwar 
cle wystawy prac członków Sel<cj i 
Plastyki Ąma\orsk!e). F..Stradn Ziemi 
Lubuskie) na konce•·t .. M. Bajo1·. "A. 
Majewska. B. Wrzesińska i inni", 
Rada Wojewódzka Zl'zesZ,e_nia .;Stact'' 
w Zielonej Górze n$ Mistrzostwa Pol 
ski Inwalidów w sh'?.clectwie sporto­
wym, Zarząd Wojewodzki · TPPR w 

·Zielonei Górze na ut·oc>.yste plenarne 
posiedr,enia 7. 'lkazji 7() rocznicy Wiel­
kiej Socj3listyc7.nei Rewolucji Paź­
dziernikowej. 

'"''S!Ut (Sl.t~)'Slk:\ł Zen"n t.uK3.ł'l.C:Wiet n .·CA 
tf'd nat ?.,l Wlcsl:.\n Nocl7,.yłl~kl tsekreun 
rcd.l Płoh i•iotrow,kl 1t Vłl.;• r·d H: Q\\'łiJ~kl, 
A1ł'red iJ:t~ctkl Korekta \ larb Fledoro -
wict. Elthl ~t:. Nesterow '"i~?lc:t~l~\rl:ll r<":ct~- · 
kejl l.::łtbieca W~~cf1SI(:\ Wyci:lw('a: R~W 
•• Pr:an- K$I:ttka fluch .. Złe,unoqórSkłe W yda .. 
w nlcnvo Pf:tSowt: , "' ' Nlepodłe,;:lo~cl 2S G5·04Z 
Złełooa C";Ora Jk n •C.k:'l J)O<"Zlń\\'~ 51 Centula 

cel~fontc:~n,. 4&·$1 do .~1 Oyr(lłctor 7.błgnlcw 
Plettc l ewłc:~ C f' t n' ·$.5 Druk: orukuniCJ Pra· 
SOW3 Z \YP SS · Oi$ ZleiOO:\ GOra, ul Hej~ S. 
OgłOS"tf'nb p~yJnHIJC Biuro Rt1<1am • olito• W Białkowie jest dużo młodzieży 

i -szkoda. że w klubte nie działa, poza 
spolec>.ną radą klubu i (<(iW. żadna 
organizaGja młodzieżowa ·społeczna. 
lub społeczno-polityczna, albo nawet 
jakieś kola zainte•·esowa•i. Sza~hy, gt·a 
w ping-ponga, ręczny stół piłki noż­
nej, warcaby, dwa radioodbiorniki. 
magnetofon zakupiony ze skladek z 
clyskotek oraz sprzęt nagłaśniający zaiw 
piony prze1. Oddział RSW w K•·oś nic 
Odrzańskim ..1 lo wszystko mogłoby 
słuzyć większej liczbie młodzieży. 

Hoh:-.terow St.allni;u.du 1.~ t p ora) :uHe, 
d la k.or~spoode.,cJI: U ·9.Sł Złelooa G6;a., 
ckq•tk;a •POtZ'tOW:J~ nr łO. Teh;fouy: rtd3kiOf 
n•c::łciQ)' t tekretarf~ l 10S·~ i ekretjlln red~· . ' k<:JI Sł·U oru cenU"ala łł·l$1 do 1 uączy \e· 
ttfńn'\• Wtwnttr~.onel Tele:- C4UtJll Rt<Ja~t u· 

Je :cespol! Hótllna Ąń.Jka .... '\łu rbfk Lur.yn:a 

nr.;a bow'k~ s-enele. H erl'n:t_nnwłel: lr~d. gr.at. 
c.eehn.ł~. Michał n oro wlez.. J~ nun Ko ni1.15Z 
l rf'd riaueln)·•· l\h l~l)r7:.,ła ft,nw~lska·~bdo. 

\ IUI'I ~ltlonotórsklcgo W~·tlaWt.\lctwa .:Pr:tt.O• 
w e 3'o oraz W$7.Y$lkłe btur3 ogłoszeń RJ))V 
..PraU ·I<.Słl\_tl~:l·ltueb"' n:l ttrtrlht kraju. Za 
trełć OtłOS7.t'l6 reda;kcJa nłe odpowtad:.. Ma· 
lerl:tłów nck•tów , rotOIÓ\\') t11e 'l.anH)\\110· 
n~·ch rcd:lkcl:~~ nie 7.wt:tca W nrzypadku wy­
konv!ltanb nlr t:-:mńwlony("l't maceftAłów 
red~keJa Mstne.ga !lOt, re p u. wo lk:t6tów J 
t nlf:t.n t)'tuJów. 
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Chyba pierwszą w Polsce klubo-ka­
Wiarnię założył w Przylepie pod Zielo· 
ną Óórą Jan Bzdęga, niespotytej ener­
.~;i l dzinłacz, któl·ego nie rozpieszczano 
zaszczytami. Slalo sic: to na kilka IYJ:O· 
dni przed olimpiadą w R.zymle. Zdążo­
no tet' na czas zainstalować telewizo,·. 
tak te cały Przylep oglądai transmisje 
• olimpiady. W cztery lata póiniei w 
Manewic pod Krosnem otwarto pierw 
ny w Zielonogórskiem klub ,.Ruchu". 

Wieś che~la się terar przynajmniej 
w lei sferze codziennego źycia upodob­
nić do miasta. Więc kto chciał, kto mial 
jakiekolwiek warunki, a wystarczyła je 
dna wolna Izba, zakładał klub. Powia­
ty szły w zawody ze sobą. Gminne sp6ł 
dzie lnie konkurowały z Przedsiębior­
stwem .,ąuch". Kluby· miały coś z miej 
sklej kawiarni l wiejskiej, dawnej świe­
tllcy. Przy okazji, \Vedle miejskie{lo 
wzorca, pito kawę, której wtedy, jak 
n ieco starsi czytelnicy pamiętają, było 
w bród. Telewizor, wówczas naJczęściej 
jedyny we wsi, ściągał do klubu publl­
czność. W przerwy pomiędzy ciekawszy 
m i procramami tele\\;zyjnymi czasem 
wciskał się dowieziony z miasta prele­
gent. Kluby, zwłaszcza w sobotnie i n!c 
d Zielne wieczory, były pełne i gwarne. 
Zrodzone tam inicja tywy służyły całej 
spoiccmości \\~ejskiej. 

Z czasem telewizor także w wiej~kich 
d.omach stał si~ sprzętem powszed111m. 
To, co kiedyś )ączyło ludzi, zaczęło dzie 
lić. Jut się prie'stano zbierać przed tclc 
wizorem w klubie. Telewizor do klu-

13u nikogo nic przyc1ąga. Ma ;;o sl~ 
pn cclct w dOmu. Czasem jed>'nie dzie­
ci lubią coś wspólrue obejrzeć. Może by 
dziś do klubu. takie wiejskiego, przy­
ciąrnęlo wideo. ale widea u nas to cią­
gle domena ludzi bogatych o~;Jąda!ą­
cych rótne takit rzeczy w zaciszu do­
mowych pielesz;.v. Kiedy wideo traf! pod 
klubowe powały wydaje się, te w do­
mach będzie już telewizja satelitarna. 

Liczba k lubów maleje. Sypią się na 
prędce kiedyś oddawane na kluby loka· 
Ie. chociaż różnymi siłami, urzędowymi 
l apoleeznymi, corocznie spoto sfę re· 

BYC KLASYKlEll? Jan Marszalek na 
~~mach .,Rz«Zywi.stości" od dawna do­
maga się by umać go jednym z najlep. 
szych poetów polskich średnieJ genera­
cji. W p ublikowanych wspomnieniach 
pojawiają się wielkie i średnie na'l'wlska 
r. Parnasu, na który bezskutcczruc -
dziękl Intrygom l zawiściom - usiluje 
al~ wdrapać ... W ,.Epilogu bez epilo,;:u" 
("Rzeczywistość" nr 43) poeta wyznaje: 
.,Różnica międzv m n4 a tymi, co chcieLI 
bv mnie odmienić w baranka boiego 
albo tvgrvsa z wvciosat14 swastukq na 
czole jest taka, źe ;a< do roku 1980 sta­
łem z boku i w ogóle mnie to oo;orko 
nie obchocizil:>, Żl/łem swoim światem, a 
bvlo nim poezjo, sztuko". I dalej: ,.Wca­
le to jeszcze nie łwiadCZ1/, że ~ie dostrze 
Qttłem teDO, co cl.zieje się w moim kra­
;u: w !970 pojechałem do lAcl.zi, gdzie 
strajkowolv włókniarki, z robilem z ni­
m i k i!kadziesiqt rozmów i w oparciu o 
n ie napl$ałem tlilei Wierszy ... " Po takiej 
>.aplodnlonej erupcji talentu dziwimy 
sią ;tdzlwienlu Jana Marszałka: i.ż wier­
n y tych nie ch oleli . drukować KrzyH· 
tof G~slorowski l Jó~ef Lenart we 
., Współczesności", ani Lech Budrecki l 
nnczelny .,K ullury", którego poeta nazy 

wa Ohoroma1'1sklm. M'chal ChOromański, 
o ile nam wiadomo. nigdy 'nie był redak 
torem .,Kultury", redaktor em naczel­
nym był Dominik Horodyński. l jak 
tu wierzyć wspomnieruom Marsz.alka? 

SKĄD SIĘ BIERZE IDEOLOGICZNA 
AGR ESJ A? Odpowiedzi udziela Botena 
Krzywobłocka w .,Rzeczywisl~" (nr 
43) na przykładzie losów Mikolajozyka: 
,.Po powrocie na emigrację Mikola;czvk 
zachowuwal się n ie<Wl/kle agresvwnie, 
budząc zdumienie innych emigrantów 
I UXI kra•lcowościq działań. Jak wspomi­
na Popiel spratQO owuch wybuchów nie­
nawi.łci zostala wyjaśniona ;v.ż po śmEer 
ci Mlkola;czvka - cierplal on na tum~r 
mózgu, powodujący bóle glcwy' '. To ory­
ginalne odkrycie winno być spopularyzo 
wane, równiet w naszym kraju. 

KRĘTE DROGI P ODSZEWKl. Jak in­
formuje z.a .. Ekspresem Wieczornym'', 
.,Tygodnik Powszechny" nr 43: ,.Krak o w 
akfe Zaklad11 P r:emvstu Odzieiowepo 
,.Vutula" sprowadzają za dewizu p~­
l:ewkę (1.80 dol. metr). Otóż, ;ok si~ 
oka:alo, podszewkę tę IDI/Produkowalv 
:akladu .. SI!vana'' w Gorzowie Wielko­
po!skim i wueksportowaly "" Zachód 
otr:umujqc tO centów za metr, .,Silva­
""" z rac j i eksportu ~!\fmu;e ulgę fl,. 
dati<Owq, co z kolei rzutuje na zarobki 
.zalo!li. Gdybil zaś ,.Vistu!a'' zaploci!a lm 
.ta podszewkę z własnego odptm dewi­
zotoego, eksport ,.Silvanie" nie zosialby 
:aliczonv". Oto symptomatyczny PNY· 

• 

• ' 

Na podzwonne 
, . 

za wczesnte 
' . . ·- .... ·' - - ~--- - ·-- ' __ .. · - ·--~-~-~ 

montuje i konserwuje. Ubytki przewa­
żają jednak nad zyskami. Niektóre klu 
by gasną ze starości, z braku zaintereso 
wania się nimi wiejskiej społeczności , 
sl8ją się po prostu k;oskami, gdzio naj­
wytej ktoś coś kupi i zamieni par~ słów 
z gospodyoią. Zimą, która raczej sprzy 
ja działalności kultu ralnej, z braku wę 
)!la wiele klubów się .zamyka l to cta· 
sem te najlepsze. 

Dziś w obu lubuskich województwach 
ost:lło się 313 klubów. którym patron11· 
je .,Ruch". Mniej więcej co trzeci klub 
lepieJ lub gorzej wypełnia swoje !unk· 
cje, ktoś do niego przychodzi, coś się w 
n im dzieje. Najczęściej przychodzą dZie 
ci. Kluby wiejskie to teraz przede wszy 
stkim królestwo dzieci. Statystycznie 
przy 130 klubach dzla!ają sekcje plM· 
t,vrznc. l<lóre skupi~ia 4 trsląc,• dZieCI 
Odnotowuje się też 72 teatrzyki kukieł 
kowe. Kluby odbierają tu trochę chleb 
szkołom l harcetstwu. A moic to szkol 
ne l harcerskie teatrz)·ki, które dla kon 
kursowych statystyk występują ter. pod 
k lubowym szyldem? Przy klubach ma 
dz1:i działać 41 teatrzyków przy kawie. 
Czyżby jako wspomnienie po kawie po 
zost:lły na wsi teatrzyki? Odradza •ię 
idea recytowania przez młodych ludzi 
wierszy. 

W Llpnie. Chwa!istewicach, Chotko­
wic. Jankowei 2aga6skiej, czy tc:t w 
J!m:nic B.rody, żeby sit; t~:lko do t.)'ch 
miejscowości ograniczyć. dostrze~a się 
jakby przypływ aktywności kulturalneJ, 
która takie nie omija k lubów. Nicktó­
r,,·m 1.'1ów chce się działać clla wspólne· 
go dobra. · 

Ale po klubach najczęściej przecha­
d~a st~ smutek. 

Przed kilku laty na najwyższym 
szcteblu napodpisywano wiele przcrót­
nych porozumieli. W~·sokie u:nawiające 
sic: strony deklarovv'3ly pomoc takte 
wiejskim klubom. Na zloieniu podpi­
sów najczęściej wszystko się skończyło. 
Dziś nawet pretensji do nikogo mleć 
nie mot.na sysmatariuste dawno Ju.Ł o­
desr.ll ze swych stanowisk, nick tóre re 
so1·ty polikwidowano. Pozostal ,.Ruch" 

czynek do' naszej dyskusji o reformie 
J OSpodarczej. 

CO Wl'Ll'WAW NA MJW SZA. W 
tymte samym n umerze ,.Tygodnika Pow 
szechnego" ciekawa rozmowa Aleksan­
dra Fiuta z Czesławem Miłosum, który 
wspomina wileńskie lata młodości. Je&t 
duto o związkach k ulturowych, o !ascy 
nacJi przyrodą: "Poza tvm wetmv pod 
uwagę, że istniało cala literoturo mvłliw 
łka $koncentrowana no Litwie. Głów­
lil/m pisarzem w tvm zakresit b\11 Wło ­
dzimierz K:>rsak, który pochodził z Wi­
tebstczvznv. No i oc.zvWi$cie glorvJ!ko· 
tO<tl pr.zvrodę tego, co się w szerokim 
slowa znaczeniu naziiWa Litwą. Więc na 
pewno te rzeczv od.dzialywa!y bar(Lzo 
sUnie. Taka ksiqźl«l Wlodzimłer.za K or­
saka, ;ak. ,.Rok my§liwego". Osto·tecz11le 
to byla książka nie o Potsce, tvtko wio§ 
nie o poracli roku, o zwierzynie t<lk zwa 
nej Litw11 hutorvcznej. Te rzeczv wPł\1· 

l '> F 
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Z T UPETEl\1 W SWIAT. Bohaterem fe· 
Iletonu Marka Kasoza (,,Kultura" nr 43) 
Jest przyjaciel naszego pl.sma, felieton!­
sta l recenzent teatralny, animator ty­
cia kulturalnego ! utalentowany poeta, 
który - choć dotychcozas n ie apubl!ko­
wal :tru jednego tonliku wie=y - jut 
został swego• czasu w ,.Ziemi Gorzow­
skieJ'' nobilitowany na pisarza. Oczywiś 
c ie, chodzi o człowieka młodego a gniew 
ncio1_ czyli o Dariusza Mus~era 1.e Strzo 
lec Ma)eilskicb. Marek Kas·z nieslusz­
nJc dobiera mu się do skóry z racji opu­
blikowania w 7 n-rze "Reportera" zaka­
muCiowanego reportażu typu intcrwen­
cyjrtego, nagrodzonego zr~ztą w konkur 
s ic tegot pisma. Zarzuca mu, l t ., ... takie 
za1lt4skowone ))l$anie odważnvm nazwo~ 
nie motna ·•. A wcześniej cytuje wypo­
wledt samego Muszera: .Lubię temat\/ 
drastvczne, ostre. Nie wU~~!cu J>ewnie w 
to uwierzq, ale 11ie boję si~ rvzvka, po­
ciqga mnie ono nawet. Pl'owdziwv repor 
ter, ))rotesjonalis~o czv a111<1t:>r, musi li~ 
narata~. musi obrvwoł. Jestem na to 
prZ\IIIOIOwany. Jest to koszt, laki płaci 
się za wvgrywanie pewnych słusznych 
spraw, za pode;mou.'<lnie krvtvki, de· 
maskowttnle czy ośmies.zanie. ( ... ) Zda)~ 
sobie sprawę z tego, te mam duiq łiłę 
przebicia, nawet tu))et. Wiqże się to z 
1>ewnq cechą mego charakteru: 1lU1 m po· 
czucie własnej wa rto!cL Drażni to wie­
lu ludzi z m:>jego otoczenia, ale mnie 
doda;e jeszćze większej odwagi". No. o 
cót panie Kasz? Dowartościował pan 
swego bohatera. My dorzućmy jednak 
swoje trzy grosze: opi.sany przez Musze· 
ra z taką nonszalancją konflikt rozgry 
wa się w Zespole Szkól Rolniczych w 
Stueleach Krajeńskich. A swoją drogą 
to całe szczęście, te autor, z wyksztalce 
nla prawnik, nie został prokuratorem. 

ZYCIE HOTELOWE ST OLICY. "Kame­
na" (nr 21) piórem P.totra Becka opl,suje 
"Samo tycie (hotelowe) w Warszawie". 
Autor pisze m.m.: ,.Ostatnio zrnuslł11 
rnnle jednak powinn:>lci zawodowe do 
walladtowego n itmUli kuu owania mię­
dzv Lu.bltnem a • tolicq, czego ni• dało 

l gminna władza, k tóra nawet nie za·' 
wsze posiada dobr e chQci, nie mówląc 
jut o możliwościach. Najsmutnlcj. te z 
patronowania ku llurze wycofuje się 
czasami gminna spółdzielczość, tak kie 
dyś hojna i akty wna. Teraz przy zaos · 
trzeniu kryteriów finansowych, pny sa 
modzieiności zakładów pracy, moie o­
kazać się to zjawiskiem powszechnym. 
Poza wyjątkami. mimo róinych zachęt, 
od klubów odwrócili się,nauczyc!e!e. 

Kluby to przedsięwzięcia deficytowe. 
Obroly w nich ruewysoKic:. <fobrzc, )C· 
teli w miesiącu sięgają 100 tysięcy zl., 
bo wieś codziennie dojeżdzaJąca do mla 
sta tu kupuje papierosy, znpalki i gaze 
ty. Niskie obroty, lo niska prowizja . 
Stąd w wielu klubach ciągle zmiany za 
ladą. Co rok to nowa osoba. Tylko w 
77 k lubach od lat pracują te same l(os­
podynle. pasj!)natki tej pracy. auientycz 
ne miłośniczki kultury, bo praca w klu 
b ie to ani za wód. -ani Interes, chociaż 
wprowadzono dodatek, wedlut dzisiej­
sz~·ch cen raczej symboliczny, za dzia­
łalność ku!lura!ną. Pobiera go co szós­
ta. mająca odpo\\oiedn!e przygotowanie, 
gospodyni. 

Z wielu mecenasów ostały się jeszcze 
niektóre urzędy gminne i PGR-y, któ· 
re są najczęścier,gospodarzami obiek­
tów klubowych i Przedsiębiorstwo 
,.Ruch". k tórego garnuszek tez ma co­
raz płytsze dno. A nowych mecenasów 
nie widać, chyba ie rolnicy zechcą do· 
d atkowo się opodatkować nn ku lturę w 
miejscach swojego zamic$Zkania? Coraz 
r1.~śc;cj sl>·szy si~ :;losy, żeby kluby J\O 
prostu za.mknąć. Spelnlly swoje poslan­
n!ctwo, przy dzisiejszym udomowianiu 
ł.ycia kulturalnego, ll!kże na wsi, straci 
ły racj~ bytu. Przynajmniej spora część 
z n ich. 

Przed trzydzlestu ' laty przeszlo przez 
Polsk<: zawołanie: .. Precz ze świelhca­
ml". Dziś też mołna zawołać .. Koniec 
z klubami na wsi". Tylko wtedy, na 
miejsce rozsypanyc.h świetlic, powstały 
klub~· . .Ruchu", kluby rolnika. Co za­
tem dzlsiaj w zamian? Nic? 

JANUSZ KONJUSZ 

się OJ1ęcl.zić, ;e_!tr~odniowvm wvpadem. 
Po:tla~etn JP.i~c.fwiat ,w.arszaw1kich ,11ote 
u ... ( • .) l :C1tlii!ótp'li! slę pr}ed~ mnq (>IJ. 
raz Wieczornego pół$wiotka, podrvpu1q ­
C\I w blasku HpraW<Uiwego" wielkiego 
świata". Niestety, bliiszych szczegółów 
rue :mamy. 

Z Kllll ŁATWIEJ ZYC! W dyskusji, 
spisanej z TV a opublikowanej w byd­
goskich "Faktach" (nr 43) red Halsoka 
Wasilewska konstatuje: ,.- Paru dobie­
rajq się na etapie, kiedv ~źczvzna 
przede wszvstkim odbiera urodę, Na po 
czqtkv. żv<:ia, większe szanse ma;q pięk­
ne, chociaż łatwie; tyć .ze szlachetni((»!. 
Czy tak?" Nanym skromnym zdan iem 
łatwo tyć ze wszystkimi byle były pie­
niądze i \~a.jemna ' tolerancJa A l)lotc 
najlalwiej tyć samemu, Jak tw1erdr.i red . 
Ryndak. · 

CZYSTA WODA. Michał Radgowski w 
telietorue pL ,.2ródelko" (,.Kob>eta 1 Zy­
cie" nr 43) Informuje: "Pewnego dnia w 
mojej ci.zielnicv tru$11ęlo municvpo!ne 
iródełko, to .znaczy uruch:>m!ono 1tudnię 
głębinową z czvstą, nie chlorowanq wo­
dq. 

Probl•m CZ1/Stej wodv jest na ))CU>nt 
1ca.tn!ejsz11 niż kwestia chrupiqc~h bu 
l«ezek, ch.oć oczywiście nie ma żadnego 
powodu, bvlmv z-rezygnowali z jedneyo 
c.zv drugiego. We.dlug zaleceń olwieco-
111/eh lekarzy człOwiek p<>Winien wvpljać 
dztennie dwa litry wodv, mo~Uwtc nie 

~ gazowone; i n ie s!Odzone'j, >Jro1\ Dotc 
takie nie w postaci herbatv, ka.wv tub 
czvste; tvuborowej ... " . Z kolei autor opi­
~uJe, jaki to tłok powstał wokół t ródcl­
ka, jak długie ustawiają się koleJki, rów 
n iet mieszkańców innych osiedli. w 
związku z tym felietonem warto poinfor 
mować, że i Z:e lona Góra ma swoje ,,J.ró 
dełko'' - )esl nim kran, p rzy chodniku 
ulicy Moniuszki, z k tórego wypływa 
smaczna woda, wcale rue pr<Zypomlna­
jąca smaku owooowych win, choć tente 
kran wystaje z murów Wytwóml wino­
podobnych napoi. I co dziwniejsze -
wcale przy nim nie tworzą się kolejki ... 
KoleJki ~uwa7.amy 7..a to p rzed sklrpa­
ml z w;..-obami .,Polmosu". Woda wódzie 
nie ró)Vns. 

NAJLEPJEJ OBRADOWAC W KOLO· 
BRZEGU? Jak inform uje ,.Przegląd 
·rygodruowy" (nr 45) - .,Kuracj11Szom 
przebvwa;ącvm na leczeniu w Kolo· 
brugu nie daje spokoju łwiadomoU, 
że najbardziej t k$ki1L%Jfwnv hotel 
.,Solni/" jest zajęty przez TNOiK na kur 
rokontetencję dvrektorów, którzy J)T>ll· 
;jechali a.t z Zielonej Górv. Rozporqcz­
kowoni, na))isali do TUU w tej sprawie. 
AJ>eluiemll więc do TNOiK·u i dvrek· 
torów z Zielone; Górv, abv nie urzq­
dzall ku1'sokonferenc;i w mleiacowoA­
ciaclt., to k tórl,ICh przebuw«i'ł ludzie 
chorzv lub slabego zdrowia, ponieważ 
1>1ujq tvm wvniki tec.zenia". Apel 
przekazujemy dafej l przy ok$jl In­
formuJemy, te na wspomnianej kur$0· 
konferencji nie był obecny ~edaktor 
Jer~ No111e6. 
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Po rozwiązaniu krzyżówki należy wypisać litery z pól om aczonych 

xł l dÓ 15 i odczytać rozwiązanie. Hasło wraz z załączonym kupnem 

należy praesłać pod adresem redakcji, w tenninie 14 dni od daty uka­
zania się numeru. 

Wśród autorów prawidłowych odpowiedu zostaną rozlosowane na­

grody ufundowane przez Zarząd Wojewódzki Ochotniczych Straży Po· 

żarnych z funduszu prewencyjnego PZU: l~ bonów PKO po 500 zł.' 

ROZWIĄZANIE KRZl':toWKI Z NR Z1 
Prawidlowe hasło: ,,Zima 1 la to x 

PTTK". Nagr~d)' u.Cundowane przez Biu­
ro Obsługi Ruchu Tur ystycznego PTTK 
w Z'oelonej Górze otrzymuj~: • wędk~ 
teleskopową - Hanna Slnelet.ak z 
Rostarzewa w woj. pomańsk:lm, ul. 

c ' Wolszlyn.ska 65 • palelki do tenisa: 
Alojz,. Rutli:owsk i, pl. Wolności 1g/z, 
Kamieona Góra l Zofia Rutkowska, ul. 
Konopruc.'riej 15, Zary e 1-palrukową ku 
chenkę gazową - Lecb 1\f allnowskl, ul. 
Karpińsklego 22/1, Zary. Gratulujemy. 
Nagrody przesłane będ~ pocztą. 

• 
MICHAl TO$ - redaktor "Gazety Lubuskiej" 
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